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Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 5 cen- 
tów, pocztą 8 centów. — Biuro Redakcyi i Admin- 
stracyi ulica Czarnieckiego 1. 8. — Listy należy 
frankować. 

Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 

Telefon Redakcyi nr. 38. 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł, półrocznie 8 zł, kwartal- 
nie 4 zł, miesięcznie 1 zł. 35 ct. W miejscu: rocznie 12 zł, półrocznie 6 zł, kwartal- 
nie 3 zł, miesięcznie 1 zł, Prenumerata zagraniczna: W Niemczech 1 zł. 60 ct. mie- 
sięcznie. We wszystkich innych państwach 1 zł. 90 et. miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy i literacki**, dodatek miesięczny do «Gazety Lwowskiej», otrzymają 
cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca 
czerwca lub od Í lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 75 ct., drudzy 
30 ct. — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł. 


Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen- 
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza, 


Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie biuro dzienników Ludwika Plohna, 
ulica Karola Ludwika 1. 9; we Francyi, w Paryżu 
wyłącznie agencya pana Adama, Boulevard Kaspail 
Nr. 105 bis. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 


Lwów, 5 sierpnia. 


Zwolennicy trankofilskiego kierunku we 
Włoszech doznają w ostatnich czasach raz po 
razu przykrych rozczarowań. Widoki pomysł- 
nego załatwienia sprawy traktatu handlowego 
między Francyą a Włochami, które mlaty 
znacznie się zwiększyć, a jeszcze bardziej po- 
byt księcia Neapolu w Paryżu, w czasie po- 
dróży do Londynu na jubileusz królowej Wi- 
ktoryi, i jego poutne wizyty czy nawet kon- 
ferencye z prezydentem 1 mimsirami irancu- 
skimi, przejęty były zwolennikow 1dei p. linbria- 
niego nadziejami, jak uczy swieże doswiadcze- 
nie, zbyt przesadnemi i snuałeini. Lo też przy- 
krym 1 niepożądanym był dla nich już epi- 
zod ze sprawą księcia Henryka Urleanskiego, 
którego postąpienie, ImIanowicie OgłOSZOLE prze- 
zeń w É'igarze paryskim listy z nieprawdza- 
wymi szczegółami o oficerach włoskich, kto- 
rzy byli w niewoli u Menelika, wywołały w 
szeregach armii włoskiej 1 w prasie oraz 
w całej opinou publicznej Włoch, siine obu- 
rzenie, w pierwszej lini przeciw księciu Hen- 
rykowi, następnie jednak także wogole prze- 
aw Francuzom. Zupełnie zaś już rolę prądu 
zimnej wody, skierowanego nu rozgoryczko- 
wane głowy frankofilow włoskich, odegrało 
postanowienie króla Humberta, ażeby przyjąć 
zaproszenie cesarza Wiiheima na manewry 
niemieckie, mające się odbyc we wrzesniu w 
-« okolicy Homburga. O zaproszeniu tem gabi- 
net mrgr. Rudimego rzekomo nie mie miał 
wiedziec i nie mogi zgoła wpłynąć na decy- 
zyę królewską, dowiedział się bowiem 0 Niej 
wprost od samego krola, gdy przyjęcie zapro- 
szenia było już faktem dokonanyu. Uhoclaźż- 
by jednak szczegoiy te mie były dokładne, 
zawsze atoli w częśći prasy włoskiej 
widocznem jest pewne niezadowolenie z tej 
podrózy, ktorej urzędowe komentarze starają 
8ię odebrać wszelką cechę polityczną, zazna- 


M 


8) 


b 
(Ciąg dalszy). 


dla Chmurki. 
wprawdzie ja- 


Zaczęły się ciężkie lata 
rugą 1 trzecią klasę przeszła 
ko niezła, średnia uczennica, byłaby wolała 
Jednak nie uczyć się zupełnie, byłaby wolała 
szyé sukienki 1 kapelusze dla lalek albo ma- 
lować widoczki z wzorków, jakie dostawała 
od rodziców, — ale co było robić? Ona, 
tak samo jak i wszystkie jej koleżanki, 
jak zresztą wszyscy protesorowie 1 nauczyciel- 
ki, drżała przed panną Jagielską. Zresztą, ty- 
ranizowano ją nietylko na pensy:, lecz także 
i w domu. Prosiła nieraz: 

— Mamo, ja napiszę do Włodzia. 

Tak byłaby chciała miewać listy od 
niego, wiedzieć, co on porabia? — W Ty- 
godniku dziecinnym nieraz Biały Narcyz py- 
tał, co się dzieje z Chmurką błękitną, matka 
jednak mie pozwalała odpowiadać, mówiąc 
szorstko : 

— Jesteś już za duża, żeby pisywać 
do chłopczyków : to nieprzyzwoicie. 

Nie rozumiała nie, anı trochę, dlaczego 
miało być nieprzyzwoicie dużej panience pi- 
sywać do chłopczyka? Miała nieraz ochotę 
wysłać list pokryjomu, ale bała się. Przytem 
cały dzień ogromnie była zajęta: brała lekcye 
muzyki od profesora bardzo surowego i wy- 
magającego, który krzyczał i skarżył przed 
rodzicami, ilekroć gorzej coś zagrała. Nie mo- 
¿na było nie uczyc się dla niego. Nie można 
było także nie uczyć się dla mistrza rysun- 
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czając, że w podróży nie wezmą udziału mi- , 6.000 metrów, ku granicy włoskiej, oddalo- 


niswowie i że jest ona aktem wyłącznie tyl- 
ko kurtoazyi. Podobnie zaś 1 we Franeyi pa- 
nuje, z tego postanowienia króla Humberta 
niezadowolenie, a niezadowolenie to jeszcze 
wzrosło, gdy się dowiedziano, iż następca tro- 
nu włoskiego, książę Neapolu, który tak nie 
dawno był we Francy być może, iż także 
będzie towarzyszył swym rodzicom w podróży 
do Niemiec. 

Do tych zaś przyczyn zakłócenia wzra- 
stającej od pewnego czasu harmonii pomiędzy 
dwoma sąsiednimi narodami i ich rządami, 
przybył w ostatnich dniach powód nowy, a 
chociaż drobny, to jednak dosć przykrej na- 
tury. Zwłaszcza we Włoszech odczuto go bar- 
dzo silnie; wedle informacyj z dobrego żro- 
dła, bo zasięgniętych przez sprawozdawcą 
Politische Correspondenz, silniej nawet, niżby 
chciano to publicznie przyznać. Uhodzi zaś o 
rzecz następującą. W dniu 238 lipca jedenasta 
baterya drugiego francuskiego pułku artyle- 
ryi odbywała w pobliżu granicy włoskiej, na 
t. zw. Col de Beceia ćwiczenia, przy których 
dawano strzały a to w kierunku — włoskiego 
fortu Patteercuse. Kilka pocisków francuskich 
padło tak blisko fortu, iz, gdyby się to było 
zdarzyło o parę minut wezesniej, byłyby one 
musiały zrobie straszne spustoszenie wśród 
włoskiej załogi owego fortu, załoga ta bowiem 
na tem właśnie miejscu odbywaśa swoje ÓĆW1- 
czenia. Komendant bateryi francuskiej hr. de 
Moraineula pospieszył usprawiedliwić się Z po- 
wodu zie przyjemnego wypaaku i starai się 
go w ten sposób wytłómaczyć, że wskutek 
panującej mgły nie podobna było obliczyć, 
w którem miejscu padną pociski. Komendant 
fortu wioskiego major bersaglierów Jua nie 
zaniedbał jednak zaprotestować energicznie 
przeciw tego rodzaju postępowaniu. lrzeba 
zaś zauważyć, że na terytoryum włoskie 
upadło aż pięc granatów, z których każdy po- 
siada 75 mulumetrów średnicy! Koła wojsko- 
we oraz znawey terenu, na którym miało 
miejsce owo zdarzenie, uważają Wómaczenie 
francuskiego kapitana za nie wytrzymujące 


nej zaledwie o niespełna 4.000 metrów! — 
Wprawdzie prasa włoska stara się nie roz- 
drażniać publiczną dyskusyą tego drażliwego 
tematu, to jednak nawet dzienniki, które przy- 
wiązują wielką wagę do utrzymania dobrych 
stosunków między Hrancyą a Włochami, nie 
mogą się powstrzymać od uwagi, że gdyby 
ze strony włoskiej dopuszczono się tak ubole- 
wania godnego dowodu nieostrożności, we 
Francyi podniesionoby ogromne krzyki i ha- 
łasy. Tak n. p. turyński dziennik Stampa 
zaznacza z naciskiem, że „tego rodzaju zajścia 
nie powinny zakłócać rozpoczętego szczęśli- 
wie dzieła zbliżenia między Włochami a Fran- 
cyą, a w każdym razie wypadałoby, aby w 
czasie, gdy panuje mgła, pograniczna arty- 
lerya francuska dawała spocząć swym 78 mi- 
limetrowym działom*. Inne dzienniki włoskie 
przemawiają mniej żałobhwie. Koła rządowe 
włoskie nie chcą wprawdzie robić urzędowe- 
go użytku z tego zajścia i czynić je przedmio- 
tem dyplomatycznych krokow, zajście to je- 
dnak przyczyniło się także do zamącenia har- 
monii włosko-francuskiej. 


Sprawy krajowe, 
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(Szkoły i zakłady rolnicze w Dublanaci.) 
l 


Wielkie zajęcie powinna obudzić w tych 
kołach, którym nie jest obojętnym stan i ro- 
zwój naszych zakładów rolmiczo-naukowych, 
wychowujących i kształcących przyszłych pra- 
towników na roli ojczystej, wydana niedawno 
w wykwintnej szacie publikacya p. t. „Szkoły 
i zakłady krajowe w Dublanach". Wydało ją 
z polecenia Wydziału krajowego, kolegium 
profesorów szkoły wyższej dublańskiej. 

monografii tej znajdujemy dzieje 
powstania i rozwoju, niemniej dokładny opis 
przedewszystkiem szkoły wyższej, tak jak ona 


krytyki. Ogólnie zresztą podnoszą szczegół, że | się dziś po 40 przeszło latach istnienia przed- 
Francuzi strzelali z dział, które niosą na| stawia, a oprócz tego podano także w krót- 


ków, kióry mie krzyczał wprawdzie, owszem, 
był baidzo wyrozumiały i łagodny, ale miał 
śliczny grecki profil i wszystkie panny sza- 
lały za nim. Chmurka nie szalała, jak inne, 
nawet ie marzyła o nim, lecz najlżejsza wy- 
mówka z jego strony byłaby jej zrobiła przy- 
krość Liewysłowioną. Nie można było nie- 
uczyć się arytmetyki, hustoryi, geografii, pol- 
skiego, iraneuskiego, o który najwięcej cho- 
dziło redzicom, me można było nie pisać wy- 
pracowań, zadawanych kilka razy na miesiąc. 
Dzień za dniem sehodził, jak w Jarzmie: 
nauka, nauka i tylko nauka. 

Nieraz Chmurka, kładąc się spać, pła- 
kała nad niewolą swoją, Nie lubiła ksiązek, 
nie lubia muzyki, lubiła tylko malować 1 
imalowadaby dzień cały. 

Pan Józefowicz, profesor o pięknym 
greckim profilu, przychodził na pensyę dwa 
razy tylko w tygodniu, a regulamin p. Ja- 
gielskiej zakazywał rysunki nadprogramowe. 

Już zdawało się Ubmurce, że nie wyj 
dzie mgdy z tego wstrętnego szkolnego de- 
ptaka, ktory świat jej obrzydzał; zdawało się 
Jej, że życie całe strawi w ciężkiej, przymusowej 
pracy, gdy oto szybko, szybciej, aniżeli mo- 
gła przypuszczać, przyszła i przeszła czwaria, 
piąta a wreszcie szósta klasa. 

Uhmurka zrozsądmalła; pojęła, że doro- 
sła panna musi coś umieć, inaczej nie wyj- 
dzie za mąż nigdy. Uczyła się i teraz z musu 
wprawdzie, lecz musu, narzuconego samej 
sobie, a zatem łatwiejszego do przecierpienia. 

Przyjaźń jej z Włodziem przerwała się 
zupełnie. Rodzice nie chael: am słuchać, aby 
on mial przyjść do niej kiedykolwiek lub aby 
po dawnemu pisywali do siebie. 

Raz spotkała go przypadkiem na sli- 
zgawce. Była wtedy już w czwartej klasie 
i zmięszała się bardzo, gdy on przystąpił do 
niej. Serce zabiło jej tak, iż zdawało się, Z0 


kim zarysie wszystkie inne zakłady krajowe, 
mające swą siedzibę w Dublanach, jakoto : 
szkoię niższą, szkołę gorzelniczą 1 zakłady po- 
mocnicze, jak folwark, gorzelnia i torliarnia, 
służące do demonstracyi praktycznej bezpo- 
średniej. 

„Wiele lat, dużo pracy i poświęceń je- 
dnostek i calego kraju składało się na to, 
czem są dziś Lublany. Założone w czasach i 
warunkach bardzo ciężkich przez garstkę lu- 
dzi szezerze kraj miłujących 1 rozumiejących 
prawdziwe jego potrzeby, przetrwały one 
pierwszy trudny okres rozwoju, podnoszące się 
zwolna lecz stale. W czasach szezęsliwszych 
oddane (1877) w ręce kraju, zreorganizowane 
1 uposazone odpowiednio, stały się najwyższą 
w szeregu szkół rolniczych szkołą” — powia- 
da komitet redakcyjny w przedmowie. Rze- 
czywiście też kto, ezy to sam naocznie, czy 
na podstawie niniejszej monogralii przy patrzy 
się Dublanom, orgamzacyi tej szkoły 1 jej 
dzisiejszemu uposażeniu, ten przyzna, że szczę- 
śliwą była myśl poezęta jeszcze przed poł 
wiekiem w łonie Towarzystwa gospodarskiego, 
które od początku swego istnienia dązyło usi- 
nie do założenia w kraju szkoły roliuczej, po- 
łączonej z tolwarkiem 1 początkowo nie szczę- 
dziło znacznych na to ofiar. . 

W przedmowie opowiada komitet reda- 
kcyjny, że niema powodu wstydzić się odpo- 
wiedzi na pytanie, jak zużyto grosz pobrany 
którego kraj nmieskąpił, jaką w orgunizacyę 
potratiła stworzyć auiononiczna nasza władza 
dla najwyższej z pozostających w jej rękach 
naukowej imstytucyi 1 jakie ta instytucja wy- 
dała owoce. Urganizacya szkoły uublańskiej, 
na wskróś orygimalna, ma zalety, jakie nie 
łatwo znaleźć gdzietndziej. 

1 rzeczywiście szkoła dublańska — jak 
to widać z przedstawionego szczegołowo w po- 
wyższem dziele programu nauk, z opisu sro- 
dkow naukowych, posiada wszystko prawie, 
czego nauka nowoczesna rolnictwa wymaga, 
a pod względem środków naukowych równac 
się może w niejednym względzie z najsła- 
wniejszymi tego rodzaju zakładami roluiczo- 
naukowymi za granicą. A wiele nawet zwła- 
szeza niemieckich akademij nie posiada tej 


wyskoczy z piersi; krew uderzyła do głowy, 
zalała twarz, szyję, czoło aż po korzenie wło- 
sów. Nie rozumiała, co się z nią stało: do- 
znała naraz takiego zawrotu głowy, szumu w 
uszach, iż przez chwilę nie mie widziała, a w 
gardle ścisnęło ją tak, że słowa wymówić nie 
mogła, 

Włodzio był także zmięszany, także roz- 
czerwieniony i zakłopotany, Chwilę milezeli, 
a potem on rzekł nieśmiało: 

— Jak pani urosła, panno Zofio! 

Ona odpowiedziała drżącym, zdławionym 
głosem: 

— Pan także urósł, ale nic się pan nie 
zmienił; odrazu pana poznałam. 

Ślizgali się później razem. On delikatnie 
ujął ją za końce palców, Ręce im drżały; ile- 
kioć spojrzeli na siebie, czerwienili się i 
spuszczali powieki, jak gdyby popełnili coś 
złego. 

Nie mogli rozmawiać, jak dawniej: coś 
ich krępowało, coś więziło im słowa na u- 
stach, coś wstrzymywało od banalnych opo- 
wiadań o szkole, kolegach i koleżankach, a 
jednocześnie nie nasuwało na usta nie zgo- 
ła, coby uczucia ich wzajemne określić było 
w stanie. 

On nie mógł powiedzieć, jak niegdyś: 

— Jak ty mi się podobasz, jak ja cie- 
bie lubię! 

Lubił ją po dawnemu; po dawnemu, o, 
stokroć więcej, inaczej zachwycała go teraz, 
a jednak, — nie umiał, nie chciał, nie mógł 
tego wyjawić. A 

Ona, wstrzemięźliwa, taktowna, jak wy- 
padało na skromną, dobrze wychowaną pa- 
nienkę, ani jednem słowem, ani jednem spoj- 
rzeniem nie zachęciła go do wyznań. Ślizgali 
się parę godzin, może dłużej. On nie powie- 
dział nie do niej, prócz zwykłych: 
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— Pani zapewne zmęczona, pani chce 
wypocząć, pani życzy sobie zmienić kierunek 
obrotów. 

Przed opuszczeniem toru nieśmiało, z pe- 
wnem wahaniem pocałował ją w rękę, którą 
ona łagodnie, z lekkiem drgnieniem, zaczer- 
wieniona, zmięszana usunała z jego dłoni. 

— Czy spotkamy się kiedy jeszcze? — 
spytał patrząc w jej oczy z wyrazem prośby 
1 oczekiwania. 

— Nie wiem. Co do mnie, pragnęła- 
bym bardzo, ale rodziee rzadko kiedy pozwa- 
lają mi chodzić na ślizgawkę; zresztą, zima 
już kończy się nie długo. 

— Pamięta pani zimę przed czterema 
laty ? 

— 0, pamiętam bardzo dobrze, ale to 
już się pewnie nigdy nie powtórzy. 

— Dlaczego ? 

,— Dlatego, że, że, już przecież jesteśmy 
starsi oboje. 

— To i cóż z tego? 

— Nie wolno nam bawić się, jak wtedy. 

— (Gdyby pani chciała jednak napra- 
wdę. ; 

Teraz, kiedy panna Žaneta, nauczyciel- 
ka i opiekunka Chmurki, nawoływała coraz 
usilniej do odwrotu, teraz dopiero zaczęli roz- 
mawiać ze sobą i czuli, iż tematu byłoby im 
nie zbrakło do wieczora. Tyle wspomnień 
mieli wspólnych, tyle słodkich, rozkosznych 
wrażen, a potem, cały szereg lat, jakie prze- 
byli, nie widzące się, historya ich, historya 
myśli przetrawionych, przygód doznanych, 
zmian, zaszłych w ich życiu.... 

Nie w tej chwili nie wydawało się „ba- 
nalnem“ ani jej, ani jemu. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 
Cecylia Walewska. 


wszechstronności, uwydatniającej rozmaite ga- 
łęzie i kierunki gospodarstwa wiejskiego. 
W tym też duchu złożył szkole świadectwo 
P. Minister rolnictwa hr. Ledebour podczas 
niedawnego swojego pobytu w Dublanach. 

Dzieje szkoły dublańskiej dadzą się po- 
dzielić na dwa okresy: Pierwszy od jej po- 
wstania, t. j. r. 1856 aż do jej przejścia w 
zarząd kraju t. j. r. 1878, dragi zaś pod za- 
rządem kraju. W chwili powstania dzięki 
ofiarności grona obywateli, którzy złożyli na 
ten cel 31.623 złr. m. k. miała szkoła du- 
blańska 24 uczniów, i prócz dyrektora wszyst- 
kiego dwóch stałych nauczycieli. Stypendyów 
dla uczniów miała szkoła do rozdania piętna- 
ście, po 100, 200 a nawet 300 zł. Budynek 
szkolny mógł dać pomieszczenie 30 uczniom. 
Srodki naukowe były naturalnie nader szczu- 
płe. Najważniejszy z nich, folwark, znajdował 
się w opłakanym stanie. Zdając o nim spra- 
wę w r. 1856 powiada komitet, „że pola są 
wyjałowione, łąki błotniste, inwentarz żywy 
lichy, inwentarz martwy prawie żaden, bu- 
dynki w stanie najgorszym“. Potrzeba było 
wielkiej pracy i wkładów, aby folwark ten 
uczynić jako „gospodarstwo wzorowe* przed- 
miotem demonstracyjnym. 

Nauka składała się z części teoretycznej 
i praktycznej, a miała na celu „kształcenie 
zdatnych gospodarzy wiejskich, którzyby w 
przyszłym zawodzie swym jako właściciele, 
dzierżawcy lub zarządcy, byli w stanie pro- 
wadzić gospodarstwo ulepszone.“ Chociaż do 
przyjęcia wymagano tylko ukończenia niższych 
klas szkół średnich, wśród zapisanych pierw- 
szych 24 uczniów znajdujemy 7, którzy przy- 
szli z Uniwersytetów i Akademij technicznych, 
9 z wyższych szkół średnich, a tylko 8 po- 
posiadało niższe kwalifikacye w nauce. 

Pierwsza zmiana w pierwszym okresie 
dziejów szkoły na rzecz rozszerzenia planu 
naukowego rozłożonego na trzy lata zaszła w 
r. 1868, drugą zaś ważniejszą zaprowadzono 
w r. 1872. Trzyłetni kurs skrócono na dwu- 
letni kurs fachowy, a urządzono jednoroczny 
kurs przygotowawczy. Charakter szkoły 
wszakże ciągle był niezdecydowany; na pól 
drogi zatrzymano się w reformach, do któ- 
rych parły zewnętrzne okoliczności, w refor- 
mach mających na celu nadanie szkole du- 
blańskiej charakteru wyższego zakładu nau- 
kowo - rolniczego. Ze kraj potrzebował takiego 
zakładu świadczy to, że na 499 uczniów jacy 
zapisali się od chwili powstania szkoły aż do 
r. 1880 było 101 z wykształceniem akademi- 
ckiem, 268 z maturą szkół średnich a tylko 
135 z niższemi kwalifikacyami. Przez cały 
ciąg tego okresu stan środków naukowych, 
w obec szczupłości funduszów był nadzwy- 
czaj niedostatecznym, a i kwalifikacye profe- 
sorów były bardzo nierówne: ciągle dawał 
się uczuwać brak ludzi uzdolnionych do wy- 
kładów nauk zawodowych. W ty:n stanie 
rzeczy zaszedł dnia 12 grudnia 1877 fakt 
upragniony: oddanie szkoły w ręce kraju. 
W styczniu r. 1878 nastąpiło formalne ob- 
jęcie szkoły przez Wydział krajowy i odtąd 
rozpoczyna się drugi okres jej rozwoju. 

Wydział krajowy rozpisał przedewszystkiem 

konkurs na posadę dyrektora i profesorów, 
poczem zamianował dyrektora i sześciu profeso- 
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NAŚLADOWANE Z FRANCUSKIEGO. 


yH. 
(Ciąg dalszy). 


Pod wplywem tych sprzecznych uczuć 
Filip spacerował najczęściej po Roe-de-Ohere, 
który najbliżej z nim sąsiadował. Męcząc cia- 
ło długiemi wycieczkami, pragnął uspić swoje 
myśli i nwolnić je od zmory, która stale go 
prześladowała. 

Ten Roc-de-Chóre ze swojemi wilgotne- 
mi łąkami, zamkniętemi wśród lasów, i cy- 
klopowemi skałami, wysterezającemi z wrzo- 
sów, wygląda rzeczywiście jak zaczarowana 
kraina. Widziany z jeziora, nie zdradza w ni- 
czem niespodzianek, których jest pelen; la- 
birynt Krety niczem nie był w obec niezli- 
czonej sieci ścieżek, które się tulaj snują, od- 
krywając coraz to nowe miejsca, w których 
zabłądzić można. 

Filip lubił gubić się między temi ście- 
żkami; czując się w tej dzikiej pustyni zdala 
od ludzi, odosobnionym od całego swiata, od- 
dawał się retrospektywnym wspomnieniom i 
żalom za zmarnowaną przeszłością, a przede- 
wszystkiem za minioną młodością... 

— O młodości! — dumał smutnie — 
ty, która dajesz siłę, zdrowie i odwagę, ty, 
która zapalasz płomienie w oczach i we krwi, 
ty, która rozkoszą napełniasz życie, o młodo- 
ści, gdzie jesteś ?... 

Podczas, gdy żalił się, wchodząc na po- 
chyłe ścieżki, doszedł do obszernej skalistej 
płaszczyzny, gdzie drzewa już nie rosły i 
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rów (chemii i technologii, botaniki i chemii 
rolniczej, inżynieryi wiejskiej i budownictwa, 
rolnictwa, hodowli zwierząt, wreszcie ekono- 
mii i administracyi), oraz dwóch adjunktów 
(dla zoologii i hodowli, dla fizyki i minera- 
logii). Prócz powyższych wykładało jeszcze 
sześciu docentów. 

Następnie zwrócono uwagę na konieczne 
uzupełnienie środków naukowych. 

Nie dało się tu na razie zrobić wszyst- 
kiego, choćby już tylko ze względu na brak 
pomieszczęnia w nader ciasnym budynku 
szkolnym, lecz zaradzono przynajmniej naj- 
gwaitowniejszym potrzebom. 

Zaraz z początku rozszerzono i uzupeł- 
niono laboratoryum ehemiczne, tak aby w 
niem odpowiednia frekwencyi i planowi nauk 
liczba uczniów mogła odbywać ćwiczenia. Po- 
większono również laboratoryum botaniczne, 
by w niem demonstracye się odbywać i 
uczniowie pracować mogli. Urządzać zaczęto 
zbiór zoologiczny, a następnie laboratoryum 
zootomiczne. Urządzono dalej gabinet fizykal- 
ny, zbiór mechaniczny, zbiór mineralogiczny, 
a dla zbiorów rolniczego i hodowlanego po- 
czyniono przygotowania. 

Ogród botaniczny zastano w porządku, 
potrzeba było tylko system uzupełnić. Upo- 
rządkowano pasiekę, a po nabyciu folwarku 
na własność kraju, uzupełniono inwentarz 
żywy i martwy i zreorganizowano plan go- 
spodarstwa, którego administracyę objął prof. 
Kaźmierz Pańkowski. 

Oddano też uczniom odpowiedniejszy lo- 
kał na czytelnię, oraz postarano się o stoso- 
wniejsze pomieszczenie i zaprowadzenie ładu 
w restauracyi zakładowej. Obejście zakładowe 
osuszono, wyszutrowano i założono potrzebne 
chodniki. Ponieważ napływ uczniów znacznie 
się powiększył, dano inicyatywę włościanom 
i przedsiębiorcom prywatnym do budowy po- 
trzebnych mieszkań. 

Dalszem staraniem Wydziału krajowego 
było odpowiednie zorganizowanie planu nauk 
i zaprowadzenie przepisów porządkowych. No- 
wy prograra nank wypracowany wedle zasad 
przyjętych na wspólnych naradach delegatów 
Wydziału krajowego, kuratoryi i profesorów 
szkoly, pod przewodnictwem Marszałka kra- 
jowego, po zatwierdzeniu go przez Mini- 
sterstwo, wszedi w życie z początkiem roku 
szkolnego 1880.1. 

Jako cel krajowej wyższej Szkoły w Du- 
blanach określono „kształcenie naukowe przy- 
szłych właścicieli, dzierżawców i administra- 
torów większych posiadłości ziemskich na sa- 
moistnych gospodarzy wiejskich*. Wedle no- 
wego planu: zaprowadzono 38-letni kurs 
nauk, a zniesiono kurs przygotowawczy. Wa- 
runkiem przyjęcia do szkoły stało się ukoń- 
ezenie wyższych klas gimnazyun lub szkoły 
realnej z dobryra postępem i nadto zdanie 
egzaminu wstępnego, od którego uwalnia tyl- 
ko świadeetwo dojrzałości. W ten sposób usu- 
nięto dotychczasową kardynalną wadę szkoły, 
t. j. niejednolite przygotowanie uczniów. Kto 
nie posiadał wspomnianych kwalifikaeyj, mógł 
być odtąd przypuszczony do egzaminu wstę- 
pnego tylko ze szezególnysh powodów, za 
oddzielną uchwałą kolegium profesorów, za- 
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czajnego można być przyjętym odtąd tylko 
za uchwałą kolegium profesorów i to za wy- 
kazaniem, że się studya w jakimś wyższym 
zakładzie naukowym odbywało, albo też na 
podstawie długoletniej praktyki gospodarczej, 
przy równoczesuem wykazaniu, że się posiada 
dostateczne dla nałeżytego zrozumienia wy- 
kładów wykształeenie. 

W ten sposób szkoła przy objęciu jej 
w zarząd kraju zreorganizowaną została i sta- 
ła się w pełnem znaczeniu tego slowa Szkołą 
wyższą, czemu odpowiadało też przeprowa- 
dzone równocześnie uzupełnienie i należyte 
uporządkowanie planu nauk. 


W planie nauk, zanim on dzisiejszą 
przyjął postać, zachodziły różnorakie uzupeł- 
nienia. Z całkiem nowych wykładów wprowa- 
dzono w roku szkolnym 1890/1 po raz pierw- 
szy wykład hodowli ryb i gospodarstwa sta- 
wowego, zaś w roku 18912 wykład nadzwy- 
czajny pasiecznietwa. 

W przepisach egzaminowych rozwój dą- 
Żył do ściślejszego określenia obowiązku egza- 
minowego. Przepisano tedy stały porządek 
egzaminów i wprowadzono w pełnej mierze 
przymus egzamińowy, która to zmiana okazała 
się w praktyce bardzo korzystną. 

Od roku 1894/5 przepisano nadto obo- 
wiązek składania z końcem każdego półrocza 
kollokwiów z przedmiotów w tem półroczu 
słuchanych. 

W tymże roku wydane nowe przepisy 
niedozwalają przyjmować nadal uczniów nad- 
zwyczajnych, dopuszczając jednak pełnoletnich 
hospitantów. 

Przepisy dyscyplinarne uzupełniono w 
roku 1890/1 celem ubezpieczenia porządnego 
toku wykładów. W tymże roku wprowadzono 
do przepisów dyscyplinarnych postanowienie, 
że bez pozwolenia kolegium  profesorskiego 
żaden uczeń do jakiegokolwiekbądź stowarzy- 
szenia należeć, lub w jakichkolwiek stowarzy- 
szeniach publicznych brać udziału nie może. 
Poniekąd dopełnienie przepisów dyscyplinar- 
nych stanowi regulamin „Domu zakładowego“, 
otwartego 1 listopada 1894 roku z równo- 
czesnem wydaniem zakazu mieszkania po za 
nim. 

Rok w rok powiększały się i rozszerzały 
laboratorya i muzea, gromadziły zbiory, aż na- 
reszcie doszły do stanu w jakim się dziś znaj- 
dują. Koniecznym warunkiem rozwoju było 
wystawienie odpowiedniego budynkn szkolne- 
go, któryby oprócz sal wykładowych mógł 
pomieścić pracownie i muzea. Budynek ten 
wykończono w r. 1887 i oddano na właściwy 
użytek. Z początku roku szkolnego 1894/5 o- 
twarto nowy dom mieszkalny dla uczniów 
(Dom zakładowy), w którym odtąd obowiązko- 
wo mieli mieszkać i stołować się. 

Ilość nauczycieli powiększyła sięz 15 w 
roku pierwszym tego okresu do 19 w chwili 
obecnej. 

W ciągu okresu, o którym mowa, zwra- 
cano szezególniejszą uwagę na wycieczki 
uczniów do gospodarstw, zakładów przemy- 
slowych interesujących rolnika, na wystawy 
i t. p., uważając takie wycieczki za znako- 
Oprócz wycieczek 
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zkąd było widać olśniewający błękit jeziora. 
Usłyszał nagle kroki poza sobą i obrócił się. 
Młodość, której wzywał, stała przed nim w 
postaci Mameczki, ukazującej się na drugim 
końcu płaszczyzny. 

Młoda dziewczyna zbliżała się ku nie- 
mu z zarumienioną od szybkiego chodu twa- 
rzą, z blyszczącemi oczami, z włosami lekko 
rozburzonymi pod słomianym kapeluszem. Syl- 
wetka jej odznaczała się delikatnie na błęki- 
tnem tle nieba i jeziora. Poza nią, powolniej 
i trochę zadyszana. stara Piotrusia szła, nio- 
sąc koszyk pełen mchów i dzikich roślin. 

Filip uezuł, że seree mu bije, jak gdyby 
miał jeszcze lat dwadzieścia, które z takim 
żalem wzywał przed chwilą. 

— Dzień dobry, panie Desgranges — 
rzekła Maneczka z nieco złośliwym uśmie- 
chem; widzę z przyjemnością, że moje lasy 
w0c-de-Uhóre są, milej widziane, niż Vivier.... 
Czy pan wiedział, że jesteś na moim grun- 
cie ? 

Filip przypomniał sobie w istocie, że 
lasy Roe-de-Chere zaliczały się do nierucho- 
mości, należących do niepodzielonej masy 
majątkowej Maneczki i jej ciotek. Zaklopolany, 
wyszeptał banalny komplement i uścisnął rę- 
kę, którą mloda panna mu podała. 

— Przyszłam tutaj z Piotrusią — cią- 
gnęła dalej — poszukać cebulek cyklamenów. 
Były to ulnbione kwiaty mego ojca i cheę 
spróbować, czy nie uda mi się zasadzić je 
na grobie... Zbiór nasz skończony, a więc — 
dodała z odcieniem ironii — jeżeli pan się 
nie boi skompromitować, towarzysząc nam, 
pokazałabym panu niektóre miejsca tntaj, któ- 
rych pan z pewnością nie zna. 

On na nią patrzył z mięszaniną zakło- 
potania i radości. Zaczynał się obawiać, czy 
nie okazał się śmiesznym w obec tej młodej 
dziewczyny, tak szczerej i naturalnej ; zasta- 
nawiał się, czy nie uległ uczuciu zarozumia- 
łości, przesadzając i nadając za wielką wagę 


plotkom wiejskim i sądząc się niebezpiecznym 
towarzyszem dla Maneczki. 

Poszedł więc za nią posłusznie i wysi- 
lał się na rozmowę swobodną, pragnąc za po- 
mocą uprzejmej dobroduszności zatrzeć nie- 
miłe wrażenie, jakie wydawało mu się, że 
uczynił na niej. Piotrusia, zmęczona chodze- 
niem, usiadła w cieniu kasztana. Panna Diosaz 
wyjęła z koszyczka kawałek chleba i wisznie; 
zawinęła to wszystko w papier i podnosząc 
na Filipa ciemne swoje, śmiejące się oczy: 

— Chodźmy, rzekła; pokażę panu fon- 
tannę Pierre- Fitte, a jeżeli pan głodny, po- 
dzielę się z panem moim podwieczorkiem. 

Weszła na zaledwie widoczną ścieżkę, 
wykutą w skale, którą ścieżką obiegała. W dwie 
minuty dotarli do szczeliny skały, z której stru- 
mień wody wypływał prawie kropla po kropli 
do zbiornika z mchu. O kilka kroków od fon- 
tanny, naturalne podwyższenie gruntu two- 
rzyło jakby rodzaj fotela wysłanego wrzosami, 
na którym dwie osoby mogły z łatwością się 
pomieścić. Ztamtąd, widać było ponad wierz- 
chołkami drzew, jakby oddzielone falistem 
morzem zieleni, jezioro i stoki góry Semnoz, 
oblane pełnem światłem. Maneezka rozłamała 
chleb na dwie połowy, podzieliła wisznie i sia- 
dając zaprosiła Filipa, aby uczynił to samo. 

Przechadzka dodała jej apetytu; jadła 
ze smakiem chleb i czarne wisznie, których 
sok ezerwienił jej usta. Filip przeciwnie, za- 
ledwie dotknął jedzenia. Siedzieli tak, zbli- 
żeni z powodu ciasnoty miejsca, i tylko krza- 
czek wrzosu oddzielał ich od siebie. Nigdy 
jeszcze Filip nie był tak blizko jej i nigdy 
więcej nią się nie zachwycał. Oczarowany 
imłodocianym wdziękiem Maneczki, czuł się 
coraz bardziej podniecony. Przychodziło mu 
chwilami do głowy, nie zważać na swój wiek 
i charakter, na rolę mentora moralnego i uklę- 
knąć przez nią okrywając jej ręce pocałun- 
kami. Nagle, panna Diosaz zaczynała coś mó- 
wić i ton tego głosu spokojny, niewinna bło- 
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Lwów), dalej jarmark na konie w Ułaszkow- 
cach, 88 różnych fabryk, wreszcie 45 mają- 
tków ziemskich. 

Egzamin główny złożyło od r. 1887,58 
do 1893/4 tedy w siedmiu latach szkolnych 
na 94 uczniów III roku, 44 uczniów. 
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Donosiliśmy niedawno, że konferencya 
mężów zaufania południowego Tyrolu wypra- 
eowała i przedłożyła Rządowi projekt autono- 
mieznego urządzenia części tego kraju zamie- 
szkanej przez ludność włoską; podaliśmy tak- 
że najgłówniejsze zarysy tego projektu we- 
dług tekstu jego, ogłoszonego w Voce cattolica. 
Projekt ten, jak wiadomo, Rząd odrzucił. Naj- 
świeższy numer dziennika Voce cattolica po- 
daje w dosłownem brzmieniu oświadczenie, 
które w odpowiedzi na projekt autonomii po- 
łudniowego Tyrolu nadesłał mężom zaufania 
Namiestnik Tyrolu, br. Merveldt z polecenia 
P. Prezydenta Ministrów. Z dłuższego tego 
pisma wynika, że Rząd wprawdzie wobec 
przedłożonego projektu zajmuje stanowisko 
odmowne, lecz uznaje, iż pożądaną je. ko- 
rektura istniejących dziś stosunków. „wząd 
przedewszystkiem z naciskiem zaznacza, że 
musi obstawać przy jedności Tyrolu; dziele- 
nie według granic narodowych takich tery- 
toryów historycznie wytworzonych, jak króle- 
stwa i kraje, składające państwo austryackie, 
musiałoby również po za obrębem Tyrolu 
pociągnąć za sobą następstwa, za które Rząd 
odpowiedzialności przyjąć nie może. Sejm ty- 
rolski przy urzeczywistnieniu projektu auto- 
nomii narażony byłby na niebezpieczeństwo 
zejścia do rzędu instytucyi fikcyjnej. W na- 
der krótkim czasie, oświadczył Rząd dalej, 
powstałyby w miejsce dzisiejszego Tyrolu 
dwie prowincye z odrębnym statutem krajo- 
wym. Rząd przęto widzi się zniewolonym od- 
rzucić projekt i weźmie pod rozwagę żądaną 
formę autonomii. Rzeczą prawodawstwa kra- 
jowego i administracyi będzie zająć się usu- 
nięciem licznych niedostatków w stosunkach 
Tyrolu włoskiego. 

. _— Do Fremdenblattu telegrafują z Pra- 
gi: Z powodu wielkiej powodzi poczynił po- 
seł dr. Schlesinger kroki w celu zwołania do 
Pragi wszystkich niemieckich posłów do Ra- 
dy państwa i do Sejmu z Qzech; równocze- 
śnie będzie omawianą także sytuacya polity- 
czna, 

Z Pragi również telegrafują : Młodocze- 
ski komitet wykonawczy otrzymał polecenie, 
aby stanął na czele akeyi pomocniczej z po- 
wodu klęski wylewów.* Na przedwezorajszem 
posiedzeniu młodoczeskich posłów zwrócono 
uwagę na to, że w razie dalszych deszczów, 
w wielu okolicach panować będzie głód. Pod- 
noszono nadto skargi na złą regulacyę rzek i 
potoków w Czechach. Zgromadzenie uchwali- 


gość tege dziewiczego spojrzenia, zawstydzały 
go w jego porywach. Powściągał się siłą woli 
i zmuszał się do odpowiadania na jej słowa 
tym samym spokojnym tonem, którym ona 
mówiła. Przymus ten sprawiał mu boleść nie- 
wymowną; ale Maneczka nie zdawała się 
wcale domyślać wzruszenia swego towarzysza. 
Skończywszy podwieczorek, powstała. 

— Biedna Piotrusia nudzi się tam.... 
rzekła. Jeżeli pan pozwoli, pójdziemy do niej. 

Poszedł za nią w milczeniu. 

Skoro się znaleźli na przesmyku, wio- 
dącym do Talloires, pożegnał się z Maneczką. 

— A propos, zapytała, dużo pan się 
napracował w Toron? O niczem już teraz nie 
słyszę. 

Filip odrzekł, że był gotów i jeżeli ze- 
chce, może jej zdać sprawę ze swoich za- 
biegów. 

— A więe!... odrzekła, niech pan przyj- 
dzie jutro pogadać zemną i... zostanie pan na 
wieczerzy.... dobrze ? 

Wahał się, szukając wymówki. 

— Niech pan przyjdzie, nalegała ; trzeba 
to uczynić choćby w interesie mojej sprawy; 
prawda Piotrusiu ? 

— Pewni», że prawda, potwierdziła słu- 
żąca. Plotkarze mówią teraz, że pan się po- 
kłócił z panienką, a ta piosenka jeszcze gorsza 
od pierwszej. 

— Naturalnie! dodała Maneczka. Jeżeli 
moje ciotki myślą, że pan mnie opuścił, staną 
się jeszcze więcej wymagające i wypada, żeby 
pan dał dowód tym ludziom, żeśmy pozosta 
w dobrych stosunkach... Niech mi pan obiaci 
że pam przyjdzie jutro! 

Uścisnął jej rękę na znak przyjęcia za- 
proszenia i tak się pożegnali. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ło wysłać deputacyę z prośbą o szybką po- 
moe do Namiestnika, do Wydziału krajowego 
i do P. Prezydenta Ministrów. 

— Deputowany do Rady państwa Ha- 
genhofer ogłasza w Vaterlandzie oświadcze- 
nie, które podaje następujące szczegóły o gło- 
śnej jego rozmowie z czlonkiem styryjskiego 
Wydziału kraj. dr. Schmiidererem. W podrá- 
ży z Haziberg do Gracn w dniu 20 lipca b. r. 
rozmawiałem z dr. Schimidererem. — którowo 
Zawsze wysoxo cenię i poważam jako spokoj- 
nego, poważnego i doświadczonego węża, — 0 
obecnem połeżeniu politycznem. przyczem on 
ganił stanow sko naszej partyi (t. j. niemie- 
ckiej partyi katolicko-ludowej) wobec rozporzą- 
dzen językowych. Na to odpowiedziałem mu, że 
wedlug mego zapatrywania, postawa nasza 
jest zupełnie właść.wa; naszego stronnictwa 
w sprawie tej nie pytano o zapatrywanie, 
lecz właśnie mężów zaufania niemieckiego 
stronnietwa narodowego a ci mieli odpowie- 
dzieć: Nur hinaus damit, es ist ja nichts 
daran. Na to odpowiedział mi dr. Schmi- 
derer: „Tak, to prawda. wiem i ja o tem 
i sądzę także, iż ci mężowie zaufania bardziej 
tu zawinili niż hr. Badeni“. Mówiliśmy je- 
szeze dłużej o całej sprawie sądzę jednak, że 
choć dobrze pamiętam treść rozmowy, na 
razie ni3 ma potrzeby jej powtarzać, w ka- 
żdym jednak razie muszę wyrażnie zaznaczyć, 
że rozmowa ta nie miała bynajmniej chara- 
kteru poufnego. Gdy zatem dr. Schmiderer 
ubolewa nad tem, że powyższe jego słowa 
zdztały ogłoszone, to muszę oświadczyć, iż ja 
z aej strony jak najmocniej nad tem ubole- 
wam, że jest Niemiec, który nie odważy się 
publicznie obstawać za tem, eo w cztery oczy 
powiedział, a jeżeli on sądzi, iż my staramy 
się upiększyć nasze nieniemieckie (jak to on 
lubi nazywać) postępowanie, wówczas mogę 
tylko powiedzieć, że nie my, lecz zwolennicy 
obstrukcyi mają przyczynę upiększać swe po- 
stępowanie, które, jak to on sam przyznał, 
przyczynia się do rozdrażnienia i wytworzyło 
w Austryi stan rzeczy, w obec którego on 
sam jest bezradnym*. 


Podróż cesarza Wilhelma do 
Rossyi. 


Eskadra niemiecka, złożona z najoka- 
zalszych okrętów wojennych, jakie Niemcy 
posiadają, towarzyszy cesarzowi Wilhelmowi 
w podróży do Petersburga. Dowodzą nią: wi- 
eeadmirał Thomsen i kontradmirał książę 
Henryk, brat cesarza. Zatrzyma się ona w 
rossyjskim porcie wojennym w Kronsztadzie, 
gdzie na cześć oficerów i marynarzy niemie- 
ckich wydane będą uczty. 

Do wizyty cesarza Wilhelma na dwo- 
rze rossyjskim Nouoje Wremia przywiązuje 
szczególne znaczenie polityczne, a mianowicie 
sądzi, że pomiędzy carem a cesarzem niemie- 
ckim ma nastąpić wymiana zdań w sprawie 
zatargu grecko-tureckiego i że porozumienie 
w tej sprawie przyczyni się do zwycięstwa 
tych mocarstw, które więcej troszczą się o in- 
teresy Grecyi, niż Turcyi. W rossyjskich ko- 
łach politycznych panuje przekonanie, że po 
wizycie cesarza w Rossyi rokowania pokojo- 
we zakończą się niebawem, i to korzystnie 
dla Grecji. 

Jak wiadomo, cesarzowi Wilhelmowi to- 
warzyszy w podróży baron Bilow, prze- 
znaczony na sekretarza stanu dla spraw za- 
granicznych Rzeszy niemieckiej. Otóż peters- 
burski korespondent Berliner Tageblattu pisze 
z tego powodu, że zadaniem Bilowa będzie 
zbliżyć się do rossyjskich kół rządowych i za- 
wiązać z niemi jak najściślejsze stosunki, po- 
nieważ p. Biilow, który być może obejmie po 
ks. Hohenlohem urząd kanelerski, chce na 
polu stosunków międzynarodowych utrzyma- 
nia jak najlepszych stosunków z Kossyą. 


Z prasy rossyjskiej. 


Wrogie Polakom dzienniki, jak Mosk. 
Wiedom. i Swiet nie mogą dotąd się uspo- 
koić z powodu, że przeprowadzone niedawno 
wybory do rad miejskich w kraju „półnoeno- 
zachodnim* wypadły niepomyślnie dla ludno- 
ści rossyjskiej. „Drzemiąca dotąd polszezyzna 
woła Swiet, tak energicznie i śmiało napie- 
raé zaczęła na pozycye rossyjskie, tak otwar- 
cie i stanowczo czyni zamachy na najsiiniej- 
Sze i bezsporne prawa rossyjskie, że w powie- 
trzn czuć najwyraźniej niedobre zapachy da- 
Wnych, minicnych czasów.“ 

W Kownie na 46 radców wybrano Ro- 
Syan tylko dwóch, a pośród zbalotowanych 

ossyan znalazł się nawet Pojarków, który 
ył członkiem rady nieprzerwanie przez lat 
8 z rzędu. „To niesłychane, to oburzające!* 
amentuje, zaiamując ręce organ generała Ko- 
Marowa. Nawet w „ognisku władzy rossyj- 
skiej* — pisze dalej ten dziennik — w Wilnie, 
zaznaczyły się wybory miejskie walnem zwycię- 
Stwem Polaków. „Przepadli prawie wszyscy 
Ossyanie, przeszli zaś prawie wyłącznie Po- 
ty. To też jeżeli wybory nie zostaną unie- 
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ważnione, wileńska rada miejska będzie ma- 
gistralem polskim, przyczem Polacy staną się 
gospodarzami starej stolicy russko-litewskiej (!!) 
a obecnie miasta rossyjskiego generał-gnber- 
natorskiego. 

Swiet idzie dalej. Na gospodarzy miasta 
„rossriskiewo* -— powiada, nie tylko, że wy- 
brano wyłącznie Polaków, ale w dodatku sa- 
mych tylko członków jednego stronnietwa — 
zapamiotałych szowinistów. Oddać radę do 
dyspozocyi tej garstki agitatorów politycznych, 
byłoby to stworzyć w mieście i kraju nowy 
wał „polszczyzny.“ 

( statecznie Swiet wzywają rząda by unie- 
ważnił «+ wszystkie wybory, w których Polacy 
otrzym i większość. 

jen sam dziennik zaniepokojony, że 
Polacy w ostatnich latach nabyli w gubernii 
smoleńskiej kilkanaście majątków, uderzył 
na alarm i tak pisze: 

„Spolszczenie smoleńskiej gubernii, to 
fakt ogólnie znany; nasza Wiazma nie przed- 
stawia niestety pod tym względem żadnego 
wyjątku. Liczba Polaków w naszem mieście 
rośnie trwale i szybko, i już teraz tutejsza 
polska kolonia liczy eo najmniej około 1000 
dusz. 

Polacy zawsze zostają Polakami; a wszę- 
dzie, gdzie ich dużo, trzymają się zdaleka od 
Rossyan. To samo da się powiedzieć i o wia- 
zemskich Polakach, ale wogóle do niedawna 
nie można ich było obwiniać o jakąś szeze- 
gólną ekskluzywność. W ten bowiem czy ów 
sposób zbliżali się oni ku rossyjskiemu spo- 
łeczeństwu. Pojawiały się nawet symptomata 
świadczące wcale dodatnio o tej inklinacyi: 
i tak n. p. wielu uczniów tutejszego gimna- 
zyum katolików chodziło na lekcyę religii 
prawosławnej, a rodziee Polacy z chęcią po- 
zwalali swoim synom chodzić na mszę pra- 
wosławną do gimnazyalnej cerkwi i śpiewać 
razem z prawosławnymi uczniami. 

W ostatnich jednak latach stan ten 
zmienił się na gorsze, to mówiąc otwarcie, 
silnie odbiło się na towarzyskiem życiu Wia- 
zmy. I tak administracya kolei żelaznej, skła- 
dająca się wyłącznie z Polaków, urządzała 
dawniej wieczorki zwane kolejowymi, w któ- 
rych brali zawsze udział i Rossyanie; teraz 
są to wieczorki już wyłącznie polskie, a ich 
aranżerowie starają się wszelkiemi siłami wy- 
kluczyć Rossyan. Polityka, o którą się dawniej 
wiazemscy Polacy weale nie troszezyli, teraz 
weszła w modę. Roztrząsane bywają wypadki 
warszawskie, a zdania, jakie o nieh wypowia- 
dają tutejsi Polacy są pełne przesady. Wyni- 
kło z tego dużo projektów, samych w sobie 
niewinnych, leez których uskutecznienie wy- 
woła jeszcze większe odosobnienie się Pola- 
ków wiazemskich. Przebąkują naprzykład o 
zamiarze zbudowania kościoła albo conajmniej 
kaplicy katolickiej we Wiazmie, istnieje także 
projekt sprowadzenia księdza na stałą posadę 
i uzyskania zezwolenia na udzielanie nauki re- 
ligii w gimnazyum osobno dla katolików. We- 
dług tego projektu ów kapłan byłby zarazem 
gimnazyalnym katechetą. 

W ostatnich latach smoleńscy księża 
bardzo często nawiedzają Wiazmę. Dawniej 
przyjeżdzali oni dwa, trzy razy na rok; teraz 
bywają co miesiąca, a nawet i częściej. 

Czy Polacy dopną swoich zamiarów czy 
nie, to inne pytanie. To jest jednak niewąt- 
pliwem, że zalewając Wiazmę chcą oni za- 
mienić ją na miasto rdzennie polskie. 

Chodzi teraz o to, aby wykryć przyczy- 
ny tego odosobniania się Polaków. Jak już 
wyżej powiedziano, dążność do odrębności jest 
jedną z cech polskiego charakteru, ale to je- 
szcze wszystkiego nie objaśnia. Niektóre dane 
pozwalają przypuszczać, że na Polaków wia- 
zemskich działa jakiś zewnętrzny czynnik. 

Znając stosunki, panujące wśród wia- 
zemskich Polaków, wiemy także bardzo do- 
brze, że głównym czynnikiem rozkładowym 
wśród nich są księża, lecz to jeszcze nie naj- 
większe złe. Księża tak lub owak są pod kon- 
trolą rządu; lecz cóż począć z tajnymi emi- 
saryuszami papizmu, którzy Bóg wie skąd tu 
się zjawiają i gdzieś znikają“. 


Rokowania pokojowe. 


Jak wiadomo z depesz, prezydent gabi- 
netu greckiego Rallis stara się zmniejszyć 
znaczenie, udzielonych przez ministra Skulu- 
disa dziennikarzom wiadomości o postanowie- 
niu króla. Skuludis chciał rzekomo właściwie 
powiedzieć, że król grecki raczej abdykowałby, 
niż przyjął międzynarodową kontrolę nad fi- 
nansami greckiemi; nie znaczy to jednak, by 
król chciał w ten sposób grozić mocarstwom. 
Ci jednak, którym;Skuludis informaeyi swych 
udzielił, twierdzą stanowczo, że otrzymali je 
w takiej formie, w jakiej w dziennikach ogło- 
szone zostały. Prawdopodobnem jest — tak 
telegrafiją z Aten -- że król poczynił ważne 
kroki u spokrewnionych dworów, a z pewno- 
ścią twierdzić można, że tak jego stanowisko 
jak i gubinetu greckiego zmieniło się od dni 
kilku bardzo. Przed kilku jeszcze dniami mó- 
wil Railis, że w razie przedłożenia przez mo- 
carstwa projektu kontroli finnnsów greckich, 
musiałby zażądać wotum zaufania od Izby; 
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dzisiaj, przeciwnie, twierdzi on, że rząd nie 
posiada żadnych wiadomości, czy ta kontrola 
ma być powszechną, czy też częściową. Jest 
to jednak w ostateczności wszystko jedno, 
gdyż rząd nie przyjmie żadnej kontroli, czę- 
ściowa bowiem kontrola łatwo zmienioną być 
może na ogólną. 

W trakcie rokowań pokejowych, jak do- 
noszą drogą telegraficzną z Aten, nastąpiło 
krwawe starcie pomiędzy wojskiem tureckiem 
i ludnością grecką. O tym niepożądanym epi- 
zodzie otrzymują dzienniki następujące szeze- 
góły : 

Ubiegłej soboty oddział turecki w sile 
2.200 ludzi wyruszył z Trikali, by obsadzić 
pięć przyległych wiosek. Mieszkańcy jednak 
tych wsi zgromadzili się i w wązkim prze- 
smyku usiłowali Turków powstrzymać. W wal- 
ce padło 70 ludzi ze strony tureckiej i 25 
Greków. Gdy w wąwozie walczono, inny od- 
dział wojska obszedłszy go, zajął opuszczone 
przez mężczyzn wsie i spalił je do szczętu. 


Poselstwo rossyjskie w Chinach. 


Dzienniki petersburskie opisują obszer- 
nie przyjęcie nadzwyczajnego posła cara, ks. 
Uchtomskiego przez cesarza chińskiego. Na- 
tychmiast po przybyciu do Pekinu, książę o- 
trzymał audyencyę. Bardzo się to podobno nie 
podobało posłowi angielskiemu, który oddawna 
już wyczekuje na posłuchanie, na którem ma 
wręczyć władey państwa niebieskiego portret 
królowej Wiktoryi. Ponieważ portret ten przy- 
słano pocztą, a ks. Uchtomski osobiście przy- 
wiózł podarki eara, zatem Chińczycy oświad- 
czyli posłowi angielskiemu, że poczta dłużej 
może czekać niż człowiek. P. Sigma autor ar- 
tykułu, był obecny na audyencyi i opisuje 
cesarza chińskiego, jako małego z odstające- 
mi uszami, szarą twarzą, z wylęknionemi o0- 
czyma. Robi on wrażenie małego chłopea-ro- 
botnika, wycieńczonego nadmierną pracą i nie- 
moralnymi warunkami życia. Na przemowę 
księcia cesarz odpowiedział : „Jestem prawdzi- 
wie ucieszony pismem, podarkami i pozdro- 
wieniem, które pan przywozisz, panie pośle, 
od Jego Cesarskiej Mości i pragnę dowiedzieć 
się o jego zdrowie. Nadzwyczajne pańskie po- 
selstwo jest dowodem znacznego wzmocnienia 
się przyjaznych stosunków, stale łączących na- 
sze państwa. Mam nadzieję, panie pośle, że 
powróciwszy do ojczyzny, wyrazisz Jego Oe- 
sarskiej Mości oją radosną wdzięczność. Pra- 
gnę też, żeby stosunki nasze jeszcze bardziej 
zacieśniły się i abyśmy mogli cieszyć się do- 
brodziejstwami pokoju; jest to mojem najgłęb- 
szem pragnieniem.“ Cesarz dziękował stojąc; 
pierwszy raz to się zdarzyło na dworze chiń- 
skim w czasie posłuchania. 


„ Położenie w Hiszpanii, w skutek prze- 
ciągujących się w nieskończoność walk na 
ubie, a po części i na Filipinach, staje się 
coraz trudniejsze. Opinia publiczna zarzuca 
gabinetowi Canovasa, a przedewszystkiem ge- 
nerałowi Weylerowi, dowódcy na Kubie, że 
zmarnował sposobność, jaka się nadarzyła w 
chwili śmierci dowódcy powstania Macea. 
Gdyby wówczas albo siłą stłumiono powsta- 
nie, albo też wprowadzono niezwłocznie w ży- 
cie na wyspie reformy w duchu autonomi- 
cznym, wówczas — zdaniem prasy hiszpań- 
skiej — dzisiaj powstania na Kubie już za- 
pewne nie byłoby. Tymczasem zapowiedziano 
tyiko reformy, wprowadzenie ich w życie o- 
droczono zaś na później. W ten sposób upa- 
dające już powstanie, nabrało nowych tylko 
sił a na Kubie dzisiaj do pokoju równie da- 
leko, jak wówczas, gdy przed dwoma laty 
powstanie się zaczynało. 

Program autonomistów kubańskich zna- 
lazł świeżo gorącego zwolennika w przywód- 
cy umiarkowanych liberałów hiszpańskich, 
byłym ministrze spraw zagranicznych, sena- 
torze Moret. W mowie swej, wygłoszonej nie- 
dawno w Saragosie, krytykował on ostro sy- 
stem generała Weylera, stosowany na Kubie 
a polegający na zgnębieniu powstania, i wy- 
raził obawę, że postępowanie to będzie miało 
ujemne następstwa dla stosunków na Kubie 
a stosunkom wewnętrznym w Hiszpanii ró- 
wnież grozi w skutek tego niebezpieczeństwem 
„Znam inteligencyę, oraz poważanie dla kon- 
stytucyi mężów, stojących dzisiaj u steru rzą- 
dów Hiszpanii — mówił między innemi Mo- 
ret — i jestem pewny, że pojmą oni donio- 
słość wrzenia dzisiejszego, zamm  przerodzi 
się ono w burzę. Biada byłaby rządzącym, 
gdyby nie mieli poczucia dla ruchu, ogarnia- 
jącego naród. Ale trzeba zwracać uwagę ko- 
rony, oraz zyskać wolę ludu z pomocą prasy, 
zgromadzeń, oraz wszelkich iunych środków 
na które konstytucya pozwala. Miejcie więc 
odwagę własnych przekonań — wołał do ga- 
binetu — zróbcie użytek z praw wolności. 
Reszta nadejdzie sama przez się.“ Moret 
zwrócił się w dalszym ciągu mowy swojej 
przeciw polityce kolonialnej. Przypomniał on 
dawne czasy, kiedy kortezy obradowały przy 


odgłosie dział francuskich, obecnie zaś są 
zamknięte, chociaż szczęk oręża dochodzi z 
daleka, z Kuby. „Kortezy milczą — mówił 
dalej — rząd zaś błaga ministrów o radę, co 
ma począć na Filipinach. Oczywiście, jesteśmy 
w sytuacyi, która żywo przypomina czasy 
przed rokiem 1868. W kraju panuje zamęt, 
na Kubie pogrom i zniszczenie. Zwiastuny 
burzy wszędzie podnoszą giowę. Partye są, 
więc obowiązane do nieukrywania istotnych 
swoich planów i żadna « pośród nich nie po- 
winna być o tyle samolabną, ażeby liczyć na 
błędy przeciwników. Jeżeli obeenie istniejące 
stronnictwa nie umieją rozwiązać kwestyi, to 
nie posiadają w takim rwie także racyi bytu. 
Oczekuje je los taki, jiki spotkał od ręki 
Chrystusa przekupniów w świątyni!“ Mowca 
potępił następnie, jak już wspomnieliśmy, 
bardzo surowo taktykę generała Weylera na 
Kubie i usiłował dowieść, że takie postępo- 
wanie do niczego nie doprowadzi. Nawet 
zwycięstwo nie urzeczywistni pokoju na nie- 
szczęsnej wyspie. Ządać naprzód posłuszeństwa 
i poddania się, i dopiero za to w przyszłości 
obiecywać ulgi, to — zdaniem Moreta — 
niedorzeczność. Rząd pragnie położyć kres 
wojnie, zniszezeniem dobrobytu Kuby. Partya 
liberalna, ażeby urzeczywistnić pokój, gotowa 
jest przyznać Kubańczykom samorząd. Moret 
w ogólnym zarysie przedstawił plan tych re- 
form. 
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— JE. Marszałek krajowy Stanisław 
hr. Badeni, wyjechał wczoraj popołudniu do Kra- 
kowa. 


— Ferye. Posiedzenia Rady miejskiej 
lwowskiej, ze względu na trwające jeszcze liczne 
urlopy radnych, zostały na przeciąg 2 tygodni 
zawieszone. 


— W wagonie kolei konnej znaleziono 
wczoraj mundur, po którego odbiór w dyrekcji 
tejże kolei zgłosić się można. 

— Slub. Wczoraj został zawarty w Kra- 
kowie w Katedrze na Wawelu związek małżeń- 
ski pomiędzy ks. Maciejem Radziwiłłem a hr. 
Różą Potocką. Nowożeńcom przed ołtarzem św. 
Stanisława pobłogosławił książę Biskup krakow- 
ski ks. Puzyna, poczem odprawił Mszę św. Po 
Mszy przemówił Arcypasterz od ołtarza, podno- 
sząc wpływ i przykład, jaki od lat 50 babka 
panny młodej hr. Adamowa Potocka i jej ro- 
dzina daje całej młodszej generacji. — Nawa 
Katedry była wspaniale udekorowana krzewami, 
makatami i gobelinami, przed kościołem długi 
namiot ubrany festonami i fiagami, prowadził 
od dziedzińca zamkowego do wejścia do kościoła. 
Drużbami byli książę Stanisław Lubomirski i ks, 
Franciszek Radziwiłł, druchnami panny Žofia 
hr. Potocka i Jadwiga ks. Radziwiłłówna. 

Kościół przepełniony był gośćmi weselny- 
mi, między którymi najlicznej reprezentowane 
były rodziny: Potoekich, Radziwiłłów, Tarnow- 
skich, Siemieńskich, Czetwertyńskich, Branickich, 
Raczyńskich, Krasińskich, Sobańskich, Wodzi- 
ekich, Brzozowskich, Grocholskich, Sierakowskich, 
Jaroszyńskich , Tyszkiewiczów, Lubomirskich. 
Nadto widziano tam: ks. prałata Krzemień- 
skiego, hr. Esterhazego, Kazimierza i Leona hr. 
de Vaux, hr. Oppersdorfa, hr. Feliksa Ozackiego, 
hr. Strogonowa i t.d. Po skończonym obrzędzie 
odprowadzili pannę młodą od ołtarza hr. Andrzej 
Potoeki i ks. Albert Radziwiłł, pana młodego 
hr. Andrzejowa Potocka i ks. Albertowa Radzi- 
willowa. 

Całe grono weselne udało się następnie do 
pałacu pod Baranami, gdzie babka panny mło- 
dej hr. Adamowa Potocka podejmowała zapro- 
szonych śniadaniem. Do stołów zastawionych w 
czterech salach, zasiadło półtorasta osób, między 
któremi bardzo liczny zastęp pań i panien, bły- 
szezących urodą i wspaniałemi tualetami, Pierw- 
szy toast wzniósł hr. Roman Potocki na cześć 
nowożeńców. Następnie ks. Maciej Radzi- 
wil? (ojciec) wzniósł zdrowie rodziny Potockich; 
hr. Andrzej Potocki zdrowie rodziny Radziwił- 
łów; ks. Antoni Radziwiłł z Berlina zdrowie ro- 
dziny ś. p. matki panny młodej, ks. Lubomir- 
skich. W ręce hr. Aleksandrowej Braniekiej 
wzniósł toast na pomyślność rodziny Braniekich 
ks. Stefan Lubomirski. Wreszcie hr. Andrzej Po- 
tocki w dłuższym i wymownym toaście uczcił 
zasługi księcia Biskupa krakowskiego i życzył 
mu długich lat zdrowia. 


— Adam Asnyk. Komitet zajmujący się 
w imieniu krakowskiej Rady miejskiej urządze- 
niem pogrzebu Adama Asnyka, wybrawszy pre- 
zydenta p. Friedleina przewodniczącym, a hr. 
Wodzickiego jego zastępcą, postanowił urządzić 
pogrzeb w piątek 6 sierpnie. 1897 z uderzeniem 
godziny 4 popołudniu, z demu, w którym mie- 
szkał i zmarł poeta wprost do grobu zasłużo- 
nych na Skałce, nabożeństwo żałobne zaś naza- 
jutrz, t. j. w sobotę o goczinie 9 rano w ko- 
ściele Panny Maryi. Natyenamiast wysłano tele- 
graficzne prośby do JE. Pana Prezydenta Mini- 
strów hr. Badeniego i do Prezydyum Namiest- 
nictwa o zezwolenie złożenia zwłok w podzie- 
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dach, jakie uzyskał Nansen tytułem honoraryów 
za opisy swej podróży. Dotychczas wyszły wy- 
dania w języku szwedzkim, duńskim, niemie- 
ckim, holenderskim, angielskim, francuskim i 
czeskim. Przyniosły one śmiałemu podróżnikowi 
sumę 440.000 zł., z której to kwoty 180.000 
zł. przypada na Anglię i Amerykę. 

— Patrzenie przez nos. W bibliotece 
uniwersyteckiej w Bolonii znajduje się dzieło 
niemieckiego uczonego Zahna, wydane w roku 
1702 w Norymberdze , a traktujące o okulisty- 


Komunikacya kolejowa z Tyrolem, Szwaj- 
caryą i Francyą odbywać się będzie od dziś z 
dworca kolei Południowej przez Bruck, Loeben, 
St. Michael. 

W Salzkammergut ruch kolejowy napowrót 
na wszystkich liniach podjęty. 

Z Preszburga donoszą: Woda w Dunaju 
aż do Raab ustawieznie się podnosi. W kilku 
miejscach wystąpił Dunaj z brzegów i pozalewał 
niżej położone miejscowości. Przy wyłapywaniu 
porwanego przez fale zboża, utonęło 4 włościan 
i 2 majtków. 


miach kościoła na Skałce. Zarazem uchwalono 
zaprosić telegraficznie na obrzędy pogrzebowe: 
JE. Marszałka krajowego hr. Stanisława Bade- 
niego, Wydział krajowy i Radę miasta Lwowa. 
Oprócz tego zaproszono na pogrzeb posłów Sejmu 
krajowego, w którym Asnyk w przedostatniej 
kadencyi zasiadał, tudzież wszystkie instytucye 
naukowe i humanitarne, które brały udział w 
pogrzebie Matejki i Lenartowicza. W ogólności 
postanowiono, aby co do szczegółów zachować ten 
sam porządek i ramy uroczystego żałobnego ob- 
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rzędu, jak przy pogrzebie Matejki i Lenartowi- ce. W dziele tem autor wspomina o pewnym RDN 
cza, urządzanych kosztem i staraniem miasta. — Samobójstwo w wagonie. W po-| wieśniaku, który straciwszy w młodym wieku pw £ tad 
Stosując się do wyraźnej woli zmarłego, obja- ciągu dążącym nocy wczorajszej ze Stanisławo- | oczy, po pewnym czasie, zauważył, wygrze- Osobliwe i bogate flora i fauna Janowa, 


wionej w ostatnich chwilach przed zgonem, za- 


prosił komitet ks. kan. Centta, spowiednika poe- 
ty, aby prowadził kondukt żałobny. Wysłano 
także telegram do ks. kanonika Pelczara, aby 
go prosić o mowę podczas nabożeństwa żałobnego 


w kościele N. Panny Maryi. 


Pierwszy przemawiać będzie prezydent Fried- 
lein zaraz przy wyprowadzeniu zwłok z domu przy 
ul. Łobzowskiej. Następne mowyjbędą wygłoszone 
przed złożeniem trumny do grobu na dziedzińcu 


kościelnym na Skałce. Przemawieć mają: imie- 
niem przyjaciół zmarłego i towarzyszy pracy p. 
Tadeusz Romanowiez i delegat Tow. „Szkoły 
ludowej“, 
prezes prof. Bandrowski. 

Zwłoki poety zabalsamowane, złożone już 
zostały na katafalku. Wyraz twarzy bynajmniej 
nie uległ zmianie; rzec można, iż zmarły wy- 
gląda lepiej nawet, aniżeli w dniach ostatnich 
swojego życia. Spokój, łagodność i wielka po- 
waga rozlewają się na jego obliczu. 

Trumna w dawnym saloniku poety, okry- 
tym kirem, stoi wśród kwiatów i rzęsistego świa- 
tła. Pierwszy wspaniały wieniec z Żywych kwia- 
tów u stóp katafalku złożono wczoraj rano od 
rodziny Mieczysławów Pawlikowskich, przyjaciół 
wiernych i dawnych, z którymi wspólnie przeżył 
zmarły wiele radości i dolegliwości życia. 

Wydział krajowy nadesłał synowi poety 
następujące pismo : 

„Szanowny Panie! Synowi narodowego 
poety, co służbie dla narodu i kraju poświęcił 
całe życie, Wydział krajowy przesyła wyrazy 
żalu i współczucia. Ku pociesze po stracie ojca 
pomnij, że nie stracisz go całkiem, bo spotkasz 
w życiu zawsze wdzięczną dlań pamięć narodu 
i liezne ślady posiewu jego ducha, a może choć 
Tobie danem będzie widzieć spełnione niejedno 
z kręgu marzeń, wierzeń i nadziei ś. p. ojca. 

We Lwowie, dnia 1 sierpnia 1897 r. 

Marszałek krajowy: 
St. Badeni. 

Członkowie Wydziału krajowego : 
Antoni Chamiec, dr. F'ramciszek Hoszard, 
dr, Józef Wereszczyński, Tadeusz Romano- 

wicz, Stanisław Brykczyński*, 

Nowa Reforma zapisuje mnóstwo kondo- 
lencyj, jakie odbiera syn poety. Między innemi 
nadesłali z Czech: redakcya „Svetozora, Arnoit 
Schwab-Polabsky, Ignacy Horiea, dalej wszyst- 
kie koła miejscowe Towarzystwa „Szkoły ludo- 
wej“ z ofiarami pieniężnemi — zamiast wień- 
ców — na rzecz szkoły polskiej w Białej, re- 
dakcye pism polskich i t. d. 

Imieniem Towarzystwa pedagogicznego wy- 
słał prezes Szezepanowski następujący telegram: 

„Rodzinie, osieroconej pizez śmierć zasłu- 
żonego Ojezyźnie patryoty Adama, nieodżałowa- 
nej pamięci założyciela i prezesa bratniego Sto- 
warzyszenia — przesyłam imieniem Towarzy- 
stwa pedagogicznego wyrazy szczerego współ- 
czucia”. 

W pogrzebie Asnyka weźmie udział JE. 
Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni. 

Wczorajsze zgromadzenie delegatów Rady 
miejskiej lwowskiej uchwaliło wysłać na pogrzeb 
$. p. Asnyka depułacyę, złożoną z pięciu członków 
pod przewodnictwem wiceprezydenta miasta p. 
Michalskiego. W skład deputacyi wybrani zo- 
stali: pp.: Bardasz, Ciuchciński, Getritz i Heppe. 
Deputacya złoży na trumnie zmarłego wieniec, 

Prezes „Sokoła“ lwowskiego ogłasza : Na 
nabożeństwo za ś. p. Adama Asnyka, urządzone 
przez Wydział krajowy, staną druhowie w stroju 
uroczystym i zbiorą się na godzinę naprzód w 
wielkiej sali „Sokoła“. Dr Dziędełelewicz*. 


tj Zmarli w ostatnich dniach: We Lwo- 
wie Henryk Michalewski, emerytowany starszy 
inspektor podatkowy w 78 r. życia. 

W Winnikach Bronisław Krasuski, b. wła- 
ściciel dóbr, lat 43. 

W Sokołowie koło Rzeszowa, kanonik- 
jubilat ks. Leon Stokowski, w 91 roku życia. 
Święcenie kapłańskie otrzymał w roku 1831. 
Od października roku 1848 do zgonu bez przerwy 
był proboszczem w Sokołowie i do ostatnich dni 
pełnił swe obowiązki. 


— Wylewy i powodzie. Z Wiednia te- 
legrafują: Woda w Dunaju powoli, ale ustawi- 
cznie opada. 


JE. P. Prezydent Ministrów hr. Badeni, prze- 
słał Namiestnikowi Górnej Austryi, który wy- 
jechał na inspekeyę nawiedzonych powodzią okolice, 
25.000 zł. na pierwszą pomoe dla powodzian. 

Na wczorajszem posiedzeniu wiedeńskiego 
wydziałn miejskiego, postanowiono zawiązać komi- 
tet ratunkowy. 

Obok Nussdorfu fale przewróciły łódkę, w 
której płynęło dwóch ludzi. Obaj utonęli. 


którego zmarły był prezesem, wice- 


brał sobie życie 


Szostak, zamożny gospodarz w Krowodrzy pod 


tychczas sprawców, zmarł wczoraj w południe. 


przybyło 100 rodzin a 166 osób; razem od po- 
czątku sezonu 1148 rodzin a 1893 osób. 


— Z Izby sądowej. W sprawie o za- 
burzenia w Chodorowie, ogłosił trybunał sądu 
w Brzeżanach wczoraj wyrok. Piętnastu cskarżo- 
nych uwolniono; zasądzono: jednego na 5 mie- 
sięcy, siedmiu na B, dziesięciu na 2 miesiące, 
12 na 6 tygodni ciężkiego więzienia, jednego na 
14 dni, 4 na 3 dni, jednego na 2 dni aresztu. 

Świadka Sehora, uwięzionego podezas roz- 
prawy, zasądzono za fałszywe zeznania w śledz- 
twie na 2 miesiące zwykłego więzienia. 

Obrońcy nie zgłosili zażalenia, by oszczę- 
dzić zasądzonym przedłużenia aresztu. 


— Fałszywym pogłoskom, obiegają- 
cym po Krakowie, jakoby 200 robotnie tamtej- 
szej e. k. fabryki cygar miało być odsuniętych 
od pracy — Czas stanowczo zaprzecza. Po chwi- 
lowem bowiem, pozbawionem podstawy wzburze- 
niu, została praca w tamtejszej fabryce cygar od 
przedwczoraj przez robotnice podjęta, a ruch fa- 
bryczny z pozostawieniem dawnego personalu 
trwa dalej zupełnie prawidłowo. 

— W sprawie składek na pomnik 
Mickiewicza. Warsz Dniewnik donosi: Jak 
wiadomo, redakcye dzienników polskich zbierają 
składki, pomimo, że kwota uzbierana przekro- 
czyła już 200.050 rubli. Przytem niektóre ga- 
zety wyraziły zamiar przeznaczenia uzbieranej 
nadwyżki nie na budowę pomnika lecz na inne 
cele, z imieniem Mickiewicza związek mające. 
Wobec tego komitet budowy pomnika zwrócił się 
do naczelnika kraju z prośbą, żeby gazetom po- 
lecono zaniechać dalszego zbierania składek, a 
uzbierane już sumy przesłać natychmiast komi- 
tetowi. Zadanie to uznano za słuszne. 


— Strejk ślusarzy i kowali wybuchł 
w Gracu. Onegdaj około 500 robotników z fa- 
bryki bicyklów Pucha i fabryki wozów Weiszera 
urządziło burzliwą demonstracyę przeciwko ko- 
walom, którzy przerwali strejk. Uczestnicy de- 
monstracyi stawili opór władzy bezpieczeństwa 
i zranili dwóch strażników nożami. Wiele osób 
aresztowano. 

— Jamaskowani bandyci. Z Presz- 
burga donoszą, że dwaj zamaskowani bandyci 
wtargnęli poprzedniej nocy do mieszkania właści- 
cielki domu Józefiny Wolhsein, wywlekli ją z 
łóżka, przywiązali do krzesła i zabrawszy całą 
gotówkę, srebro i kosztowności, umknęli. Rabu- 
sie nazwali się członkami „związku ubogich" i 
przyrzekli pani W., iż jeśli milezeć będzie, wró- 
cą jej wszystko po upływie trzech miesięcy... 


— Zjazd lekarzy w Moskwie. Z Pe- 
tersburga telegrafują, że do deputacyi zjazdu le- 
karskiego, mającej się przedstawić carowi Miko- 
łajowi, wybrany został między innymi prof. Ry- 
dygier ze Lwowa. 

— Rektorem Uniwersytetu berlińskiego 
wybrany został prof. Schmoller, znany socyalista- 
teoretyk. 

— Międzynarodowy kongres szachowy 
rozpocznie się w Berlinie d. 12 września b. r. 
Wyznaczono 8 nagród. Największa wynosi 2900 
marek. 


— Budżet miasta Berlina wykazuje prze- 
szło 8 milionów marek przewyżki dochodów nad 
wydatkami. Na przewyżkę tę składają się wię- 
ksze w tym roku dochody wodociągów, gazowni 
it. d, a więe takich zakładów, które w innych 
miastach dotychczas pochłaniają znaczne wydatki. 


— Zbrodnia. Na lokalnej kolei żelaznej 
w okoliey Monachium popełniono ohydne mor- 
derstwo na woźnicy, transportujacym piwo z bro- 
waru. Strażnik kolejowy zastał woźnicę siedzą- 
cego na wozie, ze zdruzgotaną czaszką, wykłu- 
temi oczyma i obciętemi uszami i nosem. 


— 45 kobiet uczęszczało na Uniwersy- 
tet berliński w ubiegłem półroczu. Znakomici 
profesorowie, jak Wagner i Schmoller, oddają 
wielkie pochwały ich zdolnościom i pracowitości. 


— Honorarya autorskie Nansena. 
Dzienniki szwedzkie podają szezegóły o docho- 


wa do Lwowa, w pobliżu stacyi Chodorów, ode- 
wystrzałem z rewolweru w 
przedziale II. klasy, młody człowiek, około lat 
30, wytwornie ubrany. Przy samobójey znale- 
ziono bilet wizytowy: „Kazimiera Sokołowski“, 
bilet kolejowy i kartkę, w której zawinięty był 
zwój czarnych włosów. Wagon z samobójcą od- 
czepiono od pociągu i zatrzymano w Chodorowie. 


— Zbrodnia w Krowodrzy. Kazimierz 


Krakowem, który padł ofiarą zamachu połączo- 
nego z rabunkiem, przez niewyśledzonych do- 


— Do Szczawnicy od 20—25 lipca 


przedmioty. Należy dodać, że w czasie, kiedy 
stracił drugie oko, miał nadwerężony, 


wie zgruchotany cały nos i twarz, upadłszy z 


łuje się na znakomitego lekarza Henryka Sve- 
ziusa, który miał potwierdzić tę dość niepra- 
wdopodobną historyę. Obeenie pismo francuskie 
La Nature opowiada o całkiem podobnym wy- 
padku — patrzenia przez nos. 


— Katolicki Uniwersytet kobiecy, 
utworzony będzie wkrótce w Waszyngtonie; na 
wykłady uczęszczać będzie wolno kobietom religii 
katolickiej, mającym więcej niż lat 17, które 
ukończyły szkołę wyższą, lub zdały odpowiedni 
egzamin. Studentki tego Uniwersytetu otrzymy- 
wać będą po skończeniu tytuł „bakałarza“ lub 
„doktora filozofii". 


Notatki Horacko-artystyczme. 


Marya Niemann-Seebach, utalentowana 
niemiecka bohaterka dramatyczna, która za czasów 
dyrekcyi Laubego należała do wiedeńskiego Burg- 
teatru. a przez krótki okres potrafiła nawet ze- 
pchnąć na drugi plan swą antagonistkę Karolinę 
Wolter, umarła onegdaj w miejscu kąpielowem 
St. Moriz. Liczyła lat 68. Odznaczała się zwła- 
szcza szlachetnem pojmowaniem roli i głęboko 
przemawiającym do duszy słuchaczy głosem. 
Słynna była przedewszystkiem jako Gretchen w 
„Fauście* Goethego, 


O nowoczesnem malarstwie mówił 
dyrektor berlińskiej Akademii sztuk pięknych 
Antoni Werner przy sposobności rozdania nagród 
między uczniów tego zakładu Sąd jego o naj- 
nowszych, pełnych maniery kierunkach w sztuce, 
jest bardzo surowy i — słuszny. Dyrektor Werner, 
sam znakomity malarz, zaznaczył przedewszyst- 
kiem, Że eo się tyczy malarstwa portretowego, 
to wśród licznych prae tego działu daje się te- 
raz zauważyć albo wielka niedbałość i bazgra- 
nie w technice, albo też wyszukany, nienaturalny 
sposób malowania za pomocą punkcików, kresek 
it. p. Towarzyszy temu możliwie daleko po- 
sunięte ignorowanie zasad rysunku, co nazywa- 
nem bywa poetyeznie: „wyswobodzeniem formy“ 
lub „pojmowaniem formy tylko jako zjawiska 
świetlnego“ wraz z dziwactwami w oświetleniu 
i doborze barw lokalnych. 

„Gdzie leży — pyta dyrektor Werner — 
wśród tego mnóstwa pobieżnie nasmarowanych 
studyów i szkiców pejzażowych, które zapełniają 
naszą wystawę, prawdziwe techniczne wykończe- 
uie w naśladowaniu natury?.. O malowaniu, 
przypominającem bełkotanie dziecka, nieumieją- 
cego jeszcze mówić, o japonizowaniu i udawa- 
niu naiwności, nie chcę się rozwodzić; taka sztu- 
ka nie jest sztuką, jest to proste błazeństwo. 

„Ze zdumieniem oglądamy n.p. ilustracye, 
tytuły książek i t. p., wykonane ordynarną i 
dziecinną manierą drzeworytniczą, przypominają- 
cą czasy przed Diirerem, tak, jak gdyby drze- 
worytnietwo przez lat trzysta nie zrobiło olbrzy- 
mich postępów. Nawet na druk naszych książek 
rozciąga się ta „najświeższa moda“; w dziełach, 
wydanych z największym przepychem, pismo 
jest coraz brzydsze i coraz niewyraźniejsze. 

„Czyżbyśmy chcieli tem wszystkiem zaim- 
ponować zagranicy ?... 

„Na jednem tylko polu podziwiano nie- 
gdyś malarstwo niemieckie i zazdroszezono mu; 
mam tu na myśli malarstwo, które tak znako- 
micie oddawało duszę niemieckiego ludu, a w 
którem artyści tacy, jak Knaus, Vautier, De- 
frogger i wielu innych okazali się prawdziwymi 
mistrzami. Kogo i eo może tym ludziom i ich 
dziełom przeciwstawić najnowszy kierunek w 
sztuce ?... próźne i bezwartościowe nie, pusty 
frazes o bijącym w najnowszem malarstwie pul- 
sie nowożytnego życia, aibo też twierdzenie, że 
w obrazie nie chodzi o treść, tylko o sposób 
malowania“. 

Słowa tej ostrej krytyki dadzą się w zu- 
pełności zastosować i do malarstwa poza grani- 
cami Niemiec, a nawet i u nas nie braknie 
zwolenników „najnowszego kierunku", tak do- 
brze scharakteryzowanego przez dyr. Wernera... 


wając się na słońcu w ogrodzie, przez nos mdłe 
światełko. Ówicząc się później ciągle w rozpo- 
znawaniu tego światła, które widział coraz wy- 
raźniej, po sześciu latach doprowadził do tego, 
że mógł rozeznawać wszystkie otaczające go 


właści- 


wysokiego drzewa w krzaki. Autor dzieła powo- 


ściągnęły na siebie uwagę nietylko przyrodni- 
ków krajowych, ale i zagranicznych, gdyż w 
spisach roślin i owadów. znajdowanych w tej 
okolicy i ogłaszanych w rocznikach komisyi 
fizyograficznej krakowskiej Akademii Umieję- 
tności tudzież wiedeńskiego c k. Towarzy- 
stwa zoologiczno-botanicznego, s, otyka się ga- 
tunki, z których jedne są właściwemi tylko 
krainom górskim, drugie zaś wyżynie podol- 
skiej. Ten szczególny charakter okolicy Jano- 
wa zwabiał różnemi czasy miłośników przy- 
rody, jakoto profesorów dr. Maksymiliana No- 
wickiego i Maryana Łomnickiego tudzież dr. 
Tomaszka, którzy to badacze dokonali spisów 
entomologicznych badanej przez nich okolicy 
oraz wykazu roślin dziko tamże żyjących. 
Niemniej też ciekawem z wielu względów jest 
sprawozdanie z wycieczki, w okolice Janowa, 
odbytej w lecie 1874 r. przez prof. Zegotę 
Króla*). Z relacyi tej wyjmujemy ważniejsze 
ustępy, uzupełniwszy je tu i ówdzie niemniej 
antentycznemi źródłami: Pod względem topogra- 
ficznym ma Janów charakter przeważnie górski. 
Pasma jego wzgórz przebiegają zwykle w kie- 
runku od zachodu na północny wschód ku 
Żółkwi i Lwowowi, wznosząc się miejscami 
nad 1200 nad poziom morza. Są one najczę- 
ściej z czystego wapienia już to szarego, już 
też żółtego a rzadziej białego, choć tu i ówdzie 
trafiają się również pokłady piasku i piasko- 
wców, łatwo wietrzejących, jak w Stradczu, 
na Królowej Górze tudzież przy drodze do Wiel- 
kopola. Częściej jeszcze zajmuje piasek znaczniej- 
sze przestrzenie i tworzy suche nieurodzajne pola, 
jakie natrafiamy koło samego Janowa, szczegól- 
niej na południu i zachodzie całe przedmieście 
nazwano z tego powodu: Piaskiem.... Część 
północno-wschodnia ku łozinie jakoteż pola, 
wiodące do Lelechówki są również nieurodzaj- 
nemi piaszczyskami. Obok tego nie brak wię- 
kszych pokładów gliny, zwłaszcza w kierunku 
południowym. Parowy, zwane tu z ruska de- 
brami, przerzynające okoliczne wzgórza w roz- 
maitych kierunkach, odprowadzają na wiosnę 
oraz w czasie letnich opadów zbyteczną wo- 
dę; gdzie zaś las nie zbyt wysoki i nie za- 
nadto cienisty, pokrywają się one pod wpły- 
wem promieni słonecznych bujną roślinnością, 
znajdującą tu także dostatek wilgoci. Niziny 
zajmują podmokłe łąki albo bagniska i trzę- 
sawiska, na których miejscami znajdują się 
pokłady torfu. Przerzynają je strumyki i 
rzeczki, biorące początek w źródełkach le- 
śnych a gromadzące się we wspaniałym sta- 
wie, którego powierzchnia obejmuje 641 mor- 
gów 1509 sążni. Rozciąga się on od półno- 
enego zachodu na południowy wschód, gdzie 
we wsi Zalesie opiera się o wysoko usypaną 
i dobrze zabezpieczoną groblę. Głównym i naj- 
silniejszym dopływem tego stawu jest rzeczka, 
Wereszyca, wytryskająca u stóp wzgórza we 
wsi Wereszycy i granicząca na północ do- 
pływem swoim z Wiszenki niższej z wielkim 
działem wodnym. Wpadając kilkoma ramio- 
nami pod wsią Monasterek do Dniestru, two- 
rzy Wereszyca w swoim biegu liczne stawy, 
z pomiędzy których co do rozległości najwię- 
kszy jest staw gródecki, po nim janowski a 
w końcu były staw pod Komarnem, obecnie 
osuszony i na łąki zamieniony. Jak już wspo- 
mniano, dochód ze stawu stanowił jedną z 
głównych pozycyj w ogólnym przychodzie 
z dóbr janowskich. Według urzędowego ogło- 
szenia kamery janowskiej z roku 1868 cena 
wywołania przy lieytacyi rozpisanej na dzier- 
żawę stawu wynosiła 11.341 zł. 56 ct. Nie- 
mniej zasłużył przy tej sposobności na wzmian- 
kę „Rejestr łowienia* z r. 1688, zachowany 
szczęśliwie w tekach ś. p. Antoniego Schnei- 
dera. W czasie mianowicie od dnia dwudzie- 
stego trzeciego października po dzień dziewią- 
ty grudnia tego roku, wyłowiono 9000 szezu- 
paków, 2342 linów, 550 okoni i 84 karasi. 
Wracając do topografii Janowa, zauważyć 
należy, że miejscowość ta jest punktem roz- 
graniczenia między dorzeczami Sanu i Bugu, 
co znowu znacznie przyczyniać się może do 
tego, że okoliczne fauna i flora tak wielką 
wykazują rozmaitość. Niezaprzeczenie pod tym 
względem ważną odgrywają rolę rozległe 
lasy. Cała okolica Janowa, szezególnie za- 
chodnia, północna i północno - wschodnia strona, 
pokryte są gęstym borem, podczas gdy od po- 
łudnia lasy sięgają tylko po Wielkopole i Do- 
brostany. Najrozleglejszy obszar zajmują bory 
sosnowe; buczyna i grabina staje się coraz 
rzadszą. Podszycie tych lasów stanowi w prze- 
ważnej części leszczyna, w borach szpilko- 
wych buk krzaczysty i grab. Dęby przewa- 


*) Sprawozdanie komisyi fizyografieznej. 
Kraków 1875. Tom IX., str. 71—86. 
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żają jedynie w dziale lasu za Królewską górą, 
czyli w tak zwanej dąbrowie, tudzież w lesie, 
rozciągającym się między Janowem a Lele- 
chówką. W latach 1870 do 1872 lasom ja- 
nowskim grozily korniki, które nawet zni- 
szczyły znaczną część drzewostanu przy go- 
ścińcu do Gródka wiodącym, zwracały na to 
uwagę władzy odnośne pisma zawodowe *) 
Nie małej też wartości dla botanika i ento- 
mologa są rozległe, rozciągające się wśród la- 
sów łąki, odznaczające się bujną wegetacyą, 
bawiącą też oko zwykłego turysty. Wieniec 
lasów, okalających Janów, sięga brzegów We- 
reszycy, tworzącej między górą sfradecką 
a wzgórzami, porosłymi lasem petrykowickim 
długi a wąski staw stradecki, podobny raczej 
do szerokiego koryta większej rzeki. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


*) „Przewodnik“ (Lwów 1872). Str. 82. 
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Maszyna do tłuczenia kamienia. 
Z inicyatywy starszego inżyniera magistratu 
p. Łempiekiego sprowadzono do Lwowa pa- 
rową maszynę do tłnczenia kamienia na szu- 
ter dla dróg miejskich (Stetnbrechmaschine) o 
sile około 86 koni. Maszyna ta instalowaną 
została w nowo zbudowanym baraku około 
dworca kolei elektrycznej. Dotychczas koszt 
tłuczenia metra sześciennego kamienia siłą 
ludzką wynosił około 60 ct., zaś przy robocie 
maszynowej wyniesie zaledwo 15 et. 


Serbskie mnzenm handlowe zamie- 
rza utworzyć wkrótce w Budapeszcie rząd 
serbski, a jednocześnie agencyę dla handlu 
bydłem i produktami surowymi. 


Giełda zbożowa: Cukier surowy loco 


Aussig 11:16 do 11:20, loco Ołomuniec 
1040 do 1050, loco Berno- Wiedeń 
10:60 do 10:70, na sierpień loco Aussik 
11:15 do 11:20, cukier w kostkach pri- 


ma 36-— do 36'25, secunda 35:75 do 36-—, 
Spirytus kotyngentowany loco Wiedeń 16:70 
do 16:80. Nafta kankazka transito Tryest 
4:50 do 475, galicyjska przeźroczysta 17— 
do 17:25. 


Targ zkożowy. 


Lwów, 4go sierpnia, pszenica 9:50 do 
10:— zł., żyto 725 do 7:50, jęczmień bro- 
warny — — do ——', jęczmień pastewny — 
do ——, owies 6:75 da 7%—, rzepak 12% — 
do 18—, groch 66— do8 —, wyka — — do 


——, nasienie lniane —— do ——, nasie- 
nie konopne — — do ——, bób —— do 
——, bobik — — do ——, hreczka —— do 
do —' --, koniczyna czerwona galic. —— 
do —*—, szwedzka —— do —'—, biała 
—— do ——, tymotka —— do ——, 
anyż —— do ——., kukurudza stara 525 
do 5:50, nowa — — do —'—, chmiel stary 
—— do ——, chmiel nowy na termina 
—— do ——, spirytus gotowy —— do 


na terimnin —*— do —*—, Waranty 


0 —=— 


Usposobienie silne. 
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OSTATNIA POCZTA 


Najj. Pan przybył wczoraj po godzinie 
1 wieczorem z Ischl do Wiednia. Dzienniki 
wiedeńskie zaznaczają, że Monarcha przerwał 
niespodziewanie Swój letni pobyt dlatego, po- 
nieważ był zaniepokojony wiadomościami o po- 
wodzi, grożącej Wiedniowi. Nadto wylewy 
f:zerwady, lub znacznie utrudniły telegraficzne 
połączenie z Ministerstwami oraz z najwyższe- 
mi władzami wojskowemi. Najj. Pan pozosta- 
nie w Wiedniu prawdopodobnie dwa dni, po- 
czem powróci do Ischl. 


À Najd. Cesarzewiczowa -Wdowa Stefania, 
Jak telegrafują z Petersburga, powróciwszy 
wczoraj z wycieczki do Finlandyi, udała się 
W dalszą podróż przez Warszawę. 


Na wezorajszem posiedzeniu węgierskiej 
Izby deputowanych prezes gabinetu baron Ban - 
y odpowiadając na wniesioną interpelację, 
Oświadczył, że Austro-Węgry wniosły protest 
przeciwko amerykańskiemu bilowi o cłach do- 
datkowych, ale protest ten przeminął bez 
skatku. Nowo zaprowadzone przez rząd Sta- 
Rów Zjednoczonych przepisy celne wyrządzają 
większą szkodę Niemcom i Francyi niż Au- 
stro-Węgrom. Rząd — rzekł baron Banffy — 
Jest świadomy swego obowiązku strzeżenia in- 


teresów wywozowych Węgier, uważa jednak 
właśnie w celu osiągnięcia pomyślnego skutku 
za konieczne, aby w tej sprawie szły soli- 
darnie wszystkie te mocarstwa, których eks- 
portowi nowe cła amerykańskie wyrządziły 
szkodę. 

Cesarz Wilhelm z małżonką i wielkim 
orszakiem odpłynął wczoraj z Kiel na pokła- 
dzie yachtu „Hohenzollern* do Petersburga. 

Reuchsanzeiger ogłasza nominacyę byłego 
ministra stanu p. Koellera na naczelnego pre- 
zydenta Szlezwig-Holsztynu. 

Na pruskiej radzie ministrów zastana- 
wiano się nad środkami, jakie zarządzić wy- 
pada w obee szkód, wyrządzonych w roz- 
maitych okolicach Niemiec przez powodzie. 
Minister robót publicznych Thielen i minister 
rolnictwa Hammerstein przedłożyli cesarzowi 
sprawozdanie, zawierające szezegóły kata- 
strofy. 


Rossyjskie ministerstwo spraw wewnę- 
trznych, ukończyło już wszelkie czynności 
przygotowawcze w kwestyi uregulowania sto- 
sunków między ezynszownikami, a właścicie- 
lami miasteczek w kraju Zachodnim. 

To samo ministerstwo uchyliło w r. z. 
około sto obowiązujących postanowień guber- 
natorów, wydanych nielegalnie, W obec tego 
ministerstwo rozesłało gubernatorom okólnik, 
który przepisuje formę, oraz sposób sporzą- 
dzania tych postanowień. 

Według Świeta, na manewrach pod 
Białymstokiem będzie obecny marszałek polny 
Hurko. 

Miesięcznik moskiewski Russkaja Myśl 
bardzo sympatycznie wita nowe prawo o dniu 
roboczym. „Nowe prawo jest i sprawiedliwe 
i humanitarne, to też musi się odbić korzy- 
stnie na rezultatach pracy narodowej, niero- 
zerwalnie związanej z duchowym i fizycznym 
dobrobytem robotnika. Taka „protekcya* mo- 
że wywoływać tylko głębo a sympatyę każde- 
go, komu drogiem jest zdrowie, jakoteż roz- 
wój ekonomiczny, moralny i umysłowy naro- 
du rossyjskiego. 

„Obawiamy się nieco — zaznacza w 
końcu ten organ — że mogą się zdarzać na- 
dużycia ze strony fabrykantów i przemysło- 
wców, gdy chodzić będzie o ten artykuł pra- 
wa, który pozwała na wniesienie do kontra- 
ktu nadobowiązkowej roboty. Jak ona będzie 
opłacana i czy nie wpłynie czasem ujemnie 
na robotników przy zastosowaniu w praktyce 
nowego prawa?“ 

Według Grażdanina w szkolach fiń- 
skich z początkiem roku szkolnego wprowa- 
dzony będzie nowy przedmiot: rozmowy w 
języku rossyjskim. 


Ks. Ferdynand bułgarski przybył wezo- 
raj przez Predeal do Sinaia. Na graniey po- 
witali księcia: minister wojny, minister robót 
publicznych, komendant trzeciego korpusu ar- 
mii, przydzielony do osobistej służby generał 
Baycoyano i komendant pułku Prahova. — 

W Sinaia na dworcu kolejowym powi- 
tali księcia. który przybył w towarzystwie 
ministrów Stoiłowa i Iwanowa, ministrowie i 
inni dostojnicy. Książę udał się w ich towa- 
rzystwie do zamku Pelesch, gdzie złożył wi- 
zyty królowej i następczyni tronu. W zamku 
odbył się obiad galowy. 


Według informacyi Koeln. Ztg. stosunki 
między 'Turcyą a Serbią stają się coraz bar- 
dziej naprężone. Tureecy żołnierze, którzy cią- 
gle jeszeze mają w swem posiadaniu dwa 
serbskie blokhauzy, wzbraniają się je podo- 
bno oddać. 


W sferach dyplomatycznych krąży po- 
głoska, jakoby agentowi bułgarskiemu w Kon- 
stantynopolu udało się otrzymać od W. Porty 
zezwolenie na budowę kilku kościołów i wię- 
kszej ilości szkół w okręgach wilajetów Mo- 
nastyr, Saloniki i Uesküb. 


Wojsko angielskie na Krecie, liczy we- 
dług oświadezeń angielskiego podsekretarza 
stanu Curzona, 1.500 żołnierzy: Prócz tego 
jest tam angielska baterya górska. Z Malty 
wyruszyło na Kretę 400 żołnierzy i 8 ofice- 
rów angielskich. Ogólna liczba wojsk innych 
mocarstw na Krecie wynosi 3.800 i jedna 
baterya górska. 


Książę Henryk Orleański nadesłał do 
Figara telegram, w którym oznajmia, że wy- 
stosował także telegram do generała Alber- 
tone z oświadczeniem, iż dnia 11 b. m. po- 
wróci do Franeyi i niezwłocznie wyznaczy 
swoich świadków, którzy skomunikują się ze 
świadkami generała Albertone. 

Popolo Romano zaprzecza pogłosce, ja- 
koby między świadkami księcia Henryka Or- 
leańskiego a gen. Albertone miała lub mogła 
odbyć się konferencya w Brindisi czy też w 
innem miejscu we Włoszech. owiadkowie ge- 
nerała, mianowicie generał Sismondo i pul- 
kownik Mazzitelli otrzymali krótki urlop i 
pozwolenie udania się za granicę. Pogłoska 
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jakoby włoski podsekretarz stanu w mini- 
sterstwie wojny, przyjmował porucznika Pi- 
niego i miał z nim rozmowę, jest niepraw- 
dziwa. Popolo Romano zaznacza, że jak się 
samo przez się rozumie, rząd włoski zacho- 
wuje w całej tej sprawie jak największą 
rezerwę. 


LELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Wiedeń, 5 sierpnia. Wiener Ztg. o- 


Podróż prezydenta Francyi p. Faure'a 
po Prowansyi jest szeregiem uroczystości i 
owacyj. W Orange na cześć prezydenta odby- 
lo się uroczyste przedstawienie w „Théâtre 
Antique“, w którem objęli role artyści Kome- 
dyi francuskiej. Prezydenta powitano oklaska- 
mi. Na przedstawieniu znajdowało się 10.000 
osób. Z Orange w przejeździe do Grenole przy- 


był prezydent do Noyons. Podezas przejazdu 
ludność przyjmowała go wszędzie gorącemi 
owacyami. 


Paryż miał wczoraj także swoją sprawę 
turecką. Mianowicie przed sądem paryskiej 
polieyi poprawczej stawali redaktorowie wy- 
dawanego w Paryżu organu młodotureckiego 
Mechweret, Achmed Riza i Habdi Garen, ja- 
koteż wydawca tego pisma Houilmon — a to 
pod zarzutem obrazy sułtana, oskarżeni o to 
przez turecką ambasadę. W piśmie owem po- 
mawiano sułtana o zamiłowanie w okrucień- 
stwach i szydzono z niego z powodu niedo- 
lężnej gospodarki państwowej. W rozprawie 
przesłuchano wielu świadków. Jednym z nich 
był dawniejszy poseł, radykał Clemenceau, 
który wygłosił formalną apologię imłodoture- 
ckiego ruchu Przypomniał też przy tej spo- 
sobności, iż pisma francuskie jeszcze dotkli- 
wiej obrażały sułtana niż tureccy publicyści, 
którzy dlatego tylko stają przed kratkami, iż 
są poddanymi sułtana To jest niesprawiedli- 
wość — mówił świadek. — Nawet wielki Glad- 
stone zawołał był przecie swego czasu do suł- 
tana, w sposób nie zbyt dla tego ostatniego 
chlubny. 

Zawezwamy również w charakterze świad- 
ka Rochefort, bawi u wód, i usprawiedliwił 
się, że przybyć nie może. Odezytauo jego o- 
świadczenie piśmienne. Zeznaje w niem, że był 
u niego wysłannik sułtana. celem pozyskania 
Intransigeanta. Wysłannik oświadczył, że 
gdyby Rochefort. zgodził się popierać sułtana, 
znajdzie się w dobrem towarzystwie, bo — 
cesarza Wilhelma. Oskarżonych zasądzono o- 
statecznie na kary pieniężne w łącznej kwo- 
cie 100 franków. Uzasadnienie wyroku uznaje 
wysokia poczucie honoru u oskarżonych mło- 
dotureckich publicystów, których postępowa- 
nie dostatecznie usprawiedliwia ogólne obu- 
rzenie na armeńskie rzezie. Publiczność przy- 
jęła wyrok oklaskami i okrzykami: Niech żyje 
Francya — precz z sułtanem. 


Rzymski dziennik Tribuna ogłasza in- 
terview z generałem Baratierim, który starał 
się wykazać, że klęska wojsk włoskich pod 
Aduą, nie powinna być wcale jego nieudol- 
ności przypisywana. Baratieri utrzymuje, iż 
wszyscy podówczas na naradzie wojennej ze- 
brani generałowie oświadczyli sie jednomyś|- 
nie za bitwą, po klęsce zaś starali się złożyć 
odpowiedzialność wyłącznie na niego. W koń- 
en zapowiedział Baratieri, iż wyda dzieło sze- 
roko omawiające całą wojnę abisyńską. 


Z powodu rozruchów w Indyach angiel- 
skich, Vaterland wykazuje, że stukilkudzie- 
sięcioletnie panowanie Anghi w Indyach przy- 
czyniło się bezwątpienia do olbrzymiego wzro- 
stu tego kraju cudów i baśni. W miejsce da- 
wnych ciągłych rozruchów, wojen, rzezi i mor- 
dów panuje przecież w Indyach względny 
spokój. Ludność uwolnioną została przez An- 
glię od łupieztwa książąt i zdzierstwa chci- 
wych urzędników. Dawne przekupne sądowni- 
ctwo zastąpiono trybunałami, w których miej- 
seowi sędziowie pełnią wzorowo wysoki u- 
rząd sędziowski. Na całej olbrzymiej prze- 
strzeni między Beludżystanem, Afganistanem 
aż do Syamu, na której żyje dziś 100 milio- 
nów ludzi, Anglia w czasie swego panowa- 
nia wprowadziła wyższą kulturę, zbudowała 
20 tysięcy mil ang. dróg żelaznych i 45 ty- 
sięcy mil linii telegraficznych, podniosła wy- 
twórezość kraju, ubezpieczyła kredyt i handel. 
W szczególności zaś cywilizacyjnej zasługi 
Anglii szukać należy w podniesieniu oświa- 
ty i wprowadzeniu szkolnietwa. Założono 95 
kollegiów uniwersyteckich, do których dziś 
uczęszeza 9.000 słuchaczy; 4.200 szkół śre- 
dnich wyższych z 350.000 uczniów i założo- 
no olbrzymią liczbę 102.000 szkół ludowych, 
które liczą 2,500.000 uczniów, nadto 310 
szkół przemysłowych i fachowych z 12.000 
uczniów. Indyjski budżet szkolny wynosi o- 
beenie 2,200.funtów (przeszło 50 milionów 
franków) Obeenie Hindusi i Mahometanie, za- 
pominając dawnych uraz i religijnego przeci- 
wieństwa, połączyli się w Indyach do wspól- 
nej roboty przeciw rządom angielskim. Osta- 
tnie wiadomości z Anglii o aresztowaniach 
w Bombaju i Punah, o uwięzieniu gubernato- 
ra Bombaju, i pewnego miejscowego członka 
ciała prawodawczego wskazują na poważny 
charakter tych zaburzeń. 


głasza: Najj. Pan zamianował Najd. Arey- 
księcia Franciszka Ferdynanda Prote- 
ktorem austro-węgierskiego działu na powszech- 
nej wystawie paryskiej. 

Prezydentem austryackiej centralnej ko- 
misyi wystawy paryskiej, mianowany P. Mi- 
nister handlu bar. Glanz; wieeprezydentem 
szef sekcyi w Ministerstwie handlu br. W ei- 
gelsperg; do komisyi należą: Prezydyum 
łzby deputowanych, liczni członkowie obu izb 
Rady Państwa, właściciele większych posia- 
dłości, profesorowie, ziemianie, urzędnicy, 
artyści i t. d. 

Oprócz tego utworzono ściślejszy komi- 
tet, jak również specyalne komitety dla wy- 
stawy retrospektywnej, wystawy dzieł sztuki, 
rolnictwa ete. 

Odezwa P. Ministra handlu, nawołują- 
ca do godnego obesłania wystawy, zaznacza, 
że współuczestnietwo w niej jest obowiązkiem 
reprezentacyjnym, oraz ważnem ekonomicznem 
zadaniem, ponieważ służyć może do wzmo- 
enienia istniejących już obecnie a utorowania 
nowych stosunków i dróg handlowych. Do 
specyalnego rolniczego komitetu we Lwowie 
należą: Stanisław hr. Stadnieki, Henryk 
Dołkowski, Piotr Hirsch, Kazimierz Ję- 
drzejowiez, prof. Władysław Lubomę- 
ski, Edward Oczosalski, prof. Tadeusz 
Pilat, Juliusz Siegler-Eberswald, prof. 
Władysław Tyniecki, dr. Ferdynand Wil- 
kosz, Wincenty Witosławski. 


Berlin, 5 sierpnia. Dzienniki poranne 
donoszą z Kremieńczuga (w gubernii pułtaw- 
skiej, przy ujściu rzeki Kagamlik do Dnie- 
pru), że woda uniosła łazienki, w których ką- 
pało się właśnie 400 kobiet. Około dwieście z 
nich utonęło. 


Paryż, 5 sierpnia. Doniesienie Agencyi 
Havasa z Kanei: W oczekiwaniu nadpłynięcia 
eskadry tureckiej na wody Krety, okręty po- 
szczególnych mocarstw podążyły do portów w 
Sitia, Suda, Hierapetra, Rethymno. — Okrę- 
ty austryackie odpłynęły do portu Kascelli. 


Konstantynopol, 5 sierpnia. W sku- 
tek nowego wniosku ze strony tureckiej, uległ 
artykuł 6 traktatu pokojowego nowej redakcyi, 
dodano także artykuł 12; brzmienie artykułu 
13 nie zostało dotąd ostatecznie zredagowane. 
Jeżeli turecka rada ministrów, która odbędzie 
się dzisiaj, w tym przedmiocie, poweźmie zgo- 
dną uchwałę, i jeżeli wydane zostanie irade 
sułtańskie, odbędzie się jutro posiedzenie am- 
basadorów w sprawie rokowań pokojowych. 

Konstantynopol, 5 sierpnia. Według 
zupełnie formalnego oświadczenia Porty, nie 
należy oczekiwać przybycia dywizyi eskadry 
tureckiej na wody Krety. 

Londyn, 5 sierpnia. Biuro Reutera do- 
nosi z Kanei, że międzynarodowe oddziały 
wojsk poczyniły zarządzenia na wypadek za- 
wikłań. Na wiadomość, że flota turecka zawi- 
nie ze Smyrny do portu w Kanei, międzyna- 
rodowa eskadra stanęła w pogotowiu. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Wiedeń, 5go sierpnia 1897, godzina 
10 minut 45 Akeye kredytowe 37025, Akcye 
kolei panstwowej 346.50. Akcye tytoniowe 
Anglo-austryackie —'—, Union- 
bank —'—, Południowej 8475, Renta pa- 
pierowa —'—. Akcye banku dla krajów ko- 
ronnych 24050. 4-pre. listy zastawne banku 
krajowego 97:50. 4-pre. pożyczka krajowa 
z r. 1898 9750, Napoleondor ——, Rubel 
papierowy —'—, 4-pre. węgiarska renta 
złota —-— za 100 marek 58:70 —, Alpine 
140*20 Usposobienie silne. 


Wiedeń, 5go sierpnia 1897, godzina 
2 minut 5. Alpejskie Towarzystwo górnicze 
14350, Węgierskie akcye kredytowe 40450, 
Akcye anglo-austryackie 162-50, Akcye ban- 
ku Union 30350, Akeye kolei południowej 
8450, Losy tureckie 64770, Akcye kolei pań- 
stwowej 34960, Akcye kolei Lwowsko-Czer- 
niowieckiej 284 —, 4-procentowe galie. obli- 
gacye propinacyjne z 1889 r. 98—, Akcye 
tytoniowe 161:50, węgierskie obligacye inde- 
mnizacyjne 9760, Akcye kolei  Ebental 
260 —, Akcye banku dla krajów koronnych 
242—, 4%-procentowa węgierska renta złota 
122770. Akcye banku związkowego 26050, 
Rubel papierowy 1:26:75, Węgierska renta 
papierowa 10025. Kredytowe ziemski 458 —, 
Kredyty 370:25, Rimamurania 260 —. Uspo-ż 
sobienie silne. 


Odpowiedzialny redaktor Ajam Krectowiecki, 


papiery wartościowe 
wypłaca bez potrącenia prowizyi lab 
kosztów 


Kantor wymiany 


e. k. uprzyw. 495 
Galic. akc. Banku hipotecznego. 
Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym 


„mn e ma RPO KA 


pa 


Wyk s» z 
pięciu liczb wyciągniętych w e. k. u- 
rzędzie loteryjnym we Lwowie dnia 
4 sierpnia 1897. 
64 — 46 — 85 — 14 — 42 
Następne ciągnienia odbędą się dnia 
18 sierpnia i 1 września 1897. 
ZZA Z 
Przyjechaii do Lwowa 
dnia 5 sierpnia 1897 
HOTEL GEORGE. 


PP. K. hr. Czosnowska z Wołynia, M. Tusta- 
Wł. hr. Russocki z Pasiek, 
A. Weissbach 


nowski z Oskrzesiniee, 
H. hr. Lamesan-Salius z Złoczowa, 


ze Skolego. 
HOTEL FRANCUSKI. 
W nowym zarządzie odnowiony (F. Proksch). 
PP. S. dr. Sokołowski z Żytomierza, W. Ja- 
runtowski z Załanowa, S. Kędzierski z Mereszezowa, 
D. Michałewiez z Podola ross, K. Węgrzynowski z 
Berlina, D. Poznański z Tarnowa. 


Wystawy i Muzea. 


Nieustająca Wystawa zjednoczonego 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie, przy placu św. Ducha l. 10, pierw- 
sze piętro, jest otwarta codziennie od godziny 
10 przed południem do godziny 5 popołudniu. 
Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 15 et., 
w dnie powszednie 30 ct. — Dla członków 
wstęp wolny. 


Muzeum przemysłowe miejskie o- 
twarte codziennie (z wyjątkiem poniedziałków 
od l. 9 rano do godziny 8 po południu) 
w niedzielę i święta od godziny 10) rano do 
godziny 1 z południa. — Biblioteka muzealna 
otwarta codziennie od godziny 11 przed do 
do godziny 3 po południu (w niedzielę i święta 
od godziny 10 do g. i). — Wstęp w dnie 
powszednie 20 ct., w niedziele wolny. 


N adesła ne, 
Wszelkie kupony i wylosowane 


Cennik 

wowskiej Izby handlowej i przemysłowej 

Lwów, dnia 5 sierpnia 189; 
1. Akcye za tuke. 


Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. mk. 
Kol. liwów.-Czern.-Jassy po 200 
zł. wa. w srebr. . . - . 
Bankn hip. gal. po 200 zł. w. a. 
„ kred. gal. po 200 zł. w. a. 
Głarbarni w Rzeszowie po Z060zł.wa, 
Fabryki wagonów w Sanoku przed- 
temLipińskiego po500 koron wa. 


| Wi ORDRE EE acz | 
płacą żądają 

walutą austr. 

zł. et. zł. et. 


II. Listy zastawne za 100 zł. 


Banku h. g. 5g wa. wyl. Z śl pr. 
41 


n nn la'lo n los w 501. © [100 — 100 70 
„Ad À » „w60l.po200K. *| 96 70 97 40 
kraj. 4'j4'/ W. a. los w 511. * |100 50 101 20 
Bo» Ao w. a. los w571. of 9750 98 20 
Tow. kred. gal.ziem. 4, (pierwsza ** 
emisya) "< ERE e 98550) 
Tow. kredyt. galie. ziemsk. 4, © 
los w 41, lat . . -. --|] 9760 98 80 
40), los w 56 lat . . - 9720 97 gi 
f 
IU. Obligi za 100 zł. ri 
o 
Gal. funduszu propinac. 4'/, w.a. s. 98 — 98 70 
Bukow. funduszu propin. 5%, W. a. = |102 75 — — 
Komunaine Bankukr. 59/, (2. em.) „|102 20 — - 
" » n Pla jo(8.em) F100 20 100 90 
Kolej. lokalne dtto 407, po 290 kr. = | 9650 97 20 
Pożyczki kraj. 6°/, wa.zroku 1873 © [1038 — — — 
A áj wa. z roku 1891 ® | — — — — 
4% po 200 koron 
z roku 153384480 POM 97 80 98 50 
Pożycz. m. Lwowa 4'/, po 200 koron o 97 70 
IY. Losy. 
Miasta Krakowa 2725 29 2: 
„ Stanisławowa (RE EZ" 
V. Monety. 
Dukat cesarski 5 60 5 70 
Napoleond'or 947 95: 
Pół imperyał . . . . 9 50 9 50 
Rubel rosyjski srebrny y 1 20 1 25 
b =- papierowy . . . |126 0 127 56 
100 marek niemieckich sA 58 45 58 9( 
Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Dnia 3 sierpnia 1897. 
A. Ogólny dług państwa. płacą żądają 
Jednolity dług państwa w banknot.” 
Aden mam 7. 1020” 108.30 
y<sierpień 1... H0210 „103230 
Jednolity "a państwa w srebrze ; 
styczeń-lipiee 1. . | 10220 10240 
kwiecień-październik 102.20 102.40 


6 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1897. 


(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara średnio-europejskiego). 


Pociąg | Pociag r i] 
posp. | osob, do Lwowa posp. | osob. ze Lwowa 
przych. o KENN | odch. o g. | ol E 
304 || Z Podwołoczysk na dworzee Podzamcze Krakowa (Wiednia). Chyrowa, Sambora, Rozwadowa i Nad 
— | 830 j Z Podwołoczysk na dworzee główny brzezia, Orłowa przez Tarnów, Mezó Laborczę (Pesztu), 
510| — Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy), z Orłował ; Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
przez Tarnów od 25 ezerwea do 15 września włącznie; rus. przez Jarosław, Jasła przez Rzeszów 
z Orłowa, Chabówki, Jasła przez Rzeszów; z Orłowa, Do Ławocznego (Munkacsa, Pesztu), Chyrowa 
Chabówki, Jasła, Iwonieza, Rymanowa, Sanoka, Samboraj | 600 | — | Do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego. 
| i Chyrowa przez Przemyśl Podwysokiego 
— ':80| Z Iekan (Bukaresztu, Gałaeu, Jass), Suczawy, Kimpolunga, ka-i | 610 | — | Do Iekan (Gałacza, Jass, Bukaresztu), Kozowy, Radowiee, Kim- 
dowiec, Serethu, Berhomethu, Nowosielicy, Husiatyna, polunga, Suczaw 
i Kałusza 615 a Do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów z dworca Podzamcze, | 
=- 750| Z Janowa Podwysokiego I 
= TBA. Z Tarnopola i Brodów na dworzee Podzamcze = 645 | Do Tekan, Kórósmezó, Husiatyna, Nowosielitzy, Berhomethu, Ra-| 
— 8'05| Z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja dowiee, Suczawy 
a $'15| Z Tarnopola i Brodów na dworzee główny 1840 | — | Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nad- 
— 8'25 | Ze Sokala i Rawy ruskiej i brzezia, Orłowa przez Tarnów 
= 910| Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy), Wieli- | — 8:55 | Do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina), Chy- 
czki, z Orłowa przez Tarnów od 15 czerwca do 15 wrze i rowa, Mezó Laborez, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, lwo- 
śnia włącznie; z Mezó Laborcz, (Pesztu), Chyrowa przez nieza, Stróże przez Przemyśl i przez Tarnów 
Przemyśl | | = 9:20 | Do Skolego, d» Hrebenowa od 10 lipea do 31 sierpnia włącznie 
— | 10:85 | Z Jarosławia Kałusza-Chyrowa 
= 115| Z Janowa | = 9:25 | Do Sokala, Rawy ruskiej, Bełzca Jarosławia 
1:30 | — | Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Chabówki, Nowego: — 9:40 | Do Janowa 
Sącza przez Tarnów, Rzeszów lub Przemyśl, Rawy ruskiejj  — | 10:05) Do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyniee 
przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl Husiatyna, Podwysokiego 
= 1:40| Ze Skolego i Stryja (z Hrebenowa tylko od 10 lipea do 31 — | 1027| Do Podwołoczysk i Brodów z dworea Podzamcze, Kopyczyniee, 
sierpnia włącznie;) Kałusza, Chyrowa Husiatyna, Podwysokiego | 
150 | — | Z Czerniowiec, (Bukaresztu, Gałacza, Jass, Iekan, Suezawy. — | 1045| Do Iekan (Jass, Gałacza, Bukaresztu), Kozowy, Sopowa, Serethu 
Radowiec, Berhomethu, Szeparowiec-Kn: Kórósmezó, Hu- = 104| Do Janowa od 15 czerwca do 31 sierpnia włącznie tylko w nie 
siatyna, Kałusza dziełe i święta 
215 | — | Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Kopyczyniec, Husiatyna Bro-| | 155 | — | Do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy)i Brodów z dworca głównego 
dów na dworzee Podzamcze 2:08 x" Do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów z dworca Podzamcze 
2:30 | — |, Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Kopyczyniec, Husiatyna, — 231! Do Brzuchowiee od 9 maja do — włącznie eo niedziele i święta 
Brodów na dworzec główny 2405 — Do Czerniowiec Kałusza, Husiatyna, Kórómózó, Serethu, Ickan. 
— 5:25 | Ze Sokala, Bełzca i Jarosławia przez Rawę ruską l (Jass, Gałacza, Bukaresztu 
= 5:85 | Z Podwołoczysk (Kijowa Odessy) Podwysokiego, Brodów naj | 2:50 | — | Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rawy ruskiej przez 
dworzec Podzamcze Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki przez Rzeszów 
— | 5%45| Z lekan (Bukaresztu, Gałacu, Jass), Suczawy, Radowiee, Reh lub Tarnów 
methu, tylko w poniedziałek, Serethu, Kozowy — 305| Do Skolego tylko od 1 maja do 30 września włącznie ze Stryj 
— | 600 | Z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Podwysokiego, Brodów, naj | — | 315| Do Janowa od 1 maja do 14 ezerwea wł. i od 1 września do 
dworzec główny 30 września włącznie codziennie od 15 ezerwea do 31 
— | 655 || Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa. maoria, wł. tylko w dnie powszednie. 
Rozwadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl) | — | 327 Do Brzuchowie tylko od — do — włącznie. 
— |800 || Z Janowa od 1 maja do 14 czerwca wł., od 1 września do 30] | — | 340 D Zimnej wody tylko od — do — włącznie. 
września wł. codziennie, zaś od 15 czerwea do 31 sierpnia] ;_—_|_ 440] Do Jarosławia. : 
tylko w dnie powszednie = 645 | Do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina), Mezó, 
— | 815 || Z Brzuchowiec tylko od 9 maja do 30 czerwca włącznie Laborez (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15 ezerwea do 
8:45 | — || Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) z Jasła przez Rze- 15 września włącznie. 
szów, z Rawy ruskiej przez Jarosław, z Jasła, Krosna — | 705 || Do Sokala Rawy ruskiej. 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Mezó-Laborea, (Pesztu), — | 25 || Do Tarnopola z dworca głównego. 
przez Przemyśl — | 7:80 || Do Ławocznego, (Munkaesa, Pesztu) Chyrowa, Kałusza. 
— | 849 || Z Brzuchowiee tylko od 1 lipca do 25 sierpnia włącznie — |747 || Do Tarnopola z dworca Podzamcze. 
— | 901 || Z Janowa od 15 czerwca do 31 sierpnia wł. tylko w niedzieleęj Ą4 — | 748 || Do Janowa tylko od 1 października do 50 kwietnia włącznie. 
i święta. — | 8:50 || Do Janowa od 1 maja do 30 września wiącznie. 
— |910 || Z Ilekan, Suczawy, Radowiec, Berhomethu (z wyjątkiem ponie- — |10:30 || Do Iekan, (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyna, Kałusza Sze- 
działku) Nowosielitzy, Kałusza parowiez, ku Nowosielitzy, Berhomethu, Serethu, Kado- 
— | 930 | Z Erakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) Wieliczki, wiec, Kimpolungu, Suczawy. 
Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Mszany, Jasłaj H10:50| — || Do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Cluabó- 
Krosna, Iwonieza, Rymanowa, Mezo-Laboreza przez Przemyśl bówki, Orłowa przes Rzeszów), Chabówki, Orłowa (przez 
9'43| — || Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, na dworzec Podzam Tarnów), Rozwadowa, Chyrowa, Sambora, Sanoka, Ryma- 
cze, Kopyczyniee, Podwysokiego nowa, Iwonicza (przez Przemyśl). Jasła. 
950| — || Z Tekan (Bukaresztu, Jass, Gałaca) Suczawy, Kimpolunga, Ra-| || — |11:00 || Do Podwożoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczynieec, 
dowiec, Słobody rung., Kórósmezó, Husiatyna, Kozowy Husiatyna. 
10:00| — || Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, na dworzec główny, — |1127 || Do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyniee, 
Kopyczyniee, Podwysokiego -. à Husiatyna. 
— |1020 || Ze Skolego (tylko od 1 maja do 30 września) ze Stryja, Chy-| |0 WAGA: Ozas średnio-europejski różni się od' ezasu lwowskiego o 36 
Towa. d minut, a mianowicie 12 godz. w ezasie średnio-europejskim, - 1 
—. „1210 || Z Ławocznego (Pesztu), Stryja, Kałusza godzinie 36 minut ezasu lwowskiego. 


Noene godziny od 6 wieczór do 5:59 rano objęte są tlustemi ramkami. — Biuro informacyjne e. k. kolei państwowych przy uliey Trzeciego Maja w Hotelu 
Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy 


i rozkładr jazdy w formacie kieszonkowym, 


płacą żądają | płacą żądają płacą żądają 
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4pr. 153.50 159.50] Galie poź kraj.z r. 1878za100zł.6pr. —.—  —.—| Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. . 10.25 11.25 
p a 0 po 500 zł. wa. 5pr. 145,— 14670 non on 9l» n  4pr. ~.  —=.—| Losy fund. are. Rudolfa 10 zł. . 26.— 21 — 
s „ 1860 po 100 zł.5 pr. 161.50 162.50 a p »  „ 18932200 kor. pr. 97.60 98.60] Salma 40 zł. mk. . . . . . 72.50 73.50 
= „ 1864 po 100 zł. : 183.50 190.— „  Ooblig.prop.zr.1889za100zł.4pr.98.— 98.75] Pożyczka m. Salzburga 20 zł. 26.75 27.75 
p „ 1864 po 50zł. . . . 188.50 190.—| Pożyczka miusta Lwowa z r. 1896 za St. dłenois 40 zł. mk. . . . . . 78.40 7950 
Listy zast. domen. państw. po 120 100 2AE pro. NOE. 97.— 9740] Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . 48—  45— 
zł. 5 pre. . BP m7. 5720 RO aa igihe za 100 ste ka ra = —— „ m. Tryestu a mk. 4a pr. 149.— 153.— 
s ; ożyczkaserh. prem.za100frank.2 pr. 37.25  38.— po M, zł. 4 pr. . 68— 72.— 
B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa | Tureckie obl. prem. kolej. za 400 frank. 6465 6515] Waldstein 20 zł. mk, . . S . =m --— 
reprezentowanych krajów koronnych). k - 
Austr. renta złota wolna od podatku ¥. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne J. Akeye banków (za sztukę). 
za 100 zł 4 pre. . . . . . . 12330 12350 (za 190 zł. Nom.). Banku Anglo austr. 120 zł. . . . 161.75 162.25 
Austr, renta w wal. kor. wolna od Anglo Austr. banku los. w 30lat 4|,pre. 101.80 —.—] Peszt. banku handi. 500 zł. - 1410.— 1420,— 
podatku za 200 kr. 4 pre. . 10135 101.55] Austr. zakł kred. ziem. los. w50lat4pr. 99.70 100.70] Zakł. kred..dla handlu i przem. 369.75 360.25 
C. Obligac: ” x n obl.prem.zr.18803pr. 123.25 124.75] Węg. banku kredyt. 200 zł. 401.— 40156 
o Obligacje kolejowe. n p n»n n p» n 18893pr. 117.75 118.50 f Dolno austr. tow. esk. 500 zł. 744.— 50.-- 
Kol. Areyks. Albrechta za 100zł}. 4 pr. 99.40 105.40| Bukowiński zakł. kred. ziem. los.5 pr. 105.— 105.30 f Gal. banku hipot. 200 zł. . . . 384.— 385.— 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne s 5 s n»n los.4pr. 96— 96.50 4 „ dla handlu i przem. 260 zł. == —— 
od podatku za 100 zł. á pr. . 120.75 12175) Gal. A¥e.banku hip. T0 pr. prem. los.Bpr.110.30 111.30] Banku dla kraj. koronnych 200 zł. 239.75 %40.— 
za 200 zł. mk. 5%% pr. (ostemp. mon n  „ los. 50 lat4:, pr. 100.— 10090 n  Austro-węg. 600 zł. - . 945- -949 
akeye) - -|- + notom aoe e B5 Beh pon on nn. Olatza 200 n Związkow. (Unionbank) 200zł. 299,5) 300.50 
Kol. Cesarz. Franciszka Józefa za koron 4 or. . - - « . . . . 96.15 97.25] Czesk. banku związk. 100 zł. 133.5) 134.50 
100 zł. 5 iz E 38 = 120180 GAIR Tow. Ed. ziem. 4pr. los.56 lat 97.50 —.— Į Żivnostenska banka 100 130.-- 130.75 
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. kor. per 5 » pr. los. 41lat 97.75 —.— a 
wolne od podatku za 290 kor. 4 pr “960 100.56 A: a „ 4pr. stare .  98.— 9875 R. Aksye Przedsiębiorstw transportowych. 
Kol Karoias Ludwika pe 200 zł. mk. BR. KB A „ %*pr.za200kor. 97.— 97.90 f Bukow. kol. lok. (ake. pierwsz 200zł 208.5 210.-- 
(ostempl. akcye) 5 pre.) 215.50 217. — U krajowego dla Pei Lodom. RA. SSE AEG 200zł. —— —— 
É la pr. 511a lat zwrotne . . ,. 100.39 191.19 Ẹ Kolei półn. ces. Ferdyn. 1000 zł. mk. 3410.— 3420.— 
Obligaeye pierwszeństwa (kolejowe). Banku krajowego oblig. komun. 2 Kołomyj. kol. oka (a pierw.) 200zł. —.-- —.— 
Kolej Are. Aibrechta za 300 z4. śpr. 113.60 =,= EMIsSYA DAN . WASZ 10175 102.50] Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł, =p = 
„ w złocie za 200 zł. 5 pr. . 138,— —.— Į Banku krajowego oblig. komun. 3 n liwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 285-- 287 — 
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i Emissya 42 lat za 200 kor. 4+ pr. 100.— 104.— „ wschodn.-galic.-lokaln. 200 zł. . 196.— 200.— 
5000 zł. 4 pre. e . . . . . 99.60 16066] Bankukraj. les. 57%, lat za 200kor.4pr. 97.50 98.25 n państwowych 200 zł. 0 A —— 
Kol. Czeskiej emies. z r. 1395 za 200 » n» $bl. koł.los. za 200 kor. 4pr. ——  — — „ południowej 200 zł. . . . 3455, 845.75 
kor. 4 pre. . + « < -. . . . 99.85 100.85] Austro węg. banku 40: lat los. 4 pr. 100.10 101.-- „ wggier. galicyj. I. 200 zł. . . 210.5) 211.50 
Kol. bukowińskiej lokaln. za 200 S = 56 iat los 4 pr. —— —.— | Austr. Tow. żegl.na Dunaju 500 zł. mk. 455— 459 -— 
KOR A PEC:  . . .« . > „o ASERROOJO 100.16 r 2E 
Kol. gal. Karola Ludwika za 200 G. Obligacye z prawem pierwszeństwa za100 zł. nom, L. Akeye Przedsiębiorstw przemysłow ych. 
100 zł. 4 pr. . . . . . . . 5969 100.56] Czesk. kolei półn. za 300 zł. 5 pr. --.—  —_—_|] Tow. kopalń węgla w Briix 100zł. . 26403 266.— 
Kol. lwowsko-czern. jasskiej z r. 1894. Tow.żegl. par. po Dunaju za 100 i 200 Galie. karpackie naft. tow. 500 kor. . =.= —. 
za 200 kor. 4 pr. . . . - . -. 9970 ES da .6pr. . . . , . . . . . 108.35  —,—=] Austr. tow. górnicze Alpine 100zł. 186,83 137.35 
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- Tow. żegi. par. po Dunaju Em. z1886 4 pr:118.— —.—- į Prazkiego tow. żelazn. przem. 200zł. 715.— 719.— 
gut) za 200 marak 4 pre. 121.25 122.—| Kolei półn. ces. Ferd. em. zr. 1886 4 pr. 100.75 101.75 f Sebodniey 50V kor. T a 600. 610.— 
f 4 B Ee w m dB » n 18874pr 100.75 101.75] Tureck. zarz. tytoniow. 500 frank. Spe RZ > 
C. Dlug państwa (krajów korony węgierskiej). 4 a » n» n»n n 18884 pr. 100.75 101.75] Critail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 169,—- 172.— 
Weg. złota renta za 100 zł. 4 pre.  ——  — — A may n » 18914gr. 10t.— 101.60 
n n „W Wal. kor. za 200 Kol. lwów-Czer.-Jassy z r. 1854 za 5v0 i M Weksle. 
kór 4.pre.. . . . .NERESEINOŻO) lo0<0JRzteŻ pr. 0-4 . « . 9325 94.25] Berlin za 100 marek 5 pr. 58.65 58.80 
„ obl. prop. za 100 zł. 4j pr. 100.75 104.75] Kolei Iiwow-ezern. z r. 1584 za 300 Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. 11545 119.85 
„ obl. pr. regul. Cisy za 100 zł. 40, 14075 141.75] zł kpr. . . . . . . . . . 39.45 100.45] Paryż za 100 fran. . . . . - 41.57.5 47.62.5 
» poż. premiowa za 100 zł. 15375 154.75| Gai. Kol.łok. wscehodu.za100zł. 4pr. 99.50 100.— | Petersburg za 100 rubli 6 pr. | == —— 
n n » za 50 zł. 153.— 154. — | Węg. gal. kolei em. 1879 za 200 zł. 5pr. 108.25 109.25] Niemieckie banki . m... a NEM 
A : ; E at m  » 1878 za200 zł.5 pr. 108,— 109.—| Włoskie banki 45.32.56 4540 
D. Obligacye indemnizacyjna. ao n»n n»  „ 1887za200zł.4pr. 99.— 100— | Franeuzkie banki . ENZO 
Kroacyi i Slawonii za 104 zł. 4 pre. 98—  —— - Szwajcarskie banki 41425 47.47.53 
Węgier za 100 zł. 4 pr.. . 97.90 28.96 H. Losy (za sztukę). N. W 
Budapeszteńskie (Basi'ica) 5 zł. 6.30 7.30 „ AB RA luty. 
E. Inne publiczne pożyczki. Zakł. kred. dła h. i p. 100 zł. 200.75 202.25 | Dukat cesarski . . . . . . . . 565 Ke” 
Losy regul. Dunaju z r. 1870 za 100 Glory 40 zł mk. . - . » . . ., —=-  —.—| Austr. węg. 8 guld. złota moneta b == e 
zł. 5 pre. . . . . . - . . . 12350 129.50] Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. mk. 4 pr. 147.— 153.— | 20-frankówka . . . . . . . 9.515 9.5327 
Pożyczka reg. Dunajuzr.1816los.5 pre.lu3.50 109.-—-| Pożyczka m. Insbruku 20 zł.. . . 27.75 28.75 20-markówka Po Make WE Ally 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. Losy m. Krakowa 30 zd. 27.75 28.75] Rossyjski półimperyaż . . . . . =<  — 
za 200 kor. 4 pre. . . . 98.50 99.50] Pożyczka m Lublanc 230 g. 22.25 23.25] Niemieckie banknoty za 100 marek 58.625 58.4 
Bukowińskie ohl propisteyine las DIŃ= 16 si sk 62— 63.50] W:oskia banknoty za 100 lir 4535 4K48 
za 100 zł. 5 pre. Th. 103.49 —.— | Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł.. 19.75 20.75) Ruble ZOB Z 
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L. 5242 (5705 3—3) 

W dniach 24 września 1897 i 29 paż- 
dziernika 1897 każdym razere o godz. 10 ra- 
no odhędzia sia w tet. sądzie licziecya 1/3 
niewydzielonej czężci realności dłużnika Petra 
Lukierycza własnej w Słokódce położonej 
wyk. hip. Í. 115 i 240 ks. gr. dla tejże gm. 
objętej 257 zł. 92 ct w. a. oszacowanej ce 
lem zaspokojemi pretensyi Eisiga Jurana w 
kwocie 36 zł. w. a. z pn. 

Cena wywołania 257 zł. 92 ct. w. a. 

Wadyum 25 zł. 80 ci. 

Kurator niewiadomych wierzycieli adw. 
dr. Daniłowicz w Kutaełi. 

Akt oszacowania, wyciąg hipoteczny i 
warunki licytacyjne przejrzeć można w tus. 
registraturze. 

C. k. “3d powiatowy. 

Kuty, 16 czerwca 1897. 


L. 11074 (6246 3-— 8) 

W e. k. Sądzie powiatowym w Bnsku 
odbędzie się puthezna sprzedaż ciała hipo- 
tecznego l. wyk. hip. 109 księgi gr. Milatyn 
stanowiącego społwizsność Iwana Kota w 
46/60 częściach, Anny Rłsezkowskiej w 2/60 
częściach, Rezali Kot zam. Czuczman w 7/60 
częściach, i Jana Czuczimana w 5/60 częściach 
a to dnia 22 września 1897 tylko za lub wy- 
żej ceny wywołania, zaś nia 27 października 
1897 także niżej tej ceny. 

Licytacya rozpocznie się każdym razem 
o godz. 10 przed południem. 

Cen” wywołania wynosi 1146 zł. 

Wzdyum 114 zł. 60 ct. 

Dalsze warunki licytacyjne przeglądnąć 
można w registraturze sądowej. 

Busk, dnia £9 grudnia 1896. 


L. 2187 (5925 3—3) 

0. k. Sąd powiatowy w Dubiecku ogła- 
Sza, ża w tymże przeprowadzoną zostanie W 
dwóch terminach to jest duia 24 września 
1897 i dnia 25 października 1897 każdym 
razem o godz. 10 rano egzekueyjna publicz- 
na sprzedaż realności wyk. bip. l. 222 ks. 
gr. gm. Dubiecko objętej dłużnika Stanisława 
Sokołowskiego własnej celem zaspokojenia 
wierzytelności Towarzystwa zaliczzowego w 
Dubiecku w kwocie 1129 zł. a. w. Z pn. 

(na wywołania 2050 zł. w. a. 

Wadynm 205 zł, 

Reszię warusków sprzedaży, wyciąg hi- 
poteezny i protokól oszacowania tej realności 
można przeglądnąć w tut. sąd. registraturze. 

Dubiecko, dnia 31 maja 1897. 

L. 12486 (6302 3—3) 
SPROSTOWANIE. 

Zamieszczony w Nr. 175, 166 i 167 
tus. edykt z 26 czerwca 1897 1. 10265 pro- 
stuje się o tyle, iż lieytacya iakawym ogło- 
Szona dotyczy połowy realności wyk. hip. 1. 
2647 ks. gr. gm. kat. Tarnopol a nie l. 2047 
objętej. 

Tarnopoi, 81 lipca 1897. 


L. 8238 (6293 3—8) 

C. k. Sąd powiatowy w Ropczycach o- 
głasza, że na zaspokojenie wierzytelności ka- 
sy sierocej w kwocie 2000 zł. odbędzie się 
w dniu ® września 1897 o godz. 10 rano w 
drodze re-icytatyi egzekucyjna sprzedaż re- 
almości lwh. 120 ks. gr. gm. Ropczyce obję- 
tej dłużnej masy spadkowej Abrahama Sand- 
hausa wł_snej. 

(eng wywołania stanowi wartość szą- 
cunkowa 5234 zł. 

Wacyum 523 zł 

Kurstoreim niewiadomych wierzycieli 
ustanowić 1y został dr. Strzelbieki. 

Rog zyce, 22 lipca 1897. 


L. 1750 (6297 3—3) 

W t. sądzie odbędzie się o godz. 10 
rano dnie 12 sierpnia 1597 powyżej, dnia 
16 wrześ ia 1897 poniżej ceny szacunkowej 
licytacya realności lwh. 1389 Załośce Józefa 
Szawłow: jego własnej na rzecz Banku kra- 
Jowego pio 251 zl. 42 ct. z pn. 

Ceri wywołania 10389 zł. 

Warum 104 zł. 

Resztę warunków, akt i opisanie przy- 
należnośc wolno przejrzeć w tusąd. registra- 
turze. 


Kw atorein wierzycieli h'potecznych e. k. | L. 4796 


Notarynsz Mojseowiez. 
Załosce 5 kwietniz 15501. 


L. 3242 (6289 3—5) 

C. k. Sąd powiatowy w «'bertynie po- 
daje do wiadomości, że w celu ściągnięcia 
Sem 285 koron, 285 kor., 285 kor. i 5551 kor. 
5 grajezrów a. w. z pn. na rzecz Banku 
rajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z 
Wielkiem Księstwem Krakowskiem we Lwo- 
wie odbędzie się dnia 20 sierpnia 1897 i 
dnia 17 września 1897 o godz. 9 rano w za- 
budowaniu sądowem egzekucyjna sprzedaż 


realtości dłużnika Mendla Szulima Neuber- 
gera w Czortowcu położcnej. 

Cena wywołania poniżej której realność 
ta na pierwszym terminie sprzedaną nie bę- 
dzie wynosi 12.800 koron. 

Wadpum 1280 koron. 

Bliższe warunki przejrzeć można w re- 
gistraturze sądu. 

Dla wierzycieli, którzyby po wystawie- 
niu wyciągu tabularnego to jest po dniu 6 
września 1896 prawa zastawu uzyskali, lub 
którymby uchwała niniejsza względem dozwo- 
lenis licytacyi z jakiegokolwiek powodu do- 
ręczoną być nie mogła, ustanawia się na ich 
koszt i niebezpieszeństwo kuratora ad actum 
w osobie p. Teodora Pawluka, kandydata no- 
taryalnego z Obertyna. 

Obertyn, dnia 25 czerwca 189%. 


L. 4885 (6278 3—38) 

O. k. Sąd powiatowy w Dobczycach o- 
głasza, iż celem zaspokojenia wierzytelności 
Galic. Zakładu kred. włość. w likwidacyi 
we Lwowie dziewięciu rat po 12 zł. a. w. 
z pn. odbędzie się w tut. sądzie w dniach 
28 sierpnia i 9 października 1897 o godz. 9 
rano egzekucyjna licytacya realności lk. 23 
w Żerosławicach położonej iwh. 21 objętej 
masy ś. p. Jazóba Pająka, własnej. 

Cena wywołania 350 zł. 

Wadyum 35 zł. a. w. 

Resztę warunków i wyciąg hipoteczny 
przejrzeć można w tusąd. registraturze. 

Kuratorem niewiadcmych wierzycieli p. 
Jan Glasera zastępcę e. k. notaryusza w Dob- 
czycach ustanowiono. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Dobczyce, 19 lipca 1897. 


L. 7126 (6275 3—3) 
W tnt. sądzie odbędzie się o godz. 10 
rano w dniu 24 sierpnia 1897 powyżej ceny 
szacunkowej, zaś w dniu 30 września 1897 
nawet ponizej takowej lieytacya 1/5 części 
z połowy realności l. 76 według wkl. 87 ks. 
gr. gm. Brzozów objętej Jana Futery własnej 
na rzecz Salamona Schertza pto 3 zł. 12 et. 
z pn. 
* Cena wywołania 43 zł. 60 ct. 

Wadyum 4 zł. 36 ct. 

Resztę warunków, akt oszacowania i 
wyciąg tabułarny wolo przejrzeć w tus. re- 
gistraturze. 

Dla nieznanych z życia i miejsca poby- 
tu wierzycieli hipotecznych ustanawia się ku- 
ratorem aów. dr. Dańca z Brzozowa. 

0. k. Sąd powiatowy. 

Brzozów, 19 czerwca 1897. 


L. 3304 (6296 3—3) 

C. k. Sąd powiatowy ogłasza, że w 
sprawie egzekucyjnej Ewy lv Petranek 2o 
Olszowskiej przeciw masie spadkowej ś. p. 
Anieli Stasica i spól. o 100 zi. rozpisaną Zo- 
stała egzekucyjna sprzedaz 2/8 części pusia- 
diości lwh. 103, 2/120 części posiadłeści Iwh. 
225, 3/884 częsci posiadłości lwh. 227, 1/16 
częsci posiadłcści lwh. 289 i 2/16 części po- 
siadłości lwh. 325 ks. gr. gm. Swimna egze- 
kutów własnych na dzień l września 1897 
o godz. 10 rano. 

Wadyum 4 zł. 

Cena wywołania 40 zł. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli u- 
stanowiony adw. dr. Jungier w Zabłociu ad 
Ay wiec. 

„ Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 
hipsteczny i protokół oszacowania można 
przejrzeć w tusąd. repistraturze. 

Zywiec, dnia 6 maja 1897. 


L. 2708 (5554 3- -8) 
C. k. Sąd powiatowy w Kopyczyńcach 
podaje do wiadomości, że na zaspokjenie pre- 
tensy! Tauby Geiles w kwocie 5U zł. z pn. 
odbędzie się w tut. Sądzie dnia 30 września 
1697 i dnia 28 października 1897 zawsze o 
10 godzinie rano przymusowa sprzedaż real- 
ności whi. 869 gminy Kopyczyńce objętej 
spadkobierców Wolfa Nussbauma własnej. 

(ena wywołania wynosi 680 zł. a. w. 

Wadyum 68 zł. 

Resztę warunków lieytacyjnych, wyciąg 
hipoteczny i akt oszacowania przejrzeć można 
w tegis.ratutze. 

U. k. Sąd powiatowy. 

Kopyczyńce, 27, maja 1897. 


(6279 3—8) 

U. k. Sąd powiatowy w Dobczycach 
ogłasza, iz celem zaspokojenia wierzytelności 
e. k  uprzyw. galie. Zakladu kredytowego 
wacjolwńskiego w  lbwiqasz: we Lwowie 
trzech rau pa 24 zł. a. w. z pn. Odbędzie się 
w tut. Sądzie w u„iatu SẸ sierpnia i 9 pa 
Żdziernika o godzinie 10 z rana egzekucyjna 
licytacya a) realności lwh. 281 gm. Uder 
Józefa Kucia własnej, b) realmosei Iwu. 13 
gm. Gdów Marcina i Józefa Kuciów własnej 
1 e) realności lwh. 330 gm. Gdów Marcina 
Kucia własnej. 

Cena wywołania dla realności a) 252 
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zł., dla realności b) 1180 zł. dla realności e) 
700 zł. 

Wadyum 25 zł. 20 ct. dla realności sd 
a), 118 zł. dla realności ad b), 70 zł. dla 
realności ad e). 

Resztę warunków i wyciągi hipoteczne 
przejrzeć można w tusąd. registraturze. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
hipotecznych p. Jan Glaser zastępca c. k 
notaryusza ustanowiony w Dobczycach. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Dobczyce, dnia 19 lipca 1897. 


L. 11169 (6164 3—3) 

Kałuski e. k. Sąd powiatowy ogłasza, 
iż celem zaspokojenia sumy 25 zł. 73 et. 
z pn. odbędzie się na rzecz Borucha Frank- 
furtera w tut. Sądzie sprzedaż posiadłości 
whl. 494 gm. Nowica objętej dłużnika ś. p. 
Mikcłaja Korszowskiego Hryniowego własnej 
w dniu 15 września 1897 1 18 października 
1897 każdym razem o godz. 10 rano. 

Wadyum wynosi 47 zł. 50 ct. 

Wyciąg hipoteczny, akt ocenienia i re- 
sztę warunków można przejrzeć w registra- 
turze sądowej. 

Kuratorem wierzycieli ustanowiony adw. 
dr. Kos z Kałusza. 

Kałusz, 13 lipca 2897. 


L. 696 (6224 3—8) 

Zawiadamia się chęć kupna mających, 
że w tut. Sądzie powiatowym odbędzie się 
przymusowa sprzedaż połowy reałności pod 
nk. 244 whl. 29 gm. Kańczuga na pokrycie 
wierzytelności Kasy zaliczkowej i oszezędno- 
ści stowarzyszenia zarej. z nieogr. poręką w 
Łańcucie w dniu 15 września 1897 o godz. 
10 rano. 

Cena wywołania 268 zł. 

Wadyum 26 zł. 30 et. 

Resztę warunków licytacyjnych w Są- 
dzie można przejrzeć. 

U. k. Sąd powiatowy. 
Przeworsk, 13 lipca 1897. 


L. 9606 (5888 3—3) 

C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu po- 
daje do wiadomości, że w celu sciągnięcia 
sum 1500 zł. 2:66 zł. 66 et. i 2366 zł. 66 et. 
z pn. na rzecz Sary Sasserman odbędzie się 
w dniach 16 września 1697 i 14 październi- 
ka 1897 o godz. 9 przed południem w biurze 
nr. 6 egzekucyjna sprzedaż dóbr Sieniawa w 
powiecie Zbarazkim połoźonych wedle wyk. 
hipoi. l. 448 Szczęsnego Trzezńskiego wła- 
snych. 

Cena wywałania poniżej której dobra 
te na pierwszym terminie sprzedane nie będą 
wynosi 212.037 zł. 383, ct. 

Wadyum 21203 zł. 73 ct. w. a. 

„ Bliższe warunki przejrzeć można w re- 
gistraturze sądu. 

Dla wierzycieli, którzyby dniu 15 kwie- 
tnia 1697 prawa zastawu uzyskali, lub któ- 
rgymby uchwała niniejsza wzgiędem dczwo- 
ienia licytacyi z jakiegokolwiek powodu do- 
ręczoną być nie mogła, ustanawia się na ich 
koszt 1 miebezpieczenstwo kuratora ad actum 
p. adw. dr. Tzcinieckiego a p. adw. dr. Osil- 
lika zastępcą tegoż. 

Tarnopol, 26 czerwca 1897. 


Zi. 6730 (6023 3—8) 
„ Vom k. k. Bezirksgerichte iu Lisko wird 
hiemit bekannt gemacht, das behufs Einbrin- 
gung der Forderung pr. 236 A. 16 kr. ö. W. 
s. Ng. zu Gunsten der Firma E. Lichtwitz 
& Uomp. in Troppau die exekutive Feilbie 
iung des der Chaje Zimmet eigenthimiichen 
1/4 Anteiles an der Realitat Nr. 170 in Li- 
sko E. Z. 145 am 16 September 1897 und 
am 14 October 1597 jedesmal um 11 Uhr 
vormittags durchgeführt werden wird. 

Der Ausrufzpreis belauft sich auf 1015 fi. 
6. W. und 1007, Vadium bewśgt 101 l. 50 kr. 

Dieser Realitatsanteil wird beira ersten 
Termine nicht uater dem Auszufspreise an 
den Meistb:etenden hintangegeben. 

Die ńbrngen Feilbietungsbedingnisse 
können m der ng. Registratur eingesehen 
werden. 

Lisko, 28 Juni 1897. 


L. 9157 (6082 3—38) 

U. k. Sąd obwodowy w Stanisławowie 
podaje do wiadomości, ze w celu zaspokoje- 
nia wierzytelności Huasza Sterna w kwocie 
27 zł. 3Y et. z pn. odbędzie się w zabudo- 
waniu tegoż Sądu w sali Nr. IV. w dniach 
20 wrześuia {b97 i 20 października 1897 każ- 
dym razem o godz. l0 rano publiczna przy- 
musowa sprzedaż resluosci objętej wyk. bip. 
l 1852 ks. gr. gm. Stanisławów własność 
Aleksandra i Anny Lisiewiczów stanowiącej 
» to przy pierwszym terminie powyżej lub 
za cenę wywołania, przy drugim zaś poniżej 
takowej. 

Cena wywołania wynosi 1050 zł. 10 ct. 
Waazjum ustanowiono na kwotę 105 zł. 
Ol et. * 


Szczegółowe warunki licytacyjne wolno 


przejrzeć w Sądzie tut. 


Mż % I HB <BWW W. 


O rozpisaniu lieytacyi uwiadamia się 
strony interesowane a niewiadomych wierzy- 
cieli, którzyby dopiero po dniu 2 marca 1897 
jako dniu wystawienia extraktu tabularnego 
hipotekę uzyskali, lub którymby uchwała ni- 
niejsza lub późniejsze w tej sprawie zapaść 
mające z jakiegokolwiek powodu nie mogły 
być doręczone do rąk ustanowionego niniej- 
szem kuratora w osobie adw. dr. Melitona 
Buczyńskiego z substytucyą adw. dr. Herma- 
na Falka jako też za pomocą niniejszego 
edyktu. 

Stanisławów, 26 czerwca 1897. 


L. 10736 (6229 3—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Tłustiem podaje 
do wiadomości, że celem zaspokojenia wie- 
rzytelności w kwocie 100 zł. w. a. z pn. od- 
będzie się dnia 16 września 1897 i dnia 21 
peździernika 1897 każdym razem o godzinie 
10 przed południem egzekucyjna sprzedaż 
przez licytacyę realności wyk. hip. 1. 679 ks. 
gr. gm. Torskie objętej dłużnika Iwana Bie- 
lawskiego względnie tegoż nieobjętej masy 
spadkowej własnej. 

Cana wywołania 80 zł. 

Wadyum 8 zł. 

Resztę warunków licytacyi i akt osza- 
cowania przejrzeć można w tutejszej regi- 
straturze. 

Tłuste, 31 stycznia 1897. 


L. 7782 (5829 8—3) 
Celem zaspokojenia pretensyi Samuela 
Baraneńki w kwocie 350 zł. a. w. z pn. od- 
będzie się w tutejszym Sądzie w sali rozpraw 
Nr. 8 w dniu 21 września i 23 listopada 1897 
o godzinie 10 rano przymusowa publiczna 
sprzedaż ciała hipotecznego lwh. 9% gminy 
Radziechów stanowiącego własność Michała 
Burgharda. 
Cena wywołania 458 zł. 
Wadyum 45 zł. 30 et. w. a. 
. Resztę warunków, protokoł oszacowania 
i wyciąg hipoteczny przejrzeć można w tu- 
tejszej registraturze. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
jest adw. dr. Bernard Alter w Radziechowie. 
C. k. Sąd powiatowy. 

Radziechów, 26 maja 1897. 


L. 7936 (5828 3—38) 

Celem zaspokojenia pretensyi Abrabama 
Kranza w kwocie 100 zł. a. w. z pn. odbę- 
dzie się w tut. Sądzie w sali rozpraw Nr. 8 
w dniu 21 września i 28 listopada 1897 o 
godz. 10 rano przymusowa publiczna sprze- 
daż połów ciał hipotecznych a) lw. 388, b) 
lw. 486 gm. Suszno, Adama Berga własnych. 

Cena wywołania a) 390 zł, b) 218 zł. 
50 et. 

Wadyum a) 39 zł, b) 21 zł. 85 et. 
austr. wal. 

Resztę warunków, protokół oszacowania 
i wyciąg hipoteczny, przejrzeć można w tat. 
registraturze. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
jest Zdzisław Więckowski c. k. notaryusz w 
Radziechowie. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Radziechów, 26 maja 1897. 


L. 5306 (6223 3—38) 
W sprawie egzekucyjnej Banku krajo- 
wego Królestwa Galicyı i Lodomeryi ete. 
przeciw Mikołajowi Soroczyńskiemu o 38, 38, 
38 i 719 koron 26 gr., odbędzie się w tut. 
Sądzie o godzinie 10 rano dnia 22 września 
1897 tylko za lub wyżej ceny szacunkowej, 
zaś dnia 2l października 189% także poniżej 
takowej przymusowa licytacya realności pod 
lk. 145 w Dobrowodach położonej wyk. hip. 
l. 216 ks. gr. gm. kat. Dobrowody objętej. 

(ena szacunkowa oraz wywołania 2800 kor. 

Wadyum 280 koron. 

Wyciąg hipoteczny i protokół opisania 
przynależnosei przejrzeć można w tusądowej 
registraturze. 

Dia niewiadomych wierzycieli hipotecz- 
nych ustanowiony kurator adw. dr. Roth w 
Poahajcach, 

Podhajce, 10 lipca 1897. 


L. 2730 (6290 3—3) 

W celu zaspokojenia pretensyi Towa- 
rzystwa zaliczkowego w Złoezowie w kwocie 
35 zł. 60 ct. a. w. z pn. odbędzie się w Xg- 
azie tutejszym dnia 30 sierpnia 1 dnia 4 paź- 
dziernika 1897 zawsze 0 godzinie 10 rano 
przymusowy publiczny przetarg realności w 
Uszni położonej według whl. 596 ks. gr. 
gm. kat. Usznia dłużnika Jacka Peteliekiego 
ı realnoęci objętej wyk. hip. L. 1111 Mate- 
usza Goldewicza własnych. 

Poręczne wynosi 1U0/, ceny wywołania 
to jest kwote 136 zł. 30 et. 

Bliższe warunki, akt ocenienia i wyciąg 
hipoteczny przejrzeć można w tusądowem ar- 
eliwum. 

O. k. Sąd powiatowy. 

Olesko, 22 maja 1897. 


e i Do 
L. 11760 , (6342 1—3) 
Obwieszczenie. 


Ustanowiona obecnie w Zabłociu przy 
ulicy Kolejowej pod lk. 162 trafika tytonio- 
wa będzie obsadzoną w drodze publicznej kon- 
kurencyi. 

Trafike tę wykonywać wolno tylko w 
dotychezasowem miejscu lub w demach pod 
lk. 32, 185 i 266. 

Zysk trafikanta od pobieranego dla tej 
trafiki w czasie od 1 lipca 1896 do 30 czerw- 
ca 1897 materyału tytoniowego w wartości 
2482 zł. 6 ct. wynosił 248 zł. 20 ct. 

Skarb nie ręczy na przyszłość za do- 
chód odpowiadający tym ogłoszonym Gatom. 
Trafikant ma pobierać materyał tytoniowy w 
składowni tytoniowej w Żyweu. 

Trafikant ma; ponosić z własnych fun- 
duszów wszelkie wydatki z prowadzeniem 
trafiki połączone. 

Trafikę należy objąć 
ka 1897. 

Oferta ma być wygotowana w myśl 
rozporządzenia tyczącego się tworzenia i ob- 
sadzenia składowni trafik tytoniowych i na 
podstawie przepisu dla trafikantów tytonio- 
wych. 


15 październi- 


Przepisy te jakoteż drukowane formula- 
rze ofert mogą być przejrzane u władz skar 
bowych I. instancyi, nadzorów straży skarbo- 
wej i u władz skarbowych I. instancyi na- 
byte. 

: Wadyura, które ma być złożone, wy- 
nosi 25 zł.” 

Oferty mają być wystawione na prze- 
pisanym druku i wniesione opieczętowane 
najdalej do 4 września 1897 do godziny 12 
w południe u naczelnika e. k. Dyrekcyi o- 
kręgu skarbowego w Wadowicach. 

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 
Wadowice, dnia 31 lipca 1897. 


Wyciąg z przepisu tyczącego się ustanowie- 
SĄ AA a i trafik tytonio- 
wych. 

Każdy oferent ma oświadczyć: 1. że 
oddaje się obowiązującym przepisom dla tra- 
kantów; 2. w którym domu i w którym 
lokalu chce wykonywać sprzedaż tytoniu; 
3. czy zamierza prowadzić trafikę samoistnie 
lub w połączeniu z innem przedsiębiorstw: m, 
ewentualne jakiego rodzaju jest to przedsię- 
biorstwo, i czy obowiązuje się do zupełnego 
oddzielenia trafiki od przedsiębiorstwa; 4. 
czy on lub osoby żyjące z nim wspólnie w 
jednem gospodarstwie domowem prowadzą 
lub prowadziły składownię aibo trafikę tyto- 
niową, ewentualnie, czy w razie otrzymania 
trafiki o którą się ubiega, zamierza %ypo- 
wiedzieć prowadzoną dotąd sprzedaż tytoniu; 
5. jaki roczny zwrot zysku uiszczać się obo- 
wiązuje; 6. że oferta obowiązuje go przez 
sześć miesięcy od dnia otwarcia ofert. 

Każdy cferen: ma złożyć wadyum, w 
wysokości podanej w ogłoszeniu lieytacyjnem 
a wynoszącej około 10 pre wykazanego ro- 
cznego surowego dochodu; wadyum to może 
być złożone w gotówce lub w papierach war- 
tościowych nie podlegających losowaniu i 
mających bezpieczeństwo pupilarne, i będzie 
przyjętem w każdym urzędzie podatkowym 
jakoteż w każdej kasie skarbowej za wysta- 
wieniem kwitu kasowego. Wadyum przepa- 
da na rzecz skarbu, jeżeli oferent w ciągu 
sześciomiesięcznego terminu, na który ofertą 
się zobowiązał, od swej oferty odstąpi, albo 
jeżeli — bez względu na ten termin — po 
przyjęciu jego oferty nie obejmie trafiki we- 
dle przepisu w dniu wyznaczonym. 

Do oferty dołączone być mają następu- 
jące dokumenta: Kwit kasowy na złożone 
wadyum, świadectwo wykazujące pełnoleiność, 
urzędowe świadectwo moralności wystawione 
najpóźniej przed dwoma miesiącami. 

Wszystkie w należytym czasie wnieslo- 
ne oferty otworzy kierownik władzy skarbo- 
wej I. instancyi punktualnie o godzinie wy- 
„naczonej do wniesienia ofert w tgłoszeniu 
deytacyjnem. Oferentowi wolno jest być obe- 
nym przy otwarciu ofert. 

Nie nadają się do przyjęcia cferty: 1 
sób które w myśl ustawy eywiinej nie zdol- 
1e są do przyjmowania na siebie zobowią- 
ań, lub które nie mają prawa wolnego za- 
ządzania majątkiem; 2 _ funkcyonarywszów 
>ozostających w czynnej służbie państwowej; 
; obcokrajowców; 4 kompeientów karanych 
a zbrodnię lub przestępstwa: kradzieży, 
jprzeniewierzenia, uczestnictwa w tychże, lub 
szustwa, jeżeli skutki prawne tego zasądze- 
nia w myśl ustawy z dnia 15 listopada 1867 
dz. p. p. Nr. 181) istnieją jeszeze; 5 osób 
asądzonych za przemytnietwo, Ciężkie prze- 
tępstwo dochodowe albo z» przekroczenia 
istaw wydanych dla zabezpieczenia monopo- 
u tytoniowego; 6. osób usuniętych za karę 
sd prowadzenia składowni albo trafiki za nie- 
žibalo prowadzenie interesu; 7. osób które 
g de posiadają do dyspozycji lokalu zupełnie 
wzydatnago do racyonalnego składadania i 
©nserwowania fabrykatów tytoniowych; 8. 
kładowników i trafizantów, albo osób żyją- 
ych z nimi wspólnie w jednem gospodar. 
twie domowem, jeżeli ich oświadczenia nie 
ają pewności, że rozchodzi się tylko o zmia- 


moja" ana 
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nę a nie o skumulowanie interesów sprzeda- 
ży tytoniu. 

Nie nadające się do przyjęcia są dalej: 
i. oferty zapóźno wniesione; 2. oferty nie- 
zawierające dokladnego oznaczenia| wysokości 
żądanej prowizyi lub ofiarowanego opust Zy- 
sku, lecz tylko powołujące się na inną oferte; 
3. oferiy niezawierające wszystkich przepisa- 
nych oświadczeń, nienależycie udokumento- 
wane lub zawierające korekiunry (skrokania) 
jeżeli (e usterki nie będą nuennięte w krót- 
kim przez władzę skarbową I. instaney! e- 
wentualnie wyznaczonym terminie. 

Trafike nadaje się po wyłączeniu ofert 
nie nadających się do przyjęcia temu wymo- 
gi posiadającemu oferentowi, który «fiaruje 
najwyższy zwrot zysku. 


L. 6713 (6359 1—3) 

Dnia 12 sierpnia i 2 września 1597 o 
godz. 10 rano odbędzie się publiczna sprze 
daż kilkunastu wierzytelności masy konkur- 
sowej Salamona Lessinga dącznej wartości 
308 zł. 34 et. w. a. a to na drugim terminie 
i poniżej ceny szacunkowej. 

Wadyum wynosi 10%. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Nadwórna, 5 lipea 1897. 


L. 9009 (6347 1—3) 

C. k. Sąd obwodowy w Stanisławowie 
w sprawie Jana Kónigsfelda przeciw nieo- 
bjętej masie spadkowej Maryi Sulatyekiej 
o zniesienie spólności realności wyk. hip. 1. 
1149 ks. gr. gm. kat. Stanisławów objętej 
z pn. oznajmia chęć kupna mającym, że dnia 
26 sierpnia 1897 i dnia 7 października 1897 
każdym razem o godz. 10 przed południem 
sprzedaną zostanie w drodze publiczaego 
przetargu w zabudowaniu sądu obwodowego 
w biurze V. realność wyk. hip. 1l. 1149 ks. 
gr. gm. kat. Stanisławów objęta w 866|378 
częściach na Jana Kónigsfelda a w 12/8378 
częściach na Maryę Sulatycką zaintabulowana 
a to na pierwszym terminie tylko za cenę 
wywojania lub wyżej takowej, na drugim 
zaś terminie także niżej ceny szacunkowej 
najwięcej ofiarującemu. 

Cenę wywołania ustanawia się cenę sza- 
cunkową na kwotę 4348 zł. 15 ct. w. a. 
wypośrodkowaną. 

Wadyura wynosi 435 zł. w. a. bądź w 
gotówce bądź w książeczkach kasy oszezęd- 
ności, bądź w papierach wartościowych pu- 
pilarne bezpieczeństwo dających. 

Reszta waranków licytacyjnych, wyciąg 
tabularny i akt oszacowania są w registratu- 
rze do przejrzenia. 

Stanisławów, 12 czerwca 1897. 


L. 2750 (6351 1—8) 

C. k. Sąd powiatowy w Haliczn podaje 
do publicynej wiadomości, że w tymże sądzie 
odbędzie się przymusowa publiczna sprzedaż 
połowy realności w Temercweach połcźonej 
wyk. hip. 5 tejże gminy i całej realności 
wyk. hip. 6 tejże gminy Temerowee obiętych 
dłużnika Dmytra Łasiów wlasnych na zaspo- 
kojenie pretensyi Józefa Weinreba w kwocie 
16 zł. 70 ct. dnia 30 serpnia i 30 września 
1897 ksżłym razem o godz. 10 rano a to 
na pierwszym terminie tylko za lub wyżej 
ceny szacunkowej, na drugim zaś i pomżej 
takowej. 

(ena wywołania 227 zł. 

Wadjum 22 zł. 70 ct. 

Resztę warunków licytacyjnych wyciąg 
tabularny i akt oszacowania można w tut. 
registraturze przejrzeć. 

Wreszcie ustazawia sąd dla wierzycieli, 
którymby uchwała lieytacyjna przed termi- 
nem z jakiegokolwiekbądź powodu doręczo- 
ną być nie mogła, lub którzyby po wydaniu 
wyciągu tabularnego to jest po dniu 24 mar 
ca 1897 do tabuli weszli kuratorem p. Mi- 
chała Sawickiego. 

Halicz, 26 marca 1897. 


L. 2902 (6363 1 —3) 

C. b. Sąd powiatowy w Wiśniowczyka 
w sprawie egzekucyjnej przeciw Janowi 1 Ju- 
stynie Sywulskim pto 100 zł. a. w. z przyn 
przedsięweźmie przymusową publiczną sprze- 
daz realności whl 340 ks. gr. gm. Barkanów 
objętej Jana Sywulskiego własnej w daijach 
30 sierpnia i 30 września 1897 każdym ra- 
zem o 10 godzinie przed poludniem w zabu 
dowaniu sądowem. 

Cen» wywołania 100 zł, a. w. 

Wadzum 10 zł. a. w. 

Resztę waranków przejrzeć można w (s. 
registraturze. 

C. k Sąd powiatowy. 

Wiśniowczyk, 16 lipea 1897. 
L. 6312 (6364 1—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Zabłotowie u- 
wiadamia niniejszem, że celem zaspokojenia 
wierzytelności Zskładu kred. włość. w likwi- 
dacyi we Lwowie przeciw Ołeksie Radycz 
Tymofija i tow. o 10 zł. 39 ct. odbędzie się 
dnia 30 sierpnia 1897 i 80 września 1597 
zawsze o godz. 10 rano egzekucyjna < orzedaż 
a) realności dłużników Ołeksy, ATTiiy, 
Maryi, Justyny i Warwary Radycz własnej 


whl. 455 gm. Roznów objętej, e) realności 
dłużników Katarzyny, Maryi, Justyny i War- 
wary Radycz Iwana własnej whl. 456 gminy 
Roznów objętej i d) reałaość dłużnika Petra 
Puczki Nykiefora własnej whl. 1785 gminy 
Rożnów objętej. 

Cena wywołania realności ad a) w kwo- 
cie 130 zł, ad b) 840 zł, ad ce) 1140 zł., 
zaś ad d) 65 zł. a. w. 

Wadyum realności ad a) w kwocie 
13 zł, ad b) 84 zł. ad e) 114 zł, zaś ad 
d) 6 zł. 50 el. a. w. 

Wyciąg tabularny, protokól oszarowania 
i resztę warnnków leytacyjnych przejrzeć 
można w aktach tus. regisiratury. 

W Zabłotowie, 30 stycznia 1895. 


L. 5532 (6360 1—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Lisku podaje 
do wiadomości, że w celu zaspokojenia wie- 
rzytelności Mojżesza Giinsberga w kwocie 
44 zł. 95 et. z pn. odbzdzie się w zabudo- 
waniu tegoż sąda w dniach 7 września 1897 
i 14 października 1897 każdym razem o go- 
dzinie 11 przed południem publiczna przy- 
masowa sprzedaż realności whl. 116 ks. gr. 
gm. Zawadka własność Michała i Andryja 
Wisłockich stanowiąca. 

Cena wywołania wynosi 261 zł. niżej 
której na pierwszym terminie sprzedaż nie 
nastązi. 

Wadyum ustanowiono na kwotę 26 zł. 
10 et. 

Resztę warunków licytacyjnych wolno 
przejrzeć w Sądzie tut. 

Lisko, 30 czerwea 1897. 


L. 23378 (6270 3—83) 

W Sądzie delegowanym miejskim w 
Krakowie odbędzie się celem zaspokojenia 
wierzytelności powiat. Kasy Oszezędności w 
Wielieczee w kwocie 170 zł. w dniu 30 sier- 
pnia i 6 października 1897 zawsze o godz. 
19 rano przymusowa sprzedaż całej realności 
lwh. 408 i 1/2 realności lwh. 384 ks. gr. 
em. Zwierzyniec objętych Klemensa Gawina 
Maryanny Gawinowej, Tomasza Gawina wła- 
snych. 

Cena wywołania pierwszej wynosi 232 zł. 

Wadyum 22 zł. 50 et, a drugiej 500 zł. 

Wadyum 50 zł. 

Warunki licytacyjne przejrzeć można w 
Registraturze sądowej. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
jest adw. dr. Jan Jakubowski zastępeą adw. 
dr. Doboszyński. 

Kraków, 26 czerwca 1897. 


L. 40990 (6120 3—3) 

C. k. Sąd krajowy dla spraw cywilnych 
we Lwowie podaje do publicziiej wiadomości 
że w sali rozpraw tegoż sądu celem zaspoko- 
jenia wierzytelności Wincentego Kaźniewicza 
jako cessyonaryusza Sydonyi Kroch przeciwko 
Abrahamowi Simebe 2 im. Feiertag z życia 
i pobytu niewiadomemu w sumie 31 zł. a. w. 
ż pn. odbędzie się w dniu 16 września 1897 
i w doiu 14 października 1897 każdym ra- 
razem o godz. 11 przed południem przymu- 
sowa publiczna lieyiacya 1/6 części z zabez 
pieczonej na realności 1. 4323, w poz. 14 
liczba wyk. hip. 348 III. miasta Lwowa, 1/4 
części sumy 1808 zł. mk. z pn. na rzecz A- 
brahama Simche Feiertag zaintabutowej z tem, 
że na pierwszym terminie suma ta tylko za 
cenę lub wyżej ceny wywołania 79 zł. a. w., 
na drugim zaś terminie także poniżej tej ceny 
wszelako nie poniżej trzeciej części takowej 
sprzedaną będzie. 

Zakład licytacyjny ma być złożony w 
kwocie 7 zł. 90 ct. 

Akt opisania i ocenienia i warunki li 
eytacyjne w tus. registraturze do przejrzenia 
iub odpisu. 

Dlą wszystkich tych wierzycieli, którzy- 
by po dniu 26 czerwca 1897 jako dniu wy- 
dania wyciągu tabularnego prawa rzeczowe 
na majętności na sprzedaż wystawionej nabyli, 
lnb którymby uchwały w tej sprawie egze- 
kucyjnej z jakiegokolwiekkądź powoda albo 
ne dość wcześnie albo weale doręczone być 
nie mołgy, zamianowaliśmy kuratora w osobie 
adw.kraj. dr. Frenkla z zastępstwem adw. 
kraj. dr. Białogórskiego. 

Lwów, dnia 10 lipea 1897. 


L. 3133 (6334 2—3) 

Celem przymusowego ściągnięcia wie- 
rzytepści Związku kredytowego zaliezkowego 
i oszczędneści w Kutach w kwocie 270 zł. 
a. w. z pn. odbędzie się w dniach 1 wrze- 
śnia 1897 i 21 psździernika 1897 o 10 godz. 
rano licytacya 3/4 części posiadłości lwh. 
546 w Nadwórnie Jossla Zauderera własnej. 

Wadyum 100 zł. 

Cena wywołania 960 zł. 

Kurat rem niewiadomych wierzycieli 
adw. dr. Bardach w Nadwórnie. 

©. k. Sąd powiatowy. 
Madwórna, 28 czerwca "146, 


L 4078. (6315 2—3) 

~- C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu po- 
daje do wiadomości, że celem zaspokojenia 
wierzytelności e. k. uprz. galic. akc. Banku 


whl, 454 gm. Rożnów objętej, b) realności | hipotecznego we Lwowie w kwotach 1328 zł, 
dłużnika Ołeksy Radycz Tymofija własnej | 13 et. a. w. i 13828 zł. 13 et. a. w. z pn. 


sprzeda w drodze przetargu przymusowego w 
dniu 12 sierpnia 1897 i w dniu 9 września 
1897 zawsze o godz. 10 przed południem do- 
bra Orzechowce wyk. hip. l. 5681 i Czerni- 
szówka wyk. hip. |. 582 objętych dotąd na 
imię Witołda hr. Zawadzkiego; zaintabulowa- 
nych. 

Cenę wywołania stanowi wartość sza» 
eunkowa tych dóbr 300 000 zł. a. w. 

Wadyum 30.000 zł, a w. 

Warunki licytacyjne przejrzeć można w 
tus. registraturze. 

Kuratorem dla wierzycieli hipotecznych, 
którym nie można było doręczyć uchwały li- 
cytacyjnej ustanowiono adwokata w Tarno- 
polu p. dr. Łuczakowskiego. 

Tarnopol, 29 maja 1897. 


L. 8711 (6341 2—-3) 

C. k. Sąd powiatowy miej. deleg. we 
Lwowie rozpisuje celem ściągnięcia, na rzecz 
e. k. uprz. gal. Zakładu kredytowego wło- 
śsiańskiego w likwidacyi wierzytelności 14 
rat po 9 zł. w. a. z pn. lieytacyę połowy re- 
alności Jana Maksymowa własnej wyk. hip. 
385 gminy kat. Jaryczów nowy objętej na 
dzień 28 sierpnia 1897 i na dzień 1 paź- 
dziernika 1897 zawsze o godzinia 10 rano 
w biurze IÍ. 

Cena wywołania 111 zł. 

Wadyum 11 zł. 50 ct. 


Na pierwszym terminie'realność tę na- 


być można za lu, . 
drnim i poniżej. 
Resztę warunków, protokol sólsenje prv- 
należności, ocenienia, tudzież wyciąg huipot., 
przejrzeć można w tus. Registraturzę, 
Kurator niewiadomych wierzycieli adw. 
dr. Łoziński we Lwowie. 
Lwów, 30 czerwca 1897. 


Upadłości. 


L. 7227 (6265 2—3) 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Rzeszowie na zasadzie §. 63 ord. konk. ze- 
zwolił na otwarcie konkursu na majątek 
nieprotokołowanego kupca Salomona Brün- 
nera w Rzeszowie, a mianowicie na mają- 
tek ruchomy, gdziekolwiekby się takowy 
znajdował, a na majątek nieruchomy o tyle, 
o ile takowy położonym jest w tych krajach, 
w których ord. konkur. z 25 grudnia 1868 
obowiązuje. 

Komisarzem konkursowym ustanawia się 
p. e. k. Radcę sądu krajowego Antoniego 
Gabryszewskiego, a tymczasowym zarządcą 
masy p. dr. Samuela Reicha, adwokata kra- 
jowego w Rzeszowie z substytueyą p. dr. Qu- 
stawa Holtzera, adwoksta kr. w Rzeszowie. 

Wierzycieli wzywa się niniejszem, aby 
na terminie dnia 13 sierpnia 1897 o go- 
dzinie 4 po południu przed komisarzem kon- 
kursowym wyznaczonym za przedłożeniem do- 
kumentów, któreby ich pretensye wykazy- 
wały, oświadczyli się eo do potwierdzenia 
tymczagowego zarządcy masy, lub co do u- 
stanowienia innego, tudzież, aby wybrali wy- 
dział wierzycieli. 

C. k. Sąd obwodowy wzywa tych wie- 
rzycieli, którzy swych  pretensyj przeciwko 
masie konkursowej chcą dochodzić, aby ta- 
kowe nawet w tym przypadku , gdyby się 
proces w toku znajdował do dnia 20 paź- 
dziernika 1897 w ck. sądzie obwodowym w 
Rzeszowie, podług przepisu ordynacyi kon- 
kurs, unikając szkodliwych skutków prawa 
zgłosili, a na terminie na dzień 19 listopada 
1897 o godzinie 10 rano w biórze komisarza 
konkursowego oznaczonym wywierzytelnili, i 
swoje wnioski co do oznaczenia pierwszeń- 
stwa swych pretensyi poczynili. 

Wierzycielom, którzy pretensye swoje 
zgłoszą, a na owym terminie będą obecni, 
przysłuża prawo na miejsce tymczasowego 
zarządcy masy, jego zastępcy i wydziału 
wierzyceli, którzy dotąd obowiązki te spra- 
wowali, powołać ostatecznie osoby, w których 
zaufanie pokładają. 


ej ceny wywołória, la 


Wierzyciele, którzy w Rzeszowie lub. 


w jego pobliżu nie zamieszkują, winni są przy 
zgłoszeniu wymienić pełnomocnika w Rze- 
szowie zamieszkałego w celu doręczenia 
uchwał sądowych, w przeciwnym bowiem 
razie na wniosek komisarza konkursowego, 
wierzycielom rzeczonym na ich  niebezpie- 
czeństwo i koszt kurator ustanowionym zo- 
stałby. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego urmieszezone będą w urzędo- 
wej „Gazecie Lwowskiej“. 

Termin do likwidaeyi oznaczony jest 
zarazem terminem co do układów z wie- 
rzycielani. "e 

Rzeszów Jiu o) lipca 1897, 


(6337 2—3) 
Stefan Łazor Hryńków z Łobozwi uzna- 
ny został marnotrawcą, a kuratorem jego jest 
Kazimierz Grąziowski gospodarz z Łobozwi. 
0. k. Sąd powiatowy. 
Ustrzyki dolne, dnia 22 lutego 1896. 


. 
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L 5626 
C. k. Sąd powiatowy w Husiatynie na 
Dodstawie uchwały e. k. sądu obwodowego 
W Tarnopolu z dzia 10 lipea 1896 do]. 10196 
znaje małoletniego Markusa Pehorylesa za 
Umysłuwo chorego i pozostawia się pod opieką 
Matki i opiekunki Ohaji Pohoryles 20 Szapira 
l współopiekuns Herschs Pohorylesa. 
Husiatyn, daia 19 paździeraika 1836. 


(6308 3—3) 
0. k. Sąd krajowy w Krukowie uznal 
Ar. Stanisława Pzszkowskiego własciciela re- 
àlnosci w Krakowie umysłowo chorym i usta- 
Rowil dla niego ksratorem dr. Ludwika Wi- 
śzniewskiego. 
Kraków, 16 lipea 1597. 


L. 33308 (6271 2—3) 
Jentel z Kliaserów Slisserowa z Krako- 
Wa uznane za umysłowo chorą, kuratoreiu 
istanowiony ojciec jej Schabse Kiliaser. 
C. k. Sąd pow. miej. deleg. 
w Krakowie, 14 lipea 1897. 


L. 4639 (6344 1--3) 
Józef Dziedzie ze Btankowej uznany za 
Slupkowatego. , 
p. Karatorem Tomasz Dziedzie ze Sianko- 
ej. 
C. k. Sąd pow. m. d. 
Nowy Sącz, dnia 23 marca 1897. 


if amis 

Konkur Sa. 
KONKURS. 

Na posadę eksredyenta przy c. k urzę- 

dzie pocztowym w G lsendorf Komarowie w 

Powiecie Stryjskim za kontrektem służbowym 

l kaucyą w kwocie 200 zł. 

Placa rocznych 150 zł. 

l ryczałt kancelaryjny , ; 40 , 

, Podania należy wnuiesć najoćźniej do 12 

“lerpnia b. r. w e. k. Dyrekcyi poczt i tele- 

rafów we Lwowie. 

Lwów, dnia 31 lipea 1897. 


6304 2—5; 


L. 9926 (6343) 
KONKURS. 

= Posada praktykauta rachunkowego z 
àdjutum rocznych 300 zł. i prawem posunię- 
Ga się pa adjuiura rocznych 400 zł. jest przy 
oddziale rachunkowym e. k. wyższego sądu 
tajowego we Lwowie do obsadzenie. 
Ubiegający się o tẹ posadę wniosą swoje 
należycie udokumentowene podania w drodze 
przepisanej do Prezydyni c. k, wyższego są- 
LER we Lwowie do 1 września 


Lwów, dnia 28 lipea 1897. 


Rozmaite Obwieszczenia, 

L. 12108 (6124 3-—3) 
© k. Sąd obwodowy w Przemyślu wzy- 
WA posiadacza książeczki kusy oszczędności 
Miasta Przemyśla ur. 34353, na nazwisko 
iotra Jarosiewieza opiewającej, na wkładkę 
50 zł. w. a. pierwstnie wydanej, aby do 
Sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia tego e- 
yktu tem pewniej z takową się zgłosił, ileże 
W przeciwnym razie, jako amortyzowana u- 
mana będzie. 

Przemyśl 3 lipca, 1897. 


L. 4185 (6166 3—3) 
C. k. Sąd powistowy w Lubaczowie za- 
Wiadamia piewiadomego z raiejsea pobytu 
lotra Schick, że przeznaczoną dla niego u 
chwałę z 18 czerwca 1846 1. 6908 dozwala- 
leg wydzielenia pgr. 2083/38 z whl. 336 ks. 
ST. gminy Star=fioło, na rzecz Piotra i Maryi 
orysko, doręczył ustanowionemu kuratorowi 


anu dr. Jakóbowi Szłapie, adwokatowi w 
tbaczowie. 

Lubaczów, 20 maja 1897. 
L 4155 (6365) 


Zbarazki e. k. Sąd powiatowy zawiadamia 
? miejsca pobytu niewiadomego Rubina Sassa 
€ pod doieta 2 lipca 1597 do 1.4155 zosta 
Wytoczony przeciw niemu przez Kisyka Fred- 
Mana i Marye Friedman zamieszkałych w Lu- 
lankach wyższych pozew drobnostkowy © 
łapłacenie 26 zł. 84 et, ż+ dla niego ustano- 
Wiono kuratorei adwokata krajowego dr. Jó 
tafa Kossera i že lermin do rozprawy dro- 
Mostkowej na dzień 4 sierpnia 1897 o go- 
unie 9 rano Wyznaczono. 

Jk Rzeczą zatem jego będzie z pomienionym 
Uratorem się perozumieć lub samemu na wy- 
Maczonym terminie się jawić. 

Zbaraż, dnia 4 lipca 1897. 


L. 7776 (6345 1—3) 
0. k. Sad powiatowy miej. deleg. uwia- 
daria z miejsca pobytu niewiadomego Abra- 
gama Wełfelda, że przeciw niemu wiosła 
"0 tut. sądu gmina OCzeluśniea pozew o uzna- 
Gie prawa własności realności iwh. 110 gm. 
eluślnica, że knratorem jego ustanowiony 
Stał p. adw. dr. Gaszyński w Jaśle i że ter- 
In do rozprawy ustnej wyznaczonym został 
Ra dzień 17 sierpnia 1897 o 9 rano. Rzeczą 


3 


(6187 2—3) | więc pozwanego jest ustanowionemu kurato- 


rowi informaecyi udzielić lnb innego pełno- 

mocnika ustanowić, gdyż w razie przeciwnym 

skutki zaniedbania, sam sobie przypisze. 
Jasło, dnia 10 lipca 1897. 


OBWIESZCZENIE. 
W tegorocznem dnia 19 lipea odbytem 
losowaniu premii z fundacyi śp. Wincentego 
Ładzia Ponińskiego dla czeladników rzemieśl- 
niczych, którzy z powodu ubóstwa nie mogą 
zostać majstrami i założyć samoistnego war- 
sztatu, wzięło udział 835 czel.dnixów : 
Premie wyciągnęli następujący czela- 
dnicy : 
I. premię w kwocie 884 zł, Korzanowski 
Teofi! czeladnik ślusarski urodzony w Fol- 
warkach Wielkich ad Brody 28 lutego 1565 
zarzieszkały we Lwowie; 
II. premię w kwocie 695 zł. w.a. Pro- 
kopowicz Michał czeladnik szewski, urodzony 
19 sierpnia 1882 we Liwowie i tu zamieszkały; 
III. premię w kwocie 556 zł. w.a. Pa- 
nejko Mikołaj czeladnik szewski urodzony 15 
lipca 1850 we Lwowie i tu zarzieszkały ; 
IV. premię w kwocie 417 zł. w. a. Ku- 
czyński Tadeusz czeladnik krawiecki urodzony 
8 maja 1850 we Lwowie i tu zamieszkały, 
Z Wydziału krajowego 

Królestwa Galicyi i Lsdo:zeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem. 
Lwów, dnia 27 lipca 1897. 


L. 9153 (6361 1—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Peczeniżynie 
oznajmia z życia i miejsca pobytu niewiadomemu 
Petrowi Fomycz Nykoły z Berezowa wyżnego, 
że dnia 2 lipca 1697 do 1 9152 Leib Rosen- 
kranz Motia pozew przeciw niemu o zapłacenie 
kwoty 10 zł. 51 ct. wniósł, na który termin 
do rozprawy ustnej według postępowania dro- 
biszgowego na dzień 3 września 1897 o godz. 
9 rano wyznaczono i że dla niego Iwana Ne- 
grycza kuratorem ¿0 actum ustanowiono. 

Wzywa się więc, ażeby temu kuratorowi 
środków dowodowych dostarczył, lub innego 
zastępcę tut. sądowi oznajmił, inaczej sprawa 
niniejsza z ustanowionym kuratorem wedle 
obowiązujących w Galicyi ustaw przeprowa- 
dzoną będzie a skutki zaniedbania, sam sobie 
przypiszć będzie musiał. 

Peczeniżyn, 2 lipca 1897. 


L. 11742 (6362 1--3) 
C. k. Sąd powiatowy w Radziechowie, 
oznajmia niewiadomym z miejsca pobytu Sa- 
lamonowi i Aronowi Werbnerom, że przeciw 
nim przez Szymona Werbnera pozew 15 lipca 
1697 1. 11742 o uznanie własności połowy 
łąki pod l. kat. 10734 w Sieńkowie lub za- 
płacezie 100 zł. z pu. wniesiony został. 

Dla powyższych pozwanych, ustanawia 
się kuratorem ad actum dr. Bernarda Altera 
w Radziechowie i temuż pozew się doręcza, 
wyznaczając termin do rozprawy na dzień 7 
września 1897. 

Wzywa się zatem Salamona i Arona 
Werbnerów, aby ustanowionemu kuratorowi 
służące do swej obrony środki dostarczyli lub 
inniego zastępcę sobie obrali. 

Radziechów, 19 lipca 1897. 


L. 2062 (6346 1—3) 

Zawiadamia się niewiadomego z miejsca 
pobytu Jakóba Wiśniewieza, że przeciw niemu 
wniosła Wiktorya Wiśniowiez pozew o prawe 
własności części realności lwh. 25 gminy Zoł- 
ków, na który dalszy termin na dzień 14 
września 1897 wyznaczono, a kuratorem dla 
niego adwokata dr. Ohwaliboga z Jasła usta- 
nowiono. 

Wzywa się przeto Jakóba Wiśniowicz:, 
by na terminie tym się stawił, lub kuratorowi 
środków obrony udzielił, albo innego pełno- 
możnika sobie ustanowił, gdyż inaczej skutki 
zaniedbania, sam sobie przypisze. 

Č. k. Sąd powiatowy miejsko deleg. 

Jasło, dnia 81 marca 1897. 


L 46456 (6366) 


L. 1792 (6210 2—3) 

©. k. Sąd powiatowy miej. deleg. w Sa- 
noku zawiadamia z miejsca pobytu uiewia- 
domego Juliusza Fressla, iù z powodu wnie- 
sionego przeciw niemu i K. Więczowskiemu 
przez Natans Sprechera pozwu o zapłacenie 
sumy 5U zł. z pm, został dlań ustanowionym 
kurator w osobie adw. dr. Ńebenzahla, ze 
zasiępstwemm adwokata dr. Bendla, że przeto 
będzie jego rzeczą udzielić temu kuratorowi 
potrzebnej iaformacyj, lub innego zastępcę 
sobie obrać i o tem sądowi donieść. 


Sanok, 15 lipca 1897. 


L. 4289 (6209 2—38) 

C. k. Sąd obwodowy w Samborze z8- 
wiademia niewiadomych z życia 1 miejsca po- 
bytu Mareins Wysoczańskiego, Franciszka 
Wysoczańskiego, Wincentego Wysoczańskiego, 
Annę Wysoczańską, Stanisława Wysoczań- 
skiego, Teodora Wysoczeńskiego 1 Wiktoryę 
Wysoczańską, że Izak Weinert pozwem de 
praes. 18 marca 1897 I. 4289, wytoczył prze- 
ciw nim spór o uznanie prawa domagania się 
zapłaty sumy 2612 zł. pol. za zgasłe i inta- 
bulacyę wykreślenia tejże sumy z hipoteki 


majętności Wola Błażowska wyk. hip. 515 
ebjętej. 

Uchwałą z dnia dzisiejszego dekreto- 
wany został t-n pozew do postępowania pi- 
semnego i doręczony pozwanym do rąk usta- 
nowionego do zastępywania ich w tym sporze 
kuratora adw. dr. Brylińskiego ze substytucyą 
adw. dr. Humieekiego. 

Wzywa się zatem wszystkich powyżej 
wymienionych pozwanych, aby ustanowionemu 
kuratorowi potrzebnej informacyi udzielili, lub 
imnego zastępcę zamianowali i sądowi o tem 
doniesli, gdyż inaczej niepomyślne skutki za- 
niedbania, sami sobie przypisać będą musieli. 

Sambor, 1i kwietnia 1897. 


L. 44201 (6236 2—3) 
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we 
Lwowie pstanawia z powodu wniesonej do 
l. 37091/97 przez Leona Schrenzla prośby o 
nakaz zapłaty sumy wekslowej 75 zł. wa. z 
pn. przeciw Feiwlowi Steinsbachowi, dla te- 
goż zi życia i miejsca pobytu niewiadomego 
pozwanego, kuratorem ad actum adwok. dr. 
Macynowskiego z zastępstwem adw. dr. Fren- 
kla i wzywa wyż wymienionego, by się co 
do swej obrony porozumiał z ustanowionym 
kuratorem względnie wskazał sądowi innego 
pełnomocnika, gdyż inaczej sam sobie przy- 
pisze złe następstwa tego zaniedbania. 
Lwów, 17 lipca 1897. 


L. 40960 (6235 2—38) 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy we 
Lwowie ogłasza, że w sprawie firmy Jana 
Kleina przeciw Leonowi i Fani Kremnitze- 
rom pto 300 zł. wa. z pn. z powodu wnie- 
sionej pod dniem 28 czerwca 1897 1. 40960 
prośby, mianuje dla niewiadomych z miejsca 
pobytu Leona i Fani Kremnitzerów kurato- 
rem ad actum adw. dr. Wincentego Bałapa- 
na we Lwowie, zaś jego zastępcą adwok. dr. 
Maryana Sietnickiego we Lwowie. 

Wzywa się zatem wspomnianych ku- 
randów, by do swej obrony służące środki 
nstanowionemu kuratorowi dostarczyli lub też 
innego zastępcę sobie obrali i tegoż sądowi 
wymienili, gdyż inaczej szkodliwe następstwa 
sami sobie przypiszą. 

Lwów, dnia 17 lipca 1897. 


L. 9791 (6238 2—8) 

C. k. Sąd powiatowy miej. del. S. IL 
we Lwowie ogłasza, że w celu doręczenia 
Annie Pszoniak uchwały tabularnej z dnia 
30 kwietnia 1896 l. 5998 i dle nieobjętej po 
niej masy spadkowej kuratora w osobie ad- 
wokata dr. Dobieckiego z zastępstwem adw. 
dr. Skowrońskiego ustanowił. 

Lwów, dnia 19 czerwca 1897. 


L. 1934 (62351 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Zborowie za- 
wiadamia niewiadomą z miejsca pobytu Han- 
kę Berehula wdowę po Tymofteju, że prze- 
zmaczona dla niej uchwała tabularna z dnia 
8 maja 1896 1. 2996 kuratorowi Fedkowi 
Litwin doręczoną została. 

Zborów, dnia 31 marca 1897. 


L. 4719 (6230 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Trembowli za- 
wisdamia Józefa Szypułę, który rzekomo do 
Ameryki wyjechał, że uchwałę z dnia 8 
marca 1897 |. 4 dozwałającą egzekucyjnej in- 
tabulacyi na rzecz Ludwiki Debczak dla su- 
my 40 zł. z pn. w stanie biernym jego czę- 
ści ciała hipotecznego 47 ks. gr. gm. Za- 
wadka, doręczono ustanowionemu dla niego 
kuratorowi sdw. dr. Frischowi, Józef Szypuła 
winien zatem podać kuratorowi środki obrony 
lub innego pełaomocnika ustanowić, inaczej 
złe skutki sam sobie przypisze. 

Trembowls, 18 czerwca 1897. 


L. 21516 (6226 2—3) 

0. k. Sąd powiatowy w Sokalu ustano- 
wi celem doręczenia uchwały tab. z dnia 18 
czerwca 1896 l. 9061, dla niewiadomej z 
miejsca pobytu Anny Sawy kuratorem p. 
adw. dr. Wejdę. 

O czem się tęż w celu strzeżenia swych 
praw zawiadamia. 

Sekal, 30 listopada 1896. 


L 14271 (6159 2—8) 

Zawiadamiamy niewiadomego z miejsca 
pobytu Pinkasa Schneidra, że w sprawie we- 
kslowej Józefa Monderera przeciw niemu peto 
97 zł. 62 ct. z pn., u:tanowiono kuratorem 
ad actum adw. dr. Baumfelda w Tarnowie, 
któremu należy przesłać srodki obrony albo 
innego pełnomocnika ustanowić. 

Tarnów, 24 lipea 1897. 


L. 29974 (6148 2—3) 

C. k. Sąd krajowy Jako Trybunał han- 
dlowy w Krakowie zawiadamia niewiadomego 
z miejsca pobytu Mendia Silbera, ża przeciw 
niem: wniosła Reisla Zengen pozew de praes. 
14 lipca 1397 1. 29974 o wydanie nakazu za- 
platy sumy wekslowej 600 zł. w. a. z przyn. 
1 że wydany wskutek tego pozwu nakaz za- 
płaty z dnie „ lipca 1897 1. 29974 doręczony 
został ustanowionemu dla tegoż kuratorowi 
adwokatowi dr Kwiecińskiemu ze substytucyą 
adwokata dra Tomika w Krakowie i poleca 


Mendlowi Silberowi, aby temuż kuratorowi 
potrzebnych środków obrony dostarczył lub 
innego pełnomocnika sobie obrał i Sądowi o 
tem doniósł, w przeciwnym bowiem razie 
skutki z tego zaniedbania wyniknąć mogące 
sam sobie przypisze. 

Kraków, 16 lipca 1897. 


L. 31457 (6147 2—3) 
C. k. Sąd krajowy jako Trybunał han- 
dlowy w Krakowie zawiadamia niewiadomego 
z miejsca pobytu Autoniego Mitschke, że prze- 
ciw niemu wniosło Towarzystwo Zaliczkowe 
w Krakowie pozew de praes. 10 lipca 1897 
i. 29410 o wydanie nakazu zapłaty sumy 
wekslowej 50zł. z przyn.i że wydany wskutek 
tego pozwu nakaz zapłaty z dnia 18 lipca 
1897 1. 29410 doręczony został ustanowionemu 
ala tegoż kuratorowi adwokatowi dr. Olear- 
skiemu ze substytucyą adwokata dr. Wiedi- 
gera w Krakowiei poleca Antoniemu Mitschke 
aby temuż kuratorowi potrzebnych środków 
obrony dostarczył, lub innego pełnomocńika 
sobie obrał i sądowi o tem doniósł, w prze- 
ciwnym bowiem razie skutki z tego zanied- 
bania wyniknąć mogące, sam sobie przypisze. 
Kraków, 23 lipca 1697, 


L. 3295 (6188 2—3) 
Ogłasza się, iż dnia 2 listopada 1895, 
zmarł w Jamelnie Krisko Pitrószewski, zaś 
w dniu 28 listopada 1896 w Janowie zmarła 
Franciszka Werszner lo ślubu Tomkiewicz 
20 ślubu Ekes. Sąd nieznając pobytu Hryńka 
Pitrószewskiego do spadku po pierwszym, 
ani Michała Tomkiewieza do spadku po dru- 
giej powołanego, wzywa tychże, by w prze- 
ciągu jednego roku od daty tego edyktu zgło: 
sili się w sądzie i wnieśli oświadczenie do 
spadku, w przeciwnym razie spadek będzie 
przeprowadzony z dziedzicami zgłaszającymi 
się i z kuratorem dr. Abrahamem Wiesen- 
bergiem, dla nieobecnych ustanowionym. 
Z e. k. Sądu powiatowego. 
Janów, dnia 20 czerwca 1897. 


L. 14870 (6160 2—3) 
C. k. Sąd obwodowy zawiadamia nie- 
wiadomego z miejsca pobytu Pinkasa Schnei- 
dera, że w sprawie wekslowej Debory Neu- 
gasser przeciw niemu pto 101 zł, 80 ct., usta- 
nowiono kuratorem ad actum adw. dr. Izydora 
Baumfelda, któremu należy podać środki obrony 
lub innego pełnomocnika ustanowić. 
Tarnów, 24 lipca 1897. 


L. 4270 (6225 2—3) 

(elem doręczenia tus. uchwały tabular- 
nej z dnia 26 sierpnia 1896 l. 980 dla nie- 
wiadomego z miejsca pobytu Ołeksy Luba- 
czewskiego przeznaczonej, ustanawia się dla 
tegoż Oleksy Lubaczewskiego kuratora w osobie 
Wojciecha Kuźniaka z Płupanówki. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Skałat, dnia 2 czerwca 1897. 


L. 1104 (6222 2—8) 

C. k. Sąd powiatowy w Podhajcach, 
ustanawia w sprawie egzekucyjnej Gal. Zakładu 
kredytowego włościańskiego w likwidacyi we 
Lwowie przeciw Fediowi Czuprawskiemu pto 
20 rat po 10 zł. 6 ct. i 78 zł. 14 ct., dla 
nieznanego z życia i miejsca pobytu egzekuta 
Fedia Uzuprawskiego, celem doręczenia mu 
tus. uchwały z 12 grudnia 1896 1. 7446/95 
i dalszych w sprawie tej zapaść mających 
uchwał, kuratora ad actum w osobie Fedia 
Kołodniekiego naczelnika gminy Siółko i wzywa. 
egzekuta, by porozumiał się z kuratorem co 
do zastępstwa, lub wskazał sądowi innego 
zasiępcę. 

Podhajce, dnia 30 czerwca 1897, 


L. 7999 (6218 2—8) 

Niewiadomego z życia i miejsca pobytu 
Chaima Hochmana zawiadamia się, że Hryń 
Pańków wniósł przeciw niemu pozew de praes, 
7 maja 1897 1. 7999, o uznanie własności i 
oddanie w posiadanie parcel grunt. 1. 897714 
1 8977/5 w Petrance, że na ten pozew wy- 
znaczono termin do rozprawy wedle ustnego 
postępowania na dzień 5 listopada 1897 o 
godzinie 9 rano, że dla niego ustanowiono 
kuratora w osobie adwokata dr. Staneckiego 
w Kałuszu, któremu pozew się doręcza i po- 
leca się mu, sżeby temuż kuratorowi podał 
środki obrony lub innego pełnomocnika sobie 
obrał, gdyż złe skutki tego zaniedbania, sam 
poniesie. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Kałusz, 10 maja 1897. 


L. 6469 (6211 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy m. del. w Sanoku 
w sprawie egzekucyjnej Osiasza Leib Reifiera 
przeciw Romanowi Zadorożnemu o 25 zł. 76 
ch. w.a., ustanawia dla niewiadomego ze życia 
i pobytu Romana Zadorożnego ze Stróżów 
wielkich, kuratorem adw. kraj. dr. Flakowieza 
i temuż doręcza się wszelkie uchwały egze- 
kucyjne, oraz wzywa się nieobecnego, aby 
podał kuratorowi potrzebną informacyę, gdyż 
wszelkie kroki egzekucyjne moe prawną będą 
osiągały. 

Sanok, dnia 50 czerwca 1897. 


L. 10508 


10 v 


pobytu :.eona Begleitera, że na pozew Schapsy : sność, lub też Józef Podgórni ma Antoniego | 3056 zugestellt worden. 


Hamermana z praes. 23 lipea 1897 1. 10508 ; brata swego spłacić i wzywa tegoż Antoniego i i i 
wydał uchwałą z dnia dzisiejszego nakaz za- | Podgórziego, aby się w przeciągu roku od) Markiawiez hiemit versiändigt und aufgefordert 
płaty sumy wekslowej 450 zł. w. a. j takowy | dnia dzisiejszego licząc do tutejszego sądu ; entweder [hre grgenwórtige 
Witza ze | zgłosi? i oświadęzenie siędo powyższego spadku einen. Bevollxächtigten zur Zustellna 
jby pertraktacya ze zgłaszającymi | für sie ergebenden Bescheide dera gefertigten | L. 14079 


doręcza w osobie adw. dr. Justyna 
sabstytucyą adw. dr. Steuermana ustanowie- | 


nemu kuratorewi. £ 
| kuratore m przeprowadzoną zestaľa. 


Wzywa sięzatem Lecna Bagleitera, ażeby 


kuratorowi poirzebną do obrony informację | 


udzielił, lub innego zastępcę zamianował i 
sądowi podał do wiadomości, ileże w razie 


przeciwnym niepomyślne skutki z zaniedbania | L. 8261 


wynikające, własnej winie przypisać musi. 
Sambor, 2% lipca 1897. 


L. 17756 (6299 3—3) 
podaje do powszechnej wiadomości, że pan 
Kazimierz Abgarowiez reskryptem e. k. Mi- 
nisterstwa sprawiedliwości z dnia 11 maja 
1897 1.10115 notaryuszem w Zydaczowie za- 
mianowany, złożywszy dnia 27 lipca 1897 
przysięgę służbową urzędowanie swe rozpocząć 
może. 

Lwów, dnia 27 lipca 1897. 


L. 17529 (6298 3—3) 

C. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie, 
ogłasza niniejszem, że pan dr. Jan Kuryś e. k. 
notaryusz w Bełzie, wskutek przyzwolonego 
reskryptem c.k. Ministerstwa sprawiedliwości 
z 10 kwietnia 1897 1. 6019 przeniesienia go 
na urząd e. k. notacyusza w Sokalu z dniem 
29 lipca 1897 z urzędowania w Bełzie ustę- 
puje, a dnia 1 sierpnia 1897 urzędowanie 
w Sokalu obejmuje. 


L. 4285 (6102 3—3) 

C. k. Sąd powiatowy zawiadamia z miejsca 
pobytu niewiadomego Antoniego Podgórniego 
z Porąbki, że ojciec jego Sabastyan Podgórni 
pomarł we wrześniu 1895 r. z pozostawieniem 
rozporządzenia ostaniej woli za kodycy! Są- 
downie uznanego, «tórem całe gospodarstwo 


pod Nr. 27 w Porą5ce zapisał synowi swemu ' 


D 


Drobne ogłoszenia 
od wyrazu petitem centa, tłustym petitem 
dwa centy. 


w 
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rzy ul'ey Długosza l. 31. jest z wol- 
Realność "x ręki do sprzedania. Bliżsa 
wiadomość taruże. 


PHICATE EPI rew AST MIE 
IIGNEUNANC n KA Panoa f 


3 okropnej nedzy pozostajə 
z 7gieim dzieci, 27 Zamarstynów. 


Licytacya z wolnej ręki 
odbędzie się w Izydorówee ost. poczia 
Źuranmo, stacya kolei Stryj, dnia 1go 
września na 30 sztuk koni, matek ze 
Źrebiętami i młodzieży, również na 30 

sztuk bydła i jałownika. 957 

Zarząd dóbr Izydorówka p. Żurawno. 


Ważne dla cyklistów ! 
ROWERY z najlepszych an- 


Na am 


familia M. 


m2) fx kowanych cenach, oraz wyłączne 
GA: = SA eeni i skład komia fa- 

= R bryk: „REGENT“, której wyroby 
powszechnie uznane za najlepsze. Reparacya rowe- 
rów uskutecznia się najstaranniej i fachowo. Specyal- 
ny warsztat mechaniczny dla maszyn do szycia i 
rowerów. — 8. Wagner, Lwów, uiica So- 
bieskiego 30. 


SZTYCHY | 
Chrystus z Samarytanką przy studni 70X100, 
M:sdovna Murilia 58X75 po zł. 4 —. 
Bztychy kolorowane: Widnki z Alp, wielkość 
sztychu 22X27 w passe-par-tout po zł 2.— 
w handlu obrazów 
J. Kośnierski 
Lwów, plac Akademicki. 


| Reumatyzm, l 
gościec, kurcze, suche bole | 


ipfluenzę 
koi i leczy w zupełności 


Sapomenthol 


najlepsze nacieranie uśmierzające, 
wyrobu Eugeniusza Matuli, apteka- {l 
rza w Radomyśiu koło Tarnowa. 
Cena 70 et. za słoik. 


Dostać można w aptekach: K. Wiszniew- 
skiego w Krakowie, Dyonizego Matuli w Pod- 
górzu, Piotra Mikolascha, K. Krzyżanowskiego 
we Lwowie, tudzież wprost u Eugeniusza Ma- 
tuli w Radomyślu kožo Tarnowa. 426 


3178 n O wodzi x ETEN YCZEZE 2. ALAE TREE 00 o 


a oe pl 
Z druzarmi Wł. Łozinskiego ul. Ozarzteckiego i. 12 dom Werza:a, 


wniósł, inas 


się spadkobierezmi i z ustanowionym dlań 


C. k. Sąd powiatowy. 
Limanowa, 24 kwietnia 1897. 


(6285 3—3) 
zawiadamia z miejsca pobytu niewiadomego 


Józefa Czyszezonia, że Wiktorya Zaczek wniosła 
pko niemu pozew de praes. 5 lipca 1897 | 


1897 godzinę 8 rano wyznaczono. 
Nowytarg, dnia 6 lipca 1897. 


L. 43299 


(6122 3—3)| 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy we | damia z miejsca pobytu niewiadomego Moj- | 
Lwowie, ustanawia w sprawie (haszy Schorr | żesza Korna pozwanego przez Mojżesza Da- 
o 140 zł. w. a. adw. dr. Dobieckiego ze za: | wida Herziga o zapłacenie sumy wekslowej | L. 8820 
stępstwem przez adw. dr. Piątkowskiego, ku-; 130 zł. w. a., że dla niego ustanowiono ku- 


, Gerichte anzuzeigen. 

| K. k. Bezirksgericht. 
| Kwvty, den 27 Juni 1897 

| 


| L. 8262 


Nowytarg, dnis 6 lipca 1897. 
L. 14067 


dresse 


(6126 3—3) | Józefowi Podgórniemu z zastrzeżeniem, gdyby | wokaten in Kuty bestellt, welchem die zu-| rowi doręczonym zostaje. Wzywa więc zatem 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy | Antoni Podgórni do domu powrócił, ma tenże | riiekgelegten hg. Bescheide vom 2 Dezember | Jakóba Druckera, aby ustanowionemu kura- 
zawiadamia niewiadomego z życia i miejsca | objąć pułowę rzeczonego gospodarstwa na wła- | 1896 Z. 17375 und vom 6 Mórz 1897 Z.|torowj służące do swej obrony środki dostať- 


Hievon werden Marko vad Abraham 


cder ; 
g der | 


(6286 3—3) Í no kuratorem dr. Jakóba Goldberga, któremu 
| C. k. Sąd powiatowy w Nowymtargu į środki obrony podać lub innego pełnomoeni- 
C. k. Sąd powiatowy w Nowymtargu ; zawiadamia z miejsca pobytu niewiadomego | ka wymienić ma. 

| Józefa Czyszczonia, iż przeciwko niemu wniosła | 
| Jadwiga Madejowa pozew de praes. 5 lipca 
| 1897 l 8262 e zapłacenie kwoty 15 zł. w.a. | L. 17941 
8261 o zapłacenie kwoty 50 zł. w. a. z pn., ;% pn., wskutek czego mu kuratorem adw. dr. 
wskutek czego mu kuratorem adw. dr. No- | Nowotnego w Nowymtargu ustanowiono iter- | podaje do powszechnej wiadomości, że pan 
wotnego w Nowymtargu ustanowiono i termin | min do rozprawy drobiazgowej na dzień 24 
do rozprawy drobiazgowej na dzień 24 sierpnia | sierpnia 189% o godzinie 8 rano wyznaczono. 


ratorem dia nieznanego z miejsca pobytu po- | ratorem adwokata dr. Jakóba Baumfelda, któ 
zwanego Aleksandra hr. Mniszek i zawiadamia | remu środki obrony podać, lub innego pełno- 


| Emila Damaska z miejsca pohytu niewiado- 


| maja 1897 |. 10115 notaryuszem w Baligro- 
+ dzie zamianowany, złożywszy dnia 20 lipea 
(6127 3—3) | 1897 przysięgę służbową, urzędowanie swe 
Tarnowski e. k. sąd obwodowy uwia- ; rozpocząć może. 


czył, lub innego zastępcę sobie obrał, gdyż 
inaczej ze zaniedbania wyniknąć mogąc na- 
stępstwa szkodliwe, sam sobie przypisze. 
Lwów, dia 26 czerwca 1897. i 
(6158 3 3) 
Tarnowski Sad cbwodowy uwiadamia 


mego, pozwanego przez Tarnowską kasę o- 
szezędności o 45 zł., że dla niego ustanowio- 


Tarnów, 22 lipca 1897. 


f (6305 2—3) 
C. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie 


Franciszek Angielezykowski, reskryptem e. 
s. Ministerstwa sprawiedliwości z dnia 11 


Lwów, daia 21 lipca 1897. 


(6325 2—8) 

C. k. Sąd powiatowy w Baligrodzie 
pieznanego z miejsca pobytu Antoszka Ko- 
styk z Zerniey wyżnej zawiadamia, że w sku- 


C. k. Wyższy Sąd krajowy we Lwowie 


go z wezwaniem, zby temu kuratorowi po- 


EE wymienić ma. | tek pozwu Pazi Gałaj i Maryi Znaczko de 
trzebną informacyę udzielił do swej obrony | 


Tarnów, dnia 22 lipea 1837. | praes. 14 czerwca 1897 l. 8820 przeciw nie- 
służące kroki uczynił i o tem sądowi doniósł. ! i mu i Maryi z Baczyńskich Kostyk o odl anie 
Lwów, dni» 10 lipca 1897. i L. 40063 (612i 3—3)! w posiadanie 2,3 części ciała hip. 59 i 2,3 
| C. k. Sąd krajowy jako sąd bradlowy | cześci połowy ciała hip. 60 gminy ka astr. 
Lwowie, oznajmia nieobecnemu Jukóbowi Żernica wyżna lab zapła nie kwoty 500 zł. 
Druckerowi. że przeciw niemu zo tał inja 22, w. a. z pn. termin na dzień 11 sier.nia 
i maja 1897 do 1. 32,418, na rzecz Āi fii Atlas 1897 =;zznaczono a dla niego kurator:j w 
des M»nale Pfan gegen Marko uni Abraham | wydanym nakaz zapłaty sumy wekslowy 31. osobie Michała Kostyka u-tanowiono. 
Marki+wiez pto 2255 fl. sug wird dem Ba. | zł. z pn. Wzywa się przeto pozwanego, by usta- 
hufe der Zustellung der ergehenden Grund- ; Giy miejsce pobytu Jakóba D-uekera nowienemu kuratorowi potrzebnej inform :eyi 
buchsbescheide an die dem Leben and Wchn- nie jest wiadome, ustanowiono dla niego ku- udzielił Inb sądawi inneso zastępcę Wskazał, 
orte nach unbekannte Schuidner Marko und | ratorem adw. dr. Alojzego Krausa, s tegoż gdyż inaczej sautki z teg: wynikłe san: so- 
Abrahara Marki-wicz Curator ad actum in | zastępcą adw. dr. Jakóba Horowitza 1 wspo- bie przypisywać będzie musiał. 
der Pe son des Dr. Seweryn Daniłowicz Ad-' mniany n«kaz zapłaty mianowanemu kurato- Baligród, 11 ezerw a 1897. 


L. 4653 (6165 3—3) 
In der Exekutionssache des Hersek Pfau 
und Muses Pfau letzteren als Rechtsnehmers 


j we 


A 


2035 mę a Tian" 
Puder w płynie 
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odówieża. 
i konserwnje. Cena 1 zł. 


Ogłoszenie. 


Dom murowany, wolny od podatków, sFłada- 
jący się z dwóch pokoi, spiżarni, piwnicy i sklepu 


esienia 


Balsam de Mecca 


znany powszechnie i od wieków wypróbowany śro- 
dek do zachowania wdzięków aż de późnej starości. 
Cena 4 sł. 


i 
Ia r 


wr 


ywatne. 


niasumienni żodrzędni febrykanei naśtadują etykietę sławnych 


J3.. IMNATOWICZ 
Lwów, sklepy własne : ul. Kopernika 1. 3, ni Ha- 
lieka 1. 11. — Kraków Sukiennice l. 20 — Prze- 
wyrpél ul Franciszkańska l. 24. — Czerniowce 
Ryn k $. 2 


=~ gielskieh fabryk po bardzo umiar- | 


tuiek Niemojowsziego. Należy sirz:edz się przed lichem 
nesładownietwern. 


| 

| wikiuałami i towarami korzennewi, dobrze się 
= przy ul. Tyśmieniekiej, pod vr. k. 188 
| 


w Stanisławowie położony, jest każdego czasu z wol- = ng : d à e 
nej ręki do A A k 2 953 Ksżda etykiets i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem 
Chęć kupienia mający, zechcą się zgłosić u. 
nr. konskr. 188. 
m O- 
damskich i nauka kroju. 


S. W. NIEMCJOWSI I. 
| TESNE a | 
i Papier | 10 W powiatowej kasie dla chorych w 


» 
do pakowania masla, sera, do obwią- | Przemyślu wakuja prowizoryczna posada leka- 
zywaniu słolków z konfiturami, jakoteż | 778 7 płacą miesięczną 50 zł. 


A]. miri m ; Jako termin objęcia posady ustanawia 
gekon E aiiken oi 942 | się dzień 20 sierpnia b. r. 
poleca tamiej jak wszędzie  ; 


> Obowiązkiem przyjąć się mającego le- 
Alojzy Hübner 


właściciela po al 


Konkurs. 


944 


BMRracOWNIA sukień 

Maryi Chos.iekiej wykonywuje wszelkie ziamó 

| wienia w:dług najnowszych wzorów francuskich w 

| jak najkrótszym ezssie po nader umiarkowanych ce- 

nach. U!. Krakowska 30 
| 
| 


iK. k. priv. 


TR roe TIe a CIN m ata TONIE S T 


i Oesterreichisches Credit- 
; Institut lür Verkehrs Unternehmungen 


ohh Arbeiten: | karza będzie ordynować 1", godziny dziennie 


| w ambulstoryum kasy dla chorych, a nadio 


I E 
| A = ; ; RAA A: 
Kundmachung. Lwów, Rynek 1. 38. kie w domu wedle potrzeb- członków tejże 


SASS Posadę w mowie kędącą nadaje się 

TFA SĆ 3 SM: : wyme 50 na sześć miesięcy t j dol mar 

i HA NASKÖRNA MOULIA rea 1898. Po upływie tego CZASU przysłupiwsć | 

ia będzie Zarządowi prawo zwolnić trzeciego la - 

Guy. W PARYŻU. ' karza od fonkeyi bez wszelkiej odpowiedzial- 

Mani da jeazy wrzońzinuki, prj | ności ze sirouy powiatowej kasy dia chorych i 

sez pko Mussie, Somóroć NORI: | za poprzedniem 14 dnicwem wypowiedzeniem 
dzeńte eheoniczne, łupież i twyrzu- lub też ustanowić go stałym lekarzem tejże 

' instytucyi. 


sp zo ogeemach ttsłach porosłych : i 
Ubiegający się o tę posadę winni są 


Ba; der am 2 Angust 1897 im Beisein 
eines k k. Notars staitgebabten öf ntlichen 
, Verlosung unserer 40/, Obligationen (Schuld- 
, varschr: ibungen) Kategorie A sin} die nach- 
i stehenden zwei Num:usrn der Serie II u. z. 
| Nr. 928 uńa YŚt i 
: gezogen worden. 

i Die Rückzahlung der verlosten Titres 
i erfolgt vom 1 Februsr 1898 2b mit je 2000 
Kronen der io Gesewe vom 2 August 1892 


ji vatotkie stabit asakórne: | 


o > ` najdalej do dnia 15 sierpoia b. r. wnieść i 
3. Bi. Nr 12 styeste adrudę a M- : 7 | 
m s: at Go; ly a eliten Wahrung | swoje udoknmentowane podania do Zarządu 
ZLE J ky le: Ge + X ę powiat kusy dia chorych. 
Ia Wien bei unserer Hauptcassa Vni apiy p gazie LEN RÓ rus Lacie. da-śłpyn i Z AT pow Bay dla chorych | 
bei der L gu datur der Niecerósterreichischen We Lwowie w wptece pp. Mikołascha, Wewiór Przemyśl, 1 sierpnia 1897. R 
| Escompte-Gesellsehafi. srlsgo, Ruckers, Hhrbara i Krzyżanowskiego. -- W W zasłonst kie 4 EGodók, 
Io Budapest bei der Vaterla::dischen Krakawię! wnprerąwlt pp. Traużzyńskiego, Rodria Ki o PE wii i i 
- "e Wa DE BCC edana arpi tola j amarowicz, 
| Bask-Actieu-Gesellschaft. kak 0 pe AKA AE Pd OBR BR 


7 o WO PA a- 
pA 


! In Berlin bei den Herren Rchert Wsr- 
„s-hauer & Comp. 
i In Frankfurt a. M. wi Herri Jacob $. 
H Sern. 
| In Hamburg bei da Herren Joh. B- 
'renberg, Gossl-r & Com un: Hört mis l 
Februar 1898 die Verzinsnng der gezogenen 
, Obligationen auf. 
| Nach dem 1 Februar 1598 serden wir 
| die auf die obbezeichcetwn gezcguńteń Num- 
'mern enifallenden, in unserer Verwahrung 
' beifindlichea  Nominalbetrage, unbeschadet 
"der diesfalls jeweiliz gelteudan gesetziichen 
‘und statutarischen Bestimmungeu, bis zu de- 
"rem Erhebung durch die Berechtigten z: 
Gunsten der Letzteren u. z. bis auf Weiteres 
„wit zwei Procent p. a verzinsen. 
Wien, aw 2 August 1847 
Der Verwaltungsra:h 
(Nachdruek wid n'chń honoriert). 


wlaścieiel najstarszego i największego handlu 
aparatów i przyborów fotograficznych 
Lwów, pasaż Hausmana 8, 
oznajmia sw im P. T. Odbiorecom, że na sezon obecny 
nadeszły z Paryża aparaty najnowszej konstrukcji. 
W tymże handlu znajduje się od 1 maja 
biblioteka klubu miłośników sztuki fotograficznej. 
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(Zarząćca Wt. J. Wanótę 


